
Rozmowy Edwarda Gierka z Todorem Ziwkowem

Zakończenie wizyty delegacji polskiej
w Ludowej Republice Bułgarii

•WiecwSofii•* Wspólny komunikat

Chomeini powrócił do Iranu
Cesarz wzywał wojsko do sprowokowania wojny domowej?

Polska delegacja partyjno-państwowa z I sekretarzem KC PZPR
Edwardem Gierkiem na czele, przebywająca z przyjacielską wi­
zytą w Bułgarii, kontynuowała 1 bm. rozmowy plenarne z dele­
gacją bułgarską, której przewodniczył T sekretarz KC BPK, prze­

wodniczący Rady Państwa LRB Todor Żiwkow (z lewej).
CAF — Langda — telefoto

SOFIA (PAP). W czwartek 1 bm. dobiegła końca oficjalna
przyjacielska wizyta, którą na zaproszenie KC BPK, Rady
Państwa i Rady Ministrów LRB złożyła w Bułgarii delegacja
partyjno-państwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod
przewodnictwem I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA.
Była to wizyta krótka, pracowita i owocna.

W ostatnim dniu wizyty nastąpiło zakończenie rozmów pol­
sko-bułgarskich oraz przyjęto wspólne dokumenty. W sali

„Uniwersjada” w Sofii odbył się wielki wiec przyjaźni buł­
garsko •polskiej. w czasie którego przemówienia wygłosili TO-
DOR ŻIWKOW i EDWARD GIEREK.

Drugi dzień pobytu w Bułgarii
polska delegacja partyjno-pań­
stwowa rozpoczęła od zwiedzenia
Sofii. Edward Gierek w towarzy­
stwie Todora Żiwkowa oraz inni
członkowie naszej delegacji za­
poznali się z historią, dynamicz­
nym rozwojem i perspektywami

rozwoju ztolicy oocjalistycznej
Bułgarii.

Z kolei wizyta w Naukowo-Ba­
dawczym Instytucie Glebo­
znawstwa i Programowania Plo­
nów im. Nikoły Puszkarowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP). Przywódca o-

pozycji szyickiej ajatollah Cho­
meini powrócił dę Iranu w

czwartek rano po 15 latach emi­
gracji. Samolot z Paryża wylą­
dował o godz. 9 czasu lokalnego
na lotnisku teherańskim, gdzie
zgromadziły się tłumy ludzi. A-

jatollaha Chomeinlego powitał
na lotnisku m. in. przewodniczą­
cy opozycyjnego frontu narodo­
wego Karim Sandzabi. Przylot
Chomeiniego, który, jak już po­
dawaliśmy. był kilkakrotnie o-

draczany, miał być transmitowa­
ny bezpośrednio przez telewizję.
Transmisja została jednak nagle
przerwana, jak podano z przy­
czyn technicznych. Na ekranach
telewizyjnych pojawił się nagle
portret szacha, a następnie za­
częto nadawać muzykę.

Najbliżsi współpracownicy
Chomeiniego, podali, że w ciągu
2—3 dni, a nie od razu, jak za­
powiadał wcześniej. Chomeini o-

głosi skład rządu tymczasowego
Republiki Islamskiej.

Na lotnisku Chomeini wezwał
do jedności wszystkich grup o-

pozycyjnych. Rzecznik Chomei­
niego Ibrahim Jazdi oświadczył
dziennikarzom, że premier Sza-

pur Bąchtiar powinien ustąpić
natychmiast.

Witany entuzjastycznie przez
tłumy Irańczyków, Chomeini o-

świadczył m. in.: „dotychczas
naszą kulturą był despotyzm i
kolonializm. Wyrzucono wszyst­
ko co mieliśmy. Szach nakazał
armii słuchać rozkazów innego
kraju”. Była to aluzja do Sta­
nów Zjednoczonych, największe­
go dostawcy broni do Iranu, w

którym utrzymywały one kilka­
dziesiąt tysięcy instruktorów

wojskowych.
Na 18-kilometrowej trasie

przejazdu Chbmeinlego z lotnis­
ka przez miasto zgromadziło się
przeszło 2 miliony osób, aby po­
witać 78-letniego przywódcę
szyickiego. ,

Przemawiając do tłumów ze­
branych na cmentarzu Beheszt
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

8 bm.

posiedzenie
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Sejmu postanowiło
zwołać 22 posiedzenie Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniu 8 lutego
1979 r.

Posiedzenie, rozpoeznie się
o godz. 12.00.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:

• sprawozdanie Komisji
Mandatowo - Regulamino­
wej w sprawie obsadzenia
mandatu poselskiego w O-
kręgu Wyborczym nr X —

Warszawa-Wola;
• informację Rządu e e-

gólnych kierunkach prac w

zakresie poprawy jakości
wyrobów, usług, robót i o-

biektów budowlanych;
• sprawozdanie Komisji

Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów o rządowym
projekcie ustawy o jakości
wyrobów, usług, robót 1 o-

biektów budowlanych;
• interpelacje i zapytania

poselskie;
• projekt uchwały w

sprawie zamknięcia sesji
Sejmu.
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będzie nas

6,2 miliarda?
NOWY JORK (PAP). Liczba

ludności świata pod koniec na­
szego stulecia wyniesie 6,2 mi­
liarda, to znaczy zwiększy się o

kolejne dwa miliardy. Szacujo
się, że w połowie XXI wieku na

Ziemi będzie żyło 11,5 miliarda
ludzi — prawie trzy razy wię­
cej niż obecnie. Dane te przyto­
czono na posiedzeniu komisji
ONZ do spraw demograficznych.

Zdaniem ekspertów ONZ, p-
kręs najszybszego wzrostu lud­
ności już minął. Obecnie tempo
przyrostu obniża się i nic nie
wskazuje na to, aby tendencja
ta miała ulec zmianie w naj­
bliższej przyszłości. Tempo to
obecnie wynosi 1,81 procenta, ą
na początku następnego stule­
cia, zgodnie z przewidywaniami,
zmniejszy się do 1,57 procenta.

A zima nie chce ustąpić...
WARSZAWA (PAP). 1 bm. niemal w całym

kraju nadal padał śnieg, a na zachodzie i częś­
ciowo w centrum występowały opady mżawki.
Notowano więc nadal spore zakłócenia w komu­
nikacji samochodowej i kolejowej. Sytuację po­
garszały Silne wiatry, a niekiedy bardzo silna,
powodujące zawieje i zamiecie śnieżne.

Trudne warunki atmosferyczne były przyczyną
wstrzymania ruchu na trzech odcinkach dróg
oczyszczanych w pierwszej kolejności (liczących
w sumie 67 km). Samochody nie mogły kurso­
wać między miejscowościami: Ostrów — Łomża,
Łódź — Krośniewice oraz Mścice — Mielno.
Zaspy śnieżne zatarasowały również 94 drogi
oczyszczania W drugiej kolejności (liczące ok.
1,4 tys. km), a także blisko 8 tys. dróg oczyszcza­
nych w trzeciej kolejności (o długości ponad
25,5 tys. km). Od środy tkwiło w zatorze śniego­
wym na trasie Skierniewice — Jeżów ponad 70
samochodów ciężarowych, autobusów, a nawet

■pycharek 1 równiarek gąsienicowych, które
pospieszyły na pomoc uwięziionym pojazdom.

W kilku województwach regularność kursowa­
nia taboru pasażerskiego PKS spadła poniżej 40

proc-
Komanda Główna MO apeluj* do pieszych,

którzy zwłaszcza w małych miejscowościach
zmuszeni są do chodzenia poboczem jezdni, •

uwagę i rozsądek. Chodzi przede wszystkim •

poruszanie się lewą stroną, tak aby było widać

nadjeżdżające z przeciwka samochody.
Mimo wysiłków tysięcy kolejarzy, notowano

bardzo poważne zakłócenia w ruchu pociągów
pasażerskich. Również ruch pociągów towaro­
wych znacznie ucierpiał wskutek ataku zimy.
Tempo przewozu ładunków spadło o ok. 40 proc.

W Nowosądeckiem przybędzie
blisko 1300 mieszkań
Gorlice i Stary Sącz wyprzedzają plan e Opóźnienia w Krynicy, Jordanowie

i Nowym Sączu e Wiele zależy od „fabryki domów" w Gorlicach
(Inf. wł.) Zatwierdzony uchwa­

łą WRN Nowy Sącz w grudniu
1976 r. plan uspołecznionego bu­
downictwa mieszkaniowego
przewidywał uzyskanie 6.578
mieszkań w bieżącej 5-latce. Do
końca 1978 r. oddano do użytku
1.958 mieszkań w budownictwie

spółdzielczym i zakładowym. O-
gólne zaawansowanie planu w 60

proc, nie może przysłonić innych
nieprawidłowości. O ile Gorlice
i' Stary Sącz wyprzedzają plan,
to w przypadku Nowego Targu,
Zakopanego, Krynicy, Szczawnj-
cy-Krościenka występują dość

poważne zaległości. Musi niepo­
koić skoncentrowanie prac w

Nowym Sączu na przedostatni
rok 5-latki, co w szczególnie
kłopotliwej sytuacji stawia bu­
dowlanych, zobowiązanych rów­
nocześnie do ukończenia wstrzy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ferie na sportowo
(Inf. wł.) Po ostatnlcli opadach śniegu dzie­

ciom przebywającym na feriach zimowych W

województwie nowosądeckim wyraźnie popra­
wiły się humory. Na zimowisku Szkoły Pod­
stawowej nr 15 z Nowego Sącza, które odbywa
się w Szczawie, młodzież na świeżym powietrzu
spędza po 8 godzin dziennie na zabawach, wy­
cieczkach itp. Warszawski Klub Narciarski bazę
wypadową zorganizował w Dobrej, uczestnicy
zimowiska, autokarem dzień w dzień dojeżdżają
do wyciągu w Szczawie. W Sidzinie na zimowi­
sku Komisji Planowania Urzędu Rady Ministrów

zajęcia z 78-osobową grupą młodzieży prowadzi
2 instruktorów narciarstwa i żaden z nich nie
uskarża się na brak pracy. W Szymbarku or­
ganizator zimowiska ZW TPD wyposażył dzieci

kompletnie w sprzęt zimowy od butów i ociepla­
czy do nart.

W najbliższą niedzielę

Druga giełda
sportowo-turystyczna
(Inf. wł.) Duże powodzenie giełdy używa­

nego sprzętu sportowego i turystycznego,
zorganizowanej niedawno w Krakowie pod
patronatem „Gazety” przez 'Oddział KSOP

„Targowiska”, spowodowało telefony od na­
szych Czytelników, proszących o powtórze­
nie tej imprezy.

Uwzględniając te tyczenia — urządzamy
drugą w tym roku giełdę używanego sprzętu
sportowego, turystycznego i wózków dziecię­
cych w najbliższą niedzielę, 4 lutego, od

godz. 1# do 14, na placu koło Hali Targowej
przy ul. Grzegórzeckiej w Krakowie. (I. Koz.)

Konferencja Biura Koordynacyjnego
Państw Niezaangażowanych
MAPUTO, BELGRAD, PARYŻ, MOSKWA (PAP). W stoli*

ey Mozambiku trwają obrady nadzwyczajnej sesji Biura Ko­
ordynacyjnego Państw Niezaangażowanych, poświęconej sy­
tuacji na południu Afryki i walce narodowowyzwoleńczej W
Zimbabwe, Namibii i Afryce Południowej. Obrady w Mapn-
to są jednym z etapów przygotowań do konferencji szefów
państw niezaangażowanych planowanej w tym roku w Ha­
wanie,

Prezydent Mozambiku, Samora Machel podkreślił w swym
wystąpieniu, że poparcie dla walki narodowowyzwoleńczej
wiąże się ściśle z generalną walką z imperializmem. Podsta­
wą osiągnięć ruchu niezaangażowanych są dwa główne czyn*
niki: jedność i wyraźne określenie głównego wroga — impe­
rializmu.

Państwa socjallstyozns — podkreślił Samora Maehel —•

. zawsze były po stronie uciskanych narodów I sił postęp#*
wycb, okazywały im polityczną, dyplomatyczną i wojskowy
porno# w walce o wyzwolenie narodowe.

Egzekucje w Chinach
PEKIN (PAP). Jak poinformował w czwartek „Dziennik

Pekiński”, w Pekinie wykonano karę śmierci na trzech daw­
nych czerwonogwardzistach z okresu rewolucji kulturalnej,
a dwóm innym odroczono wykonanie kary śmierci na dwa
lata „aby dać im czas na poprawę”.

Wśród aresztowanych jesienią ub. r. hungwejpingów znaj­
duje się m. in. Nie Juan-cy, autorka pierwszego tacypao w

czasie rewolucji kulturalnej, stawiana wówczas za młodzie­
żowy wzór do naśladowania przez samego Mao Tse-tunga.

Wyroki zapadły na wielkim „wiecu krytyki”, zwołanym
przez sad ludowy Pekinu drugiej instancji, a więc podobnie
jak w czasie rewolucji kulturalnej, kiedy to dzisiejsi oskar­
żeni również na „wiecach krytyki” ferowali wyroki.

USA o stosunkach Egipt — Izrael
WASZYNGTON (PAP). Rzecznik prasowy Białego Dorna

•świadczył, że prezydent Carter „nie zamierza tracić ani sww-

jego czasu, ani też czasu, panów Sadata i Begina. Nie zamie­
rza on też wzbudzać fałszywych nadziei, zwołując nowe spot­
kanie na „szczycie”, bez żadnej gwarancji, że spotkanie te

zakończy się sukcesem”. Rzecznik podkreślił, iż „dla zwoła­
nia szczytu, konieczne jest spełnienie warunku wstępnego, te

znaczy, aby każda ze stron zainteresowanych wykazała do­
stateczną elastyczność w podejściu do przeszkód zaistniałych
na drodze do wznowienia negocjacji i zakończenia ich suk­
cesem”.

Obserwatorzy waszyngtońscy twierdzą, że fiasko blisko*

wschodniej misji Athertona doprowadziło do głębokiego im*

pasu negocjacji egipsko-izraelskich w sprawie zawarcia Sępa*
ratystycznego porozumienia pokojowego, zaś żadna z zainte­
resowanych stron, to znaczy ani Waszyngton, ani Kair i Też
Awiw nie wiedzą w Jaki sposób pokonać zaistniałe pneczkoe
dy.

Gen. Richter Prada — premierem Peru
LIMA (PAP). Generał Pedre Richter Prada został zaprzy­

siężony Jako nowy premier rządu peruwiańskiego. Łączy o»

te funkcję — podobnie jak jego poprzednik, gen. Oscar Me­
lina Pallochia — tk stanowiskiem ministra spraw wojsk#*
wych i naczelnego dowódcy armii. Generał Richter Prada za

rządów gen. Yelasco Alvarado był ministrem spraw w«-

wnętrznych.

Kobieta przywódczynią ETA?

MADRYT (PAP). Oficjalne źródła hiszpańskie podały, tę
przywództwo baskijskiej organizacji separatystycznej ETA.
przejęła 24-letnia Maria Dolores Gonzalez Catarain. Miała o-

na przejąć kierownictwo tej jednej z najgroźniejszych orga­
nizacji terrorystycznych w Europie, po śmierci jej dotychcza­
sowego przywódcy, Jose Maria Benrana, który zginął 21 grud­
nia ub. roku, podczas zamachu bombowego.

Z wielkim rozczuleniem
przeczytałem kolejny
(już) komentarz Jerzego.

Kochańskiego w „Gazecie
Południowej" (magazyn
„Środa"). Tym razem, na­
reszcie ujął się za kim trze­
ba—wziąłsięzpasjązao-
bronę pokrzywdzonej i mal­
tretowanej na różne sposoby
naszej kadry kierowniczej.
Podoba mi się ta odwaga z

jaką Jerzy Kochański piszt
wprost: „Nd podstawie roz­
mów z kierownikami gotów
jestem twierdzić, że kiero­
wanie pracą innych ludzi

i Jest najcięższym kawałkiem
Chleba, jaki człowiek mógł
sobie wymyślić”.

Zawsze myślałem, że naj­
cięższą pracą jest katorżni­
cza robota w kamienioło­
mach i zawsze się jej ba­
łem. Ten strach sprawił, że
nie raz już wykreśliłem ja­
kieś dziwne, zdanie ze swo­
jego felietonu. Kochański

jednak pozbawił mnie tej
dziwacznej obsesji.- Nareszcie
wiem, że jeśli już pisać nie
będę umiał to grozi mi za

karę có najwyżej jakaś po-'
rządna funkcja kierownicza.
Ten sposób przesuwania lu­
dzi do cięższej pracy bardzo
”ti odpowiada.

Kochański ma bowiem
całkiem inne doświadczenia
nH ja. Ufam swoim. Kiero­

wanie jest dla mnie symbo­
lem solidnej pozycji w ży­
ciu — z. jednej strony odpo­
wiedzialność, z drugiej — po­
zycja materialna. Zawsze
miałem kompleks kierowni­
ków. Jawili mi się zazwy­
czaj jako ludzie o szczegól­
nych — choć dla mnie

W PÓŁ SŁOWA...

dowej. Kandydat wt kiero­
wnika jest coraz wnikliwiej
prześwietlany od różnych
stron...”.

Jest to jakaś komplikacja
w moich prymitywnych kal­
kulacjach na cięższą pracę
ale w końcu Kochański nie

precyzuje bliżej na czym po-

Maciej Szumowski

A jednak chcę
być kierownikiem...

nieznanych bliżej — umiejęt­
nościach. Gotów jestem iść
na najcięższy odcinek robót
w zakresie kierowania.
Mniemam zresztą, że im wy­
żej tym ciężej. Jestem do
dyspozycji.

Komentator pisze: „... w

ostatnich latach zaczynamy
się dorabiać systemu, który
powszechnie jest nazwany
„polityką kadrową”. Ważne
to osiągnięcie sprawia, że
zaczyna się rysować system
selekcji w toku pracy zawo­

lega to „ważne osiągnięcie”
polityki kadrowej, nie pre­
cyzuje również pod jakim to

kątem i w jakim celu od­
bywa się to tajemnicze i
„wnikliwe prześwietlańie z

różnych stron”. Przy takiej
dowolności zasad, mniemam,
że mnie nie prześwietlą do
końca. Stanowisk jest zresz­
tą sporo, bo Kochański po­
wołując się aż na Makaren-
kę twierdzi,' że „tam gdzie
jest dwóch ludzi, tam jeden
musi być kierownikiem”.

Jest nas dwóch — Kochań­
ski i ja, widzę tylko jedne­
go kandydata — siebie. Ja
wolę cięższą pracę. Kochań­
ski powołując się na Maka-
renkę zapewne chce sobie
załatwić coś lżejszego. Więc
biorę kierowanie. Pod jed­
nym warunkiem — zabro­
nię natychmiast Kochańskie­
mu pisać, o polityce kadro­
wej, która jest „ważnym o-

siągnięciem”. A poza tym
każę go natychmiast prze­
świetlać, tak długo aż mu

coś w końcu znajdą. Wtedy
go zwolnię — i odeślę do
kamieniołomu.

Nie jestem pewny czy od­
powiadam „rysującemu się
systemowi selekcji" ale w

każdym razie jestem do
dyspozycji.

PS. A mówiąc już poważ­
nie, trzeba w końcu mieć
świadomość, że w każdym
zawodzie i na każdym sta­
nowisku można żyć łatwo i
można traktować go odpo­
wiedzialnie. Nie sądzę aby
stanowisko kierownika samo

przez się nobilitowało społe­
cznie czy moralnie. Każde

jednoznaczne uogólnienie na

ten temat grozi żartem (z
mojej strony). Niechaj red.
Kochański wybaczy więc, że
nie byłem skłonny dyskuto­
wać a raczej wzięła mnie
rzadka ochota do żartów.

»B»rsuki« w redakcji
Nieoczekiwaną, sympatyczną

wizytę złożyła wczoraj w redak­
cji kilkunastoosobowa grupa
dzieciaków z os. Cegielniana w

Krakowie, które po raz pierwszy
uczestniczą w naszej akcji „Zima
na medal”. Dowiedzieliśmy się,
że swą bazę nazwały „Borsuki”,
że dziewczynki są „Czerwonymi
kapturkami”, a chłopcy „Kow­
bojami”. Usłyszeliśmy o wspól­
nym zwiedzaniu muzeów, oglą­
daniu spektakli filmowych, o. za­
bawach na śniegu, zajęciach pla­
stycznych, o zaplanowanym na

wczorajsze popołudnie kuligu
itp. Zaprezentowano nam staran­
nie prowadzoną kronikę, z proś­
bą o pamiątkowy wpis. Wysłu­
chaliśmy kilku piosenek i zosta­
liśmy obdarowani skromnymi u-

pominkami. Dzieciakom przewo­
dziła Monika Krzysik, a całą 70-
osobową czeladką dziewcząt ,1
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W najbliższą sobotę o godz. 17.00 w Teatrze
im. J. Słowackiego odbędzie się premiera przed­
stawienia dla dzieci i dorosłych pt. „Niezwykłe
przygody pana Kleksa” (na zdj.: fragment spe­
ktaklu). Przedstawienie, na podstawie znanego
utworu Jana Brzechwy, przygotowała Maria
Straszewska. Biorą w nim udział popularni ak­
torzy, którzy przygotowali ten spektakl z okazji
Międzynarodowego Roku Dziecka.

Również za kilka dni, 7 lutego, z nową pre­
mierą wystąpi Scena Operetkowa Krakowskiego
Teatru Muzycznego. Po wielkim sukcesie w

Warszawie na krakowską scenę wchodzi „Król
walca” — operetka. Jana Straussa z librettem
Jana Majdrowicza. W tym olbrzymim spekta­
klu o imponującej wystawie (ponad 400 kostiu­
mów) występuje cały zespół krakowskiej Ope­
retki, Reżyseria i choreografia — Stanisława
Stanisławska, kierownictwo muzyczne Marian
Lida. Spektakl otwiera jubileuszowy rok 25-
lecia Krakowskiego Teatru Muzycznego.

Do 30 stycznia na fundusz odnowy zabytków
Krakowa wpłacono 14 550 733 zł. Wśród wpła­
cających znaleźli się m. in.:

Ośrodek Telewizji Polskiej w Krakowie, który
wpłacił 37 950 zł. uzyskanych z opłat za zapro­
szenia na „XIX Maskaradę z Balladą”;

Południowe Zakłady Przemysłu Skórzanego
„Chełmek” w Chełmku wpłacające 20 tys. zł.;
Szkoła Gminna w Mogilanach, której uczniowie

przekazali 1000 zł. zaś nauczyciele — 2700 zł;
Klub Rencistów i Emerytów „Kazimierz” w

Krakowie, który wpłacił 850 zł; Rada Adwo­
kacka z Płocka zebrała 3000 zł; Urząd Gminy
w Pcimiu wpłacił 1074 zł, a Instytut Melioracji
Rolnych i Leśnych krakowskiej Akademii Rol­
niczej — 2600 zł.

Ponadto otrzymaliśmy zawiadomienie z Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryj­
nych o podjęciu przez KSR uchwały o przeka­
zaniu na odnowę Starego Krakowa 20 tys. zł
i udziale członków ZSMP Przedsiębiorstwa W

pracach rewalorazacyjnych przez 700 godzin.
Przypominamy numer konta Zarządu Rewa*

loryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa: NBP
VII O/M Kraków Nr 35073-6321-189-85. (e)
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Plenum WKKP

w Tarnowie

Pod kierunkiem
Sekretariatu KW

przewodniczącego
Eugeniusza Miclionia
dow7ało wczoraj plenum Wo­
jewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej. Podsumo­
wano ubiegłoroczną dzia­
łalność . i uchwalono plan na

rok bieżący. WKKP, jak
wynika . ze sprawozdania,
większość swych działań u-

kierunkowuje na szeroką
podjętą profilaktykę aby za­
pobiec niekorzystnym zjawi­
skom w partii. Zajmowano
się również m. in. proble­
matyką reakcji na krytykę
prasową, badaniem skarg i
listów kierowanych do wo­
jewódzkiej instancji.

członka
PZPR,

WKKP
obra-

skarg i

Wybór nowego

przewodniczącego
ZD TPPR w Podgórzu

Na ostatnim posiedzeniu
plenarnym Zarządu Dziel­
nicowego TPPR w Podgórzu,
na którym omówiono zada­
nia na 1979 r., m. in. wzrost

szeregów Towarzystwa, u-

dział w Dniach Leninow­
skich, wzrost aktywności
szkolnych i zakładowych kół
TPPR, dokonano również

wyboru nowego przewodni­
czącego Zarządu Dzielnico­
wego, którym został Jerzy
Kawczyński. Jednocześnie
sekretarz KD PZPR tow. Jan
Wsołek złożył podziękowa­
nia im ręce ustępującego
przewodniczącego Stanisła­
wa Stańczyka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Tu również E. Gierkowl towa­
rzyszy T. Żiwkow.

W drugim dniu wizyty dele­
gacji partyjno-państwowej PRL
w Ludowej Republice Bułgarii
tojzyły się intensywne, robocze

rozmowy stanowiące kontynua­
cję rozmów plenarnych rozpo­
czętych w dniu wczorajszym.

I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek spotkał się z I sekreta­
rzem KC BPK, przewodniczą­
cym Rady Państwa LRB Todo-
rem Ziwkowem.

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz prze­
prowadził rozmowy z członkiem
Biura Politycznego KC BPK.

przewodniczącym Rady Mini­
strów LRB Stańko Todorowem.

Odbyło się, także spotkanie
prezesa NK ZSL, marszałka Sej­
mu Stanisława Gucwy z sekre­
tarzem Bułgarskiego Ludowego
Związku Chłopskiego, I wice­
przewodniczącym Rady Państwa
Petyrem Tanczewem.

Rozmowa sekretarza KC
PZPR Józefa Pińkowskiego z

sekretarzem KC BPK Todorem
Bożinowem poświęcona
wymianie doświadczeń
obu partii w dziedzinie
twa i gospodarki żywnościowej.

Rozmowa współprzewodniczą­
cych Polsko-Bułgarskiej Komi­
sji Międzyrządowej wiceprezesa
Rady Ministrów Longina Ce­
gielskiego z zastępcą, przewod-

była
pracy

rolnic-

niczącego Rady Ministrów LRB

Andriejem Łukanowem poświę­
cona była konkretyzacji nakre­
ślonych na spotkaniu
nym kierunków

polsko-bułgarskiej
gospodarczej.

Minister spraw
Emil Wojtaszek spotkał się z I

zastępcą ministra spraw zagra­
nicznych Marijem Iwanowem.

1 lutego w Sofii podpisana zo­
stała umowa między rządem
PRL i rządem LRB o współpra­
cy kulturalnej i naukowej,
bejmuje ona okres 10-letni.

W obecności sekretarza
PZPR Józefa Pińkowskiego i se­
kretarza KC BPK Dymitra
Staniszewa podpisy pod tym
dokumentem złożyli: . mjnister
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek i I zastępca ministra

spraw zagranicznych Marij Iwa­
now.

W godzinach popołudniowych
w sali „Uniwersjada” odbyło się
spotkanie polskiej delegacji par-
tyjno-państwowej pod przewod­
nictwem Edwarda Gierka ze

społeczeństwem' Sofii.

Głos zabrał Todor

Witając serdecznie polską de­
legację, T. Żiwkow powiedział
m. in.: Już czw’arte dziesięciole­
cie budujemy nasz wspólny dom

socjalizmu, do którego wchodzi

się tylko ze słowami pokoju i

przyjaźni, ponieważ wszystko w

nim dzieje się dla dobra człowie­
ka.

plenar-
rozszerzenia
współpracy

zagranicznych

O-

KC

Żiwkow.

Miliony ludzi pracy w Bułgarii
— powiedział — dobrze rozumie­
ją, że materialny dobrobyt i du­
chowe bogactwo ich życia zależą
od ich własnych wysiłków, od

wysokiej jakości i efektywności
pracy we wszystkich sferach ży­
cia gospodarczego i społeczno-po­
litycznego, a równocześnie zdają
sobie sprawę także z trudności

obiektywnych i subiektywnych,
z nierozwiązanych problemów.

Mówiąc o rozwoju Polski w o-

statnim 10-leciu. T . Żiwkow
stwierdził, że dziś PRL jest jed­
nym z dziesięciu najbardziej za­
awansowanych pod względem
przemysłowym państw na świe­
cie.

Z kolei przemówienie wygło­
sił Edward Gierek.

Dziękując za serdeczne przy­
jęcie w Sofii I sekretarz KC
PZPR powiedział m. in.;

Najwyższym i najcenniejszym
spośród praw człowieka jest
prawo do życia w pokoju. Pod
kątem dalszej walki o realizację
tego prawa, o zwycięstwo spra­
wy pokoju rozpatrywaliśmy w

toku naszych rozmów z tow. To-
dorem Ziwkowem i delegacją
bułgarską aktualne problemy
międzynarodowe.

Pragnę z satysfakcją
lić, że we wszystkich
nych kwestiach nasze

są zgodne.
Walka o te szlachetne cele

nie jest łatwa. Na przeszkodzie
stoją siły antyodprężeniowe.

Niestety, wbrew oczywistym
interesom pokoju i socjalizmu
siły te znajdują w swych po­
czynaniach jawne wsparcie ze

strony kierownictwa Chin.

Solidaryzujemy się z siłami

Zjednoczonego Frontu Ocalenia

Narodowego Kambodży, którego
zwycięstwo i przejęcie władzy
przez Radę Rewolucyjną jest
zwycięstwem całego narodu

kambodżańskiego.
Bezpośrednio z hali „Uniwer­

sjada” Edward Gierek i Todor
Żiwkow oraz pozostałe osobis­
tości polskie i bułgarskie udali

się na lotnisko sofijskie.
Następuje moment

nia osobistości polskich
skich.

O godz. 17 samolot
odleciał, do kraju.

I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek przesłał z pokładu samo­
lotu następującą depeszę do I se­
kretarza KC BPK Todora Żiw-
kowa:

pożegna-
1 bułgar-

specjalny

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, i, L « LUTEGO 19T9 R. — Nit

„Opuszczając gościnną Bułga­
rię pragnę złożyć podziękowanie
za serdeczne przyjęcie zgotowa­
ne delegacji polskiej. Pragnę
wyrazić przekonanie, że wizyta
przyczyni się do umocnienia i

pogłębienia braterskiej przyjaźni
i współpracy łączących Polskę i

Bułgarię”. ■
Przelatując nad terytorium

ZSRR Edward Gierek wysłał
depeszę do Leonida Breżniewa,
w której przekazał mu, człon­
kom kierownictwa partii i rzą­
du ZSRR, a także bratniemu
narodowi radzieckiemu serdecz­
ne, przyjacielskie pozdrowienia
i życzenia pomyślności i dal­
szych sukcesów w budowie ko­
munizmu.

WARSZAWA (PAP). Po za­
kończeniu oficjalnej przyjaciel­
skiej wizyty w Bułgarii powró­
ciła 1 bm. do kraju delegacja
partyjno-rządowa PRL pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka.

No lotnisku Okęcie w Warsza­
wie delegację witali: przewodni­
czący Rady Państwa — Henryk
Jabłoński, członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC
PZPR. Prezydium Sejmu, Rady
Państwa, Prezydium Rządu.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Weekend na sportowo

podkreś-
omawia-

poglądy

Z obrad KSR
> • MPK w Krakowie: pod koniec ub. r. wzrosła ilość taboru, ale po'

trzeby miasta stale rosnq 0 „Mostostal”: udział w rozbudowie pol­
skich hut i odnowie Krakowa

Z dalekopisu
LIBAN

(1S) Artyleria izraelska

oddziały konserwatystów
, i

o-

strzeliwały w ciągu minionej
doby wioski Kania, Hasbani,
Hasbaja i Dżisr Hawrani W

południowym Libanie. Izrael

przerzuca nadal znaczne ilo­
ści broni do rejonów połud­
niowego Libanu kontrolowa­
nych przez oddziały konser­
watywne.

PLENUM ~

Podczas plenum Komisji
“

Historycznej Rady Głównej S
FSZMP dokonano zmiany na j;
stanowisku przewodniczącego S!

Komisji Historycznej. No- jj
wym przewodniczącym zo-

““

stał wieloletni działacz mło- S

dziejowy Tadeusz Rudolf mi- ~

nister pracy, płac i spraw so- £

ejalnych. ~

(Inf. wl.) Rok 1978 nie był, zbyt pomyślny dla
“

Miejskiego Przedsiębiorstwa' Komunikacji w

jS Krakowie. Nie tylko, że nie poprawiła się ko-
~ munikacja autobusowa ale odnotowano znaczne

S obniżenie poziomu usług m. in. czasowo zawie­
ją uone zostały niektóre linie bądź ograniczone
~ niektóre trasy z powodu braku taboru, części
S zamiennych, trudności kadrowych. Pomimo licz-

■S nych trudności wykonano jednakże plan prze-
“

wozowy trakcji tramwajowej.
S Przedterminowe oddanie do eksploatacji no-

wych arterii Kapelanka—Brożka—Skolickiego 1

trasy do Bieżanowa poprawiło komunikację
tramwajową w dzielnicy Podgórze. Różnorakie

interwencje ze strony władz politycznych i ad­
ministracyjnych spowodowały zwiększenie przy­
działu autobusów i niektórych potrzebnych do
nich części tak, że wkraczając w rok 1979 MPK

dysponuje taborem liczącym 569 wagonów tram­
wajowych i 481 autobusów, z których ponad 30

proc, stanowią właśnie wozy otrzymane pod ko­
niec ub. r. Nie są to jeszcze ilości, które zaspo-
kają stale rosnące potrzeby miasta, niemniej
pozwalą na utrzymanie komunikacji na poziomie
planu z r. 1978 — w pierwszym rzędzie zapew­
niając przewozy do pracy oraz połączenia osiedli

■mieszkaniowych z centrum. Na rok 1979 prze-

widywany jest wzrost przewozów o ponad
min pasażerów więcej niż w roku ub.

Na wczorajszej Konferencji Samorządu Robot­
niczego MPK dyskutowano o tych problemach,
przyjęto także plany działania na rok bieżący.

(Inf. wł.) Wczoraj w Krakowskim Przedsię­
biorstwie Konstrukcji Stalowych i Urządzeń
Przemysłowych „Mostostal” obradowała Konfe­
rencja Samorządu Robotniczego (jest to 70 KSR
w 25-letniejt działalności tego przedsiębiorstwa).

Krakowski „Mostostal” w ub. roku wykonał
zadania planowe przed terminem dając 8 mi­
lionów dodatkowego zysku w produkcji podsta­
wowej. W roku bieżącym zasadnicza część po­
tencjału ekonomicznego zostanie skierowana na

budowę i rozbudowę krajowego zaplecza gospo­
darczego jakim są m. in.: Hutą im. Nowotki w

Ostrowcu Świętokrzyskim, Huta im. Lenina w

Krakowie i Huta Katowice. „Mostostal”, który
w roku ubiegłym zrealizował dla Krakowa 18

ważnych obiektów inwestycyjnych, włączy się
w tym roku do prac przy odnowie obiektów za­
bytkowych, dalszej rozbudowy trasy kofhunika-

cyjnej przy al. 29 Listopada, a w przygotowa­
niu są prace nad konstrukcjami stalowymi
wielkich szklarni dla potrzeb gospodarki żyw­
nościowej oraz montaż fabryki domów. (gn)

2

Wspólny komunikat
(Omówienie)

SOFIA (PAP). W dniach 31 stycznia — 1 lutego br. przeby­
wała z wizytą w Bułgarii partyjno-państwowa delegacja PRL

pod przewodnictwem Eduarda Gierka. Wizyta stanowiła ko­
lejną okazję do zamanifestowania tradycyjnej obustronnej
przyjaźni i pogłębienia stosunków.

Pozytywnie oceniono rozwój dwustronnej współpracy gos­
podarczej, stwierdzając, że stworzone zostały warunki jej
dalszego rozszerzania i pogłębiania. Istnieją dobre podstawy
do przekroczenia zadań nakreślonych w dziedzinie wymiany
towarowej. Zalecono odpowiednim organom podjęcie niezbęd­
nych kroków dla dalszego optymalnego wzrostu tej wymiany.

Delegacje wymieniły poglądy na aktualne tematy między­
narodowe stwierdzając identyczność poglądów w ich ocenie.’

Przywódcy obu krajów stwierdzili, że sprawą szczególnej
wagi jest zahamowanie wyścigu zbrojeń i przejście do rozbro­

jenia. W tym względzie kluczową rolę odgrywają radziecko-

amerykańskie rokowania w sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych,oraz innych ważnych problemów, którym Pol­
ska i Bułgaria udzielają pełnego poparcia. Zgodnie zwrócono

uwagę na konieczność przeciwstawiania się próbom podjęcia
produkcji broni neutronowej i wprowadzenia jej do sił
NATO. Opowiedziano się za postępem rokowań w Wiedniu

1 zakończeniem ich sprawiedliwym porozumieniem. Podkre­
ślono znaczenie realizacji postanowień KBWE oraz pokojo­
wych celów wskazanych przez deklarację moskiewskiej Na­
rady Doradczego Komitetu Politycznego Państw — Stron
Układu Warszawskiego.

Wyrażono zaniepokojenie utrzymującym się nadal zagroże­
niem pokoju na Bliskim Wschodzie, opowiedziano się za po­
kojowym rozwiązaniem pśoblemu cypryjskiego, wyrażono
solidarność z walką narodów Azji, Afryki ‘i Ameryki Łaciń­
skiej przeciw imperializmowi, kolonializmowi i neokoionia-
lizmowi.

Obie strony potwierdziły swą solidarność z walką
o zachowanie suwerenności wobec hegemonistycsnych
ków kierownictwa ChRL 1 wyraziły przekonanie, że
wietnamski odeprze prowokacje militarne inspirowane
obce siły.

Obie delegacje wyraziły zadowolenia x przeprowadzonych
w czasie wizyty rozmów, które przebiegały w atmosferze ser­
decznej przyjaźni 1 całkowitej zgodności poglądów, a ich re­
zultaty stanowią istotny wkład w pogłębienie wszechstronnej
współpracy między Polską i Bułgarią.

Edward Gierek zaprosił Todora Żiwkowa do złożenia wizy­
ty w PRL. Zaproszenie zostało przyjęto z zadowoleniem.

I

SRW
nacis-
naród

przez

» PROTOKÓŁ
W czwartek podpisano w

Moskwie protokół o wymia­
nie towarowej między
Związkiem Radzieckim 1 Ko­
bą w roku 1979 na sumę po­
nad 4 miliardów rubli,

W Krakowie

£5

=

W sobotę, 3 bm. o godz. 10.25
w pr. I TV (kolor) — pierwszy
ź 12-odcinkowego cyklu „Góry,
dżungle, pustynie” — program
pt. „Jeny Surdel —• początek
wielkiej przygody’’, w którym
wystąpi sławny podróżnik i do-

Proponujemy w TV
kumentalista, a obok niego m.

in. zdobywczyni Mount Ev*re-
stu Wand* Rutkiewicz. Program
zrealizował red. Z . Swięch.

W niedzielę zaś, 4 bm. o

godz 21.15 w pr. II spotkani* z

Jerzym Radziwiłowiczem, popu­
larnym aktorem Teatru Starego,
które prowadzi red. Krzysztof
Miklaszewski,

EKSPLOZJA
Co najmniej sześć osób zgi­

nęło w czwartek rano wsku­
tek wybuchu pokaźnej bom­
by w domu handlarza bronią
w małej miejscowości w Pa­
kistanie w pobliżu granicy s

Afganistanem. Eksplozja by­
ła tak silna, że jej odgłos u-

zlyszano w promieniu 25 ki­
lometrów. 12 domów legło w

gruzach, grzebiąc w ruinach
wiele osób.

s

POWÓDŻ
Władze brazylijskie poda­

ły, że liczba ofiar powodzi,
które nawiedziły położony w

środkowo-wschodniej części
kraju stan Minas Gerals
wzrosła do 53, a ponad 16

tysięcy osób straciło dach
nad głową.

(Inf. wl.) Wczoraj w Urzędzie
Miasta Krakowa odbyło się
spotkanie władz miejskiego wo­
jewództwa krakowskiego z dy­
rektorami przedsiębiorstw han­
dlowych i usługowych oraz gru­
pą przodujących pracowników
tej branży. W spotkaniu ucze­
stniczyli m. in. sekretarz KK
PZPR Henryk Michalski i pre­
zydent m. Krakowa
Barszcz.

Ubiegłoroczne wyniki
handlu a także zadania

bieżący omówił wiceprezydent
m. Krakowa Zygmunt Sakie-

Edward

pracy
na rok

wica podkreślając ofiarność 40

tys. rzeszy handlowców, którzy
mimo występujących, zwłaszcza

pod koniec, roku, trudności sta­
rali się swe obowiązki wykony­
wać jak najlepiej. Zwrócił też

uwagę, iż w bieżącym roku w

Krakowskiem podejmie się sze­
reg inicjatyw, które powinny
poprawić warunki pracy han­
dlowców i usprawnić obsługę
konsumentów.

Edward Barszcz 1 Henryk Mi­
chalski złożyli handlowcom ser­
deczne życzenia i wyrazili u-

znanie za ich niełatwą pracę.

»Borsuki<t w redakcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chłopców — tyle grupują „Bor­
suki” — z ramienia Związkowej

Spółdzielni Mieszkaniowej opie­
kują się Irena Honia 1 Anna Ko­
zioł. Na pożegnanie przyjęliśmy
zaproszenie do odwiedzenia ba­
zy... latem.

(zg)
PORWANIA

Policja włoska poinformo­
wała w czwartek, że poprze­
dniej nocy zostali uprowa­
dzeni oddzielnie dwaj prze­
mysłowcy. Tym samym do

jedenastu wzrosła liczba o-

*ób porwanych we Włoszech

w tym roku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zahra, położonym na południe
od Teheranu, przywódca irańs­
kiej opozycji szyickiej, określił

obecny rząd Szapura Baehtiara

jako nielegalny. Również — do­
dał — nielegalno było panowa­
nie dynastii Pahlawi, która do­
prowadziła kraj do ruiny gospo­
darczej, przemysłowej 1 rolni­
czej. Chomeini zapowiedział, te

sam powoła rząd. Po zakończe­
niu przemówienia, które trwało
40 minut, odleciał śmigłowcem
do stolicy Iranu.

W środę wieczorem Bachtiar

oświadczył w- przemówieniu ra­
diowym, że weźmie pod uwagę
poglądy Chomeiniego, ale dodał,

iż nie .pozwoli ustanowić konku­
rencyjnego rządu tymczasowego
— zapowiadanego przez chomei-
nistów. Ostrzegł przed „czarną
dyktaturą" i zapowiedział, iż su­
rowo rozprawi się z próbami
wywołania niepokojów.

4
NOWY JORK (PAP). W pro­

gramie amerykańskiej sieci te­
lewizyjnej CBS nadano wiado­
mość, że bezpośrednio przed o-

puszczeniem Iranu cesarz Mo­
hammad Reza Pahlawi miał
wezwać dowódców wojskowych
do świadomego sprowokowania
wojny domowej, w wyniku któ­
rej mogliby oni przejąć kontrolę
nad sytuacją w kraju. CBS po-

wołuje *ię na potajemnie nagra­
ną taśmę, na której zarejestro­
wano rozmowę cesarza w szta­
bie generalnym armii irańskiej.
Taśma ta — według CBS — zo­
stała przewieziona na Zachód,
gdzie specjaliści potwierdzili jej
autentyczność. Cesarz miał
stwierdzić, że otwarcie ognia
sprowokuje wojnę domową, „co

pozwoli mu zyskać na czasie i

podjąć niezbędne kontrposunię-
cia”. W tej samej rozmowie ce­
sarz zapowiedział, że niezależnie
od wszelkich ogłoszonych decy­
zji osławiona policja polityczna
SAWAK pozostanie „najważniej­
szą organizacją służby bezpie­
czeństwa ”,

W Nowosądeckiem przybędzie
blisko 1300 mieszkań

DŻUMA
Z Nairobi donoszą, że w

kilku okręgach Kenii zareje­
strowano przypadki zachoro­
wania na dżumę. Według da­
nych Ministerstwa Zdrowia,
li osób zmarło.

SAMOBÓJSTWO
W czwartek popełnił sa­

mobójstwo dyrektor japoń­
skiej firmy „Nissho-Iwai” —

SS-Ietni Mitsuhiro Shimada

uwąjśany za jedną z głównych
postaci zamieszanych w afe­
rę łapówkarską Grumman*.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i opady śniegu
przechodzące w deszcz ze

śniegiem i deszcz. Odwilż!

Temperatura maksymalna
dniem od 3 do 6 st., mini­
malna nocą około 8,
w Tatrach okresami

śniegu, temperatura
dniem do —8 nocą,
umiarkowane i dość
kierunków południowych, w

Tatrach przejściowo bardzo
silne typu halnego.

ORIENTACYJNA NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie. duże, przelotne opady
deszczu ze śniegiem przecho­
dzące w śnieg. Chłodniej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
manyeh na pewien czas inwesty­
cji towarzyszących. Prognoza
brzmi tak: globalnie 5-latka zo­
stanie przekroczona o 124 miesz­
kania, co nie znaczy, że sytuacja
we wszystkich miejscowościach
województwa będzie zadowalają­
ca. Krynica, Limanowa, Piwni­
czna mają kłopoty z przeforso­
waniem założeń techniczno-eko­
nomicznych, Jordanów ma 3-let-
nie opóźnienie w rozpoczęciu
budowy bloków, w Nowym Są­
czu notuje się poślizgi w budo­
wnictwie spółdzielczym.

W br. wybuduje się w Nowo-

sądeckiem 1.295 mieszkań. Naj­
większy ciężar spada na Nowosą­
decki Kombinat Budowlany. Ba­
talia toczyć się będzie nie tylko
o gotowe bloki, także o stany su-

rowe pod efekty 1980 r. Ogólnie
można stwierdzić, że w pełni zbi­
lansowano moc przerobową
przedsiębiorstw budowlanych z

założonym planem, jednakże v:

perspektywie 2 lat konieczne bę­
dzie większe wzmocnienie poten­
cjału budowlanych o siły Rze­
szowskiego Zjednoczenia Budo­
wnictwa. Kolejny warunek po­
wodzenia planu to oddanie całej
produkcji Wytwórni Elementów

Prefabrykowanych OWT w .Gor­
licach wyłącznie na potrzeby
województwa. Oceny programu
budownictwa mieszkaniowego
dokonała w dniu wczorajszym
Egzekutywa KW PZPR w No­
wym Sączu obradująca pod prze­
wodnictwem I sekretarza ,KW —

Henryka Kosteckiego.
(k-b)

Ministerstwo Komunikacji informuje:

'

23,4,5,6

Wysoko
opady

od —4

Wiatry
silne z

Ministerstwo Komunikacji in­
formuje, że x uwagi na znaczne

opady śniegu i wywołane tym
zakłócenia w ruchu pociągów
kolej zmuszona została do od­
wołania kursowania niektórych
pociągów dalekobieżnych, w tym
m. in. w relacjach: Warszawa O.
— Kraków i odwrotnie — odjazd
z Warszawy C. o godz. 8.41), od­
jazd z Krakowa o godz. 9 .00;
pociąg pospieszny Warszawa —

Kraków i odwrotnie — odjazd
z Warszawy C. o godz. 15.11. od­
jazd z Krakowa o godz. 16.25;
pociąg pospieszny Kraków —

Kołobrzeg i odwrotnie — odjazd
z Krakowa o godz. 19.30, odjazd
z Kołobrzegu o godz. 21 .45; po-

ciąg pospieszny Lublin — Kra­
ków i odwrotnie — odjazd z
Lublina o godz. 6 .50, odjazd z

Krakowa o godz. 17 .39; Szczecin
— Kraków i odwrotnie — odjazd
ze Szczecina o godz. 6.55, odjazd
z Krakowa o godz. 7 .40; pociąg
pospieszny Przemyśl — Szczecin
i odwrotnie — odjazd z Prze­
myśla o godz. 17 .10, odjazd ze

Szczecina o godz. 18.04.
Z uwagi na zimowe utrudnie­

nia występujące w całej sieci
PKP pozostałe pociągi daleko­
bieżne mogą kursować ze zna­
cznym opóźnieniem. W związku
z tym kolej apeluje o ograni­
czenie do niezbędnego mini­
mum ewentualnych podróży.

Na warsztacie
twórców

ANDRZEJ SZCZYGIEŁ: Zrea­
lizowałem ostatnio film pt. „Jego,
wysokość” — portret robotnika

pasjonującego się lotami przy
pomocy skonstruowanych przez
siebie skrzydeł-lotni. Kończę
film „Bajka” podejmujący pro­
blem wychowania dla pokoju.
W planach mam film o Józefie
Bemie.

TERESA DĄBEK-WIRGOWA:
Kończę pracę nad przeznaczonym
dla PlW-u wyborem prozy sta-

robułgarskiej obejmującym li­
twory powstałe między IX a

XVIII wiekiem. Dla- „Czytelni­
ka” przygotowuj? wybór opo­
wiadań. Jordana Radiczkowa oraz

dalsze czeici „Legendy o księciu
presłąwskim Sybinie” Emiliana
Stanęwa, wspólnie z Ignacym
Krzemieniem tłumaczyć będę
tom esejów Tonczo Zeczewa. o

XIX-wiecznej kulturze Bułgarii
pt. „Wielkanoc bułgarska".

Referendum •

w sprawie biustu
GENEWA (PAP). Mieszkańcy

Berna wypowiedzą się na dro­
dze referendum, czy życzą so­
bie aby zezwolono paniom na

zażywanie kąpieli w basenach

publicznych beż górnej części
kostiumu. Niedawno komitet
obywatelski zebrał 15 184 podpi­
sy pod petycją domagającą się
zakazu . eksponowania nagich
biustów. Należy zaznaczyć, ze

mieszkanki Berna od wiosny
ubiegłego roku mają prawo do

kąpieli „topless".

Udany mariaż

nauki z produkcją
Między Instytutem Obróbki

Skrawaniem 1 Krakowskimi Za­
kładami Teleelektronićznymi
„Telkom-Telós” podpisana zo­
stała umowa o współpracy w

zakresie mechanizacji i auto­
matyzacji procesów montażo­
wych.
Wdrożenie nowych technologii

groźny
GENEWA (PAP). Światowa

Organizacja Zdrowia (WHO) po­
informowała, że na świecie jest
zarejestrowanych ok. 3,6 min

trędowatych. Trąd jest nadal

groźną chorobą i obserwuje się

i zastosowania urządzeń monta­
żowych pozwoli nie tylko na

zmniejszenie udziału pracy rę­
cznej w procesie produkcji i

pracochłonności ale też zabez­
pieczy wzrost produkcji, popra­
wi warunki pracy i pozwoli na

zaoszczędzenie około 2 min zł

dewizowych, które trzeba było­
by wydać na zakup tych urzą­
dzeń. Przedsięwzięcie to jest
wkładem załóg KZT i Instytu­
tu Obróbki Skrawaniem w czyn
z okazji XXXV-lecia PRL.

jej rozprzestrzenianie. Od 1963
liczba zachorowań wzrosła o 25

proc. Najwięcej przypadków za­
notowano w Azji (w samych In­
diach — 1,3 min). Siedliskami

choroby na kontynencie afry­
kańskim są m. in. Wybrzeże
Kości Słoniowej, Mali, Nigeria,
Gabon.

W' dniu 30 stycznia 1379 r. zmarł

tow. WŁADYSŁAW DZIERWA
długoletni działacz partyjny i społeczny, członek KD PZPR
i radny DRN Kraków — Krowodrza, aktywny działacz

FJN, ZBoWiD i ORMO, odznaczony za działalność społecz­
no-polityczną Krzyżem Oficerskim i Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi
i wieloma innymi odznaczeniami związkowymi i regional­
nymi.

W osobie tow. Władysława Dzicrwy straciliśmy cenio­
nego i wrażliwego na sprawy ludzkie człowieka oddanego
bez reszty sprawie socjalizmu.

Cześć Jego pamięci.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Pogrzeb odbędzie się 5 lutego 1979 r. o godz. 12 na cmen­
tarzu Rakowickim w Kwaterze Zasłużonych.

KOMITET KRAKOWSKI PZPR
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-KROWODRZA

Na brak interesujących imprez sportowych w ciągu najbllS
szych trzech dni kibice nie będą się mogli uskarżać. W sobotę
siatkarze krakowskiego Hutnika podejmują u siebie mielecką
Stal, w niedzielę — Resovfę. Zespół krakowian wystąpi już ■
kontuzjowanym ostatnio Jerzym Kołodziejskim. Walka zapo­
wiada się ciekawie. Wszak Hutnikom zależy na utrzymaniu
przodownictwa w tabeli ligowej. Nieprzypadkowo zresztą —

już 23 II. rozpoczynają się finałowe turnieje ligi z udziałem
4 najlepszych drużyn w tabeli. Przy czym gospodarzem ostat­
niego turnieju jest drużyna znajdująca się na czele tabeli przed
rozpoczęciem turniejów. Własny parkiet w walce o mistrzostwo
Polski jest atutem ogromnym.

Również szczypiorniści Hutnika, chociaż nie weszli do półfi­
nału PZP ustępujący drużynie z Magdeburga, na krajowym
gruncie nie mają sobie równych. Właśnie w niedzielę i w po­
niedziałek ubiegłoroczny wicemistrz Polski — Hutnik podej­
muje u siebie mistrza Polski — wrocławski Śląsk. Przypomnij-
my, że w ostatniej rundzie rozgrywek ligowych krakowianie
zremisowali i ulegli opolskiej Gwardii, ale są liderem rozgry­
wek, podczas gdy Śląsk doznał dwóch porażek w Poznaniu
z Grunwaldem i zajmuje 4 miejsce w tabeli.

W II lidze hokeja na lodzie Cracovia gości u siebie lider*

rozgrywek — GKS Tychy. W swoich ostatnich meczach' kra­
kowianie grając na wyjeździe dwukrotnie zremisowali z KTH

Krynica, natomiast górnicy z Tych wysoko pokonali w osta­
tnich meczach Włókniarza Zgierz. Jednak Cracovią na wła­
snym terenie na pewno nie odda punktów bez walki.

Tyle dla kibiców. Tych, którzy sami pragną zakosztować spor­
towej walki zapraszamy do Zelkowa na bieg narciarski o „Her­
bową Tarczę Kmity”. W imprezie zaczynającej się w niedzielę
o godz. 9.30 udział może wziąć każdy posiadacz nart biegowych
lub śladowych. Zgłoszenia przyjmuje Gminny Ośrodek Kultury,
Sportu i Rekreacji w Zabierzowie jeszcze dziś w godz. 12—18

pod nr telefonu 263-00, bądź w dniu imprezy w Zelkowie od

godz. 8. Dojazd z Krakowa własnym pojazdem drogą E-22 do
do Białego Kościoła i stąd w lewo 2 km, bądź drogą .E-22 do
Zabierzowa i stąd 6 km przez Bolechowice. Można też doje­
chać pociągiem do Zabierzowa i stamtąd autobusem do Zelko­
wa (albo od stacji kolejowej na nartach — świetny trening
przed zawodami) bądź bezpośrednio do Zelkowa autobusem spod
stadionu Wawelu przy ul. Podchorążych, (w)

Kalendarzyk sportowy

• SIATKÓWKA: Hutnik —

Stal Mielec, I liga mężczyzn, so­
bota godz. 16,30, Hutnik — Reso-
via, 1 liga mężczyzn, niedziela
godz. 13.

• PIŁKA RĘCZNA: Hutnik —

Śląsk Wrocław, I liga mężczyzn,
niedziela godz. 10.30 (rewanż po­
niedziałek godz. 17).

• KOSZYKÓWKA: AZS AWF
Kraków — Start Lublin, II liga!

kobiet, sobota godz. 17, niedzielą
godz. 10.30, hala ul. Piastowska
2C, Hutnik — Polonia Warszawą,
II liga mężczyzn, sobota godz. 19,
niedziela godz. 16, Korona — Lu-
blinianka, II liga mężczyzn, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 11 .

• HOKEJ NA LODZIE: Cr*.
covia — GKS Tychy, II liga, so­
bota i niedziela godz. 18, lodo­
wisko ul. Siedleckiego 7.

$ BOKS: Wisła — Górnik
Pszów', zawody o Puchar Polski(
niedziela godz. 11 .

Mistrzostwa świata

w biathlonie

W czwartek w kolejnym dniu

odbywających się w Ruhpolding
mistrzostw świata w biathlonie

rozegrano bieg sztafetowy ju­
niorów na dystansie 3x7,5 km.

Wyniki: 1. NRD — 1:29.38,0 (2
rundy karne), 2. ZSRR —

1:29.56,79 (2), 3. CSRS
1:32.35,12 .

'

), 8. Polska —

1:37.31,67 (5).

W kilku wierszach

• W drugim dniu turnieju
finałowego „B” I ligi siatkówki
kobiet uzyskano następujące wy­
niki: Gedania Gdańsk -- Kole­
jarz Katowice 2:3 (15:11, 15:13,
2:15, 4:15, 6:15), Spójnia Gdańsk
— Polonia Świdnica 3:0 (15:7,
15:7, 15:5), AZS Warszawa —

Wisła fraków 3:2 (6:15,5:15, 15:4,
15:6, 15:8). Z>espół AZS Warsza­
wa przybył do CJdańska z jed­
nodniowym spóźnieniem i decy­
zją PZPS mecz z pierwszego
dni* turnieju x Kolejarzem ma

odbyć się w poniedziałek.
• W drugim dniu odbywają­

cego się w Łasku k/Sieradza

turnieju I ligi koszykarek wal­
czących o miejsca 5—10 rozegra­
no 3 spotkani*. Olimpia Poznań
— AZS Warszawa 68:48 (32:26),
Lech — Stal Brzeg 69:64 (39:38),
Włókniarz Pabianice — AZS
Lublin 93:69 (35:31). W tabeli
na piąte miejsce wysunął się
Lech — S0 pkt. przed Stal Brzeg
i Włókniarza Pabianice — po 29
pkt.

• Na lekkoatletycznym mi­
tyngu halowym w Budapeszcie
reprezentantka gospodarzy An­
dre* Mst*y uzyskał* w skoku

wzwyż 195 cm. Przed nią taki
rezultat uzyskały tylko Slmeo-
ni i Ackermann, Na tych zawo­
dach Licznerski wygrał bieg na

60 m z czasem 6,79 sek.
• Na międzynarodowym mi­

tyngu lekkoatletycznym w Sin-

delfingen 17-letnl Dietmir

Mocgenburg (RFN) wynikiem
227 cm w skoku wzwyż popra­
wił o 1 cm należący do .lasz-
czenki najlepszy na świecie ha­
lowy wynik juniorów w tej
konkurencji.

• Na turnieju piłkarskim w

Los Angeles olimpijska repre-

zentacja USA pokonała olimpij­
ską reprezentację Meksyku 4:0,
zaś reprezentacja ZSRR zwycię­
żyła Meksyk 1:0.

• W IV rundzie Pucharu An­
glii Fulham zremisował z Man­
chester United 1:1. . Identyczna
rezultaty padły w zaległych me­
czach I ligi Everton — Aston Vil-
la (przełożony z 20 I), Norwich

City — Queens Park Rańgers
(przełożony z 23 XII ub. r .).

© Pierwszą ■w br. listę kla­
syfikacyjną tenisistów Grand
Prix otwierają Jimmy Connera
— 450 pkt., Artur Ashe — 192
pkt., Yita* Gerulaitt* — 180

pkt, W pierwszej dziesiąte* ni*
ma na razie Borga.

• Tylko 50 min. wyątarciyl*
Bjoernowi Borgowl na pokona­
nie Russela Simpsona 0:1, 6:2
w 2 rundzie turnieju w Rich­
mond.

• W Lenzerheld* rozpoczęły
się 1 bm. mistrzostwa świata w

ski-bobach. Złote medale wy­
walczyli reprezentanci Austrii.

Kobiety Annegpet Ertler, męż­
czyźni Han* Irausek.

• Pechowo zakończył się dl*
Toni Innauera pierwszy trening
po ciężkiej kontuzji nogi; au­
striacki narciarz na skoczni w

Murau uzyskał w pierwszym
skoku 80 m, w drugim upadł
i z urazem głowy odwieziony
został do szpitala.

• W szwajcarskiej miejsco­
wości Villars rozegrany został
ostatni w Europie bieg zjazdo­
wy z cyklu rozgrywek o Puchar
Świata. Zwyciężył 22-letnl

Szwajcar Peter Mueller, który
obecnie w klasyfikacji PS znaj­
duje się na 7 miejscu. W bieżą­
cej edycji rozgrywek o PS każ­
dy bieg zjazdowy kończył się
zwycięstwem innego zawodnika!

ALEKSANDER KOZARZEWSKI
mgr ekonomii

nas* najukochańszy Mąt, Ojciec 1 Dziadzio, nr. 17 marca

1913 r., zmarł w Krakowie dnia 29 stycznia 1979 r., w

następstwie tragicznego wypadku w drodze do pracy, po­
zostawiając nas pogrążonych w głębokim bólu i żałobie.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 6 lu­
tego, o godz. 12, na cmentarzu Rakowickim.

ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI
I RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 styczni*
1979 roku zmarł nagle

iow. WŁADYSŁAW DZIERWA
długoletni zasłużony działacz polityczny, związkowy
i społeczny — uczestnik Ruchu Oporu i utrwalania wła­
dzy ludowej, były prezes Zarządu Oddziału ZBoWiD

Kraków-Kleparz, b. wiceprezes ZD ZBoWiD Kraków-
Śródmieście, inwalida wojenny, radny Miasta Krakowa,
odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Krzyżami Zasługi, Krzyżem Walecz­
nych, Krzyżem Partyzanckim, Medalem X i XXX-leci*
Polski Ludowej, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla
miasta Krakowa, Złotą Odznaką im. Janka Krasickiego

oraz wieloma innymi medalami i odznakami.

W Zmarłym straciło środowisko kombatanckie zasłu­
żonego, szlachetnego i wielkiego serca działacza oraz

serdecznego przyjaciela młodzieży.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 lutego 1979 roku

o godz. 12 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZBoWiD W KRAKOWIE,
ZARZĄD DZIELNICOWY ZBoWiD

KRAKÓW-SRÓDMIEŚCIE
ZARZĄD KOŁA ZBoWiD KLEPARZ

KOLEŻANKI I KOLEDZY
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Najpierw wizyta w szpitalu
WCHODZI SIĘ TU od strony spalonej stodoły mil a mste

srsfiesss* “,1”k’ko1'”' «•■

Potem aleja: omszałe pnie drzew na bieli śniegu sprawiają
wrażenie, ze pocą przy księżycu muszą jarzyć się foSnó-

wą zielenią niczym światełka odblaskowe.

, Jen^Z^yŻ^anie drÓf Pacjem ciągnie oWad na wóz­
ku. Pacjentka mesie w wiadrze dymiącą zupę.

Jaszcze kępa chaszczy. Jakiś pawilon w remoncie. 1 znowu

oezaroza. Tędy, nocą w śniegu czy błocie biegają lekarze
z ratuBkiem. j«st ich dwóch na dyżurze, na wszystkie pawi­
lony. Musi wystarczyć. 1

Jest i mój pawilon. Dzwonię. Pytające oczy w szparze
ST%-O££Sadain JaIt należy 1 losta« wpuszczona do
dyżurki. Młoda, sympatyczna lekarka zastanawia się właśnie,
czy by nie odwiązać N. z kaftana. Zajęcia studentów psycho­
logii klinicznej już trwają. Razem z nimi podchodzę do cho­
rych, krążących bezładnie wokół łóżek i wielkiej ławy To
wszystko co zawierają te okratowane sale. Łóżka stłoczone
do gęamc. możliwości,, ława, przy której można przysiąść na

S kiedy już do cna znuży szlifowanie przejść między
łóżkami - i ludzie: krążący tam i z powrotem apatyczni lub
niespokojni. Nastrój sali zmienia się jednak z wejściem stu­
dentek Ze swego łóżka wodzi za nimi oczyma bezwładny
chłopak. Inni podchodzą z uśmiechem, pytają, zagadują. To
coś tutaj niezwykłego. Nie badanie lekarskie, ale zwyczajna
ludzka rozmowa. Można zwierzyć się, że kiedy brat umarł,
to me dało się jeść, chociaż był schabowy na obiad, i moż­
na przyrzec, że „dla pani to może coś wreszcie zjem” Moż­
na popisać się dawnymi talentami i powierzyć swój niepokój
0 najazd Marsjan. Obserwuję, jak studentki dobierają styl
rozmowy do pacjentów, jak nawiązują kontakt, jak odwra­
cają uwagę od spraw bolesnych i z macierzyńską cierpliwo­
ścią naprowadzają palce bezwładnego chłopca na litery skła­
dające się,na treść życzeń: jeść, pić, iść na telewizor. Inaczej
rozmawia się z człowiekiem obawiającym się utraty głowy —

takiego na pewno uszczęśliwi niefrasobliwa riposta: panie,
niech pan choć raz uwierzy babie na słowo, że jutro rano

będzie głowa na swoim miejscu — a inaczej z ozdrowieńcem,
który właśnie wydobył z kieszeni zdjęcie dziecka i dziwi się
własnemu odkryciu, że dla niego zapomniał o całym świecie.

Teraz ustawiamy temat

Ki® pierwszy to był i nie ostatni mój kontakt z adeptami
psychologii klinicznej, a także ich nauczycielami. W trakcie
tych spotkań zawsze wracałam do pytania o perspektywy
tego zawodu, o dylemat między rzeczywistością studiów a

rzeczywistością życia oraz o motywy ważkiej decyzji. Czy
wybór zawodu psychologa klinicznego to kwestia mody, czy
wynik dojrzałych przemyśleń? .

Prot. dr hab. Maria Susułowska, twórca psychologii kli­
nicznej na UJ, powiedziała mi kiedyś tak: psychologia po­
winna zajmować się czymś, co jest społecznie ważne.

■Za społecznie ważne : uznała ®na m. ta. staranie «

samopoczucie chorego człowieka, i. całe szczęście, że wielu
młodych ludzi myśli tak bom,

Najczystsza z możliwych
Różne są pobudki, które kierują wyborem studiów, ale naj­

lepsze to te, którymi powoduje dobro człowieka — powie­
działa dziewczyna Z IV roku. — Wiem, że to może brzmi jak
slogan — dodała rumieniąc się, ponieważ bardzo nie kocha
„mowy-trawy",

Inna studentka wrćciłe Mtanaitą • roeniwwy M „owoim” seM-
aofrenikiem. — Pedebno pytał s aadcieją esytelną w głosie:
Jak długo będsiecie ■ nas? — Ach, adążymy się jenese pann
■nudzić — odpowiedziała, bagatelizując przewidziany na dzisiaj
finał praktyk. — A tyle rzeczy fajnych zaczęło się dziać — mówi

dziewczyna a talem i widzę, łc jest jeszcze obecna tam, na zali.
Z trudem nagina się do odpowiedzi na moje pytanie, które dla

niej brzmi czysto teoretycznie. Jakie mogą być motywacje wy­
boru? No, chyba najczystsze a możliwych. Odpada w tym aa-

wodzie nadzieja na wszelkie blichtry, pieniądze, sycenie In­
stynktów menagerskich. Zostaje co najwyżej satysfakcja a usły­
szenia słów: jak to dobrze, że pani przyszła — i radość, te ktoi
chce właśnie tobie powierzyć coś najbardziej swojego.

— To są ludzie na ogół bardzo wartościowi — orzeka u

swych uczniach kierownik praktyk studenckich, dr Jolanta
Czubińska. — Wydaje mi się — mówi — choć nie chciałabym
generalizować, ale do nas przeważnie ciągną młodzi z wła­
snymi problemami i rozterkami i może właśnie dlatego tym
wrażliwiej dostrzegają cudze kłopoty. Studiowanie psycho­
logii jest dla nich próbą znalezienia odpowiedzi na życie. A
że jest przy tym sporo kołków ciosania (choćby na głowach)
przez własne domy rodzinne — to już inna sprawa. Spotka­
łam kiedyś — opowiada — matkę pewnej studentki. Spe­
szona, bojąca się panicznie psychiatrii, czekała na córkę, opo­
dal szpitala. — Co ona zrobiła proszę pani — pożaliła się do
mnie — a ja myślałam, że będzie miała pozycję w życiu.

EWA .OWSIANY

Wybór
Osbba s kadry o studentach: do csstowieJta, sobie

wybrali, mają spontaniczne, żywiołowe, nie skalkulowane
podejście, często sterowane emocjami. Stąd konflikty w jego
obranie z lekarzami, salowymi. Są tacy, którzy z własnej
wolfzostają na nocny dyżur, ku zdziwieniu personelu: co za

młodzież niedzisiejsza. ./
STUDENTKA: nie, nie m» siły, ta nie mężna urzędować od-do

sprawa nie załatwiona trwa nadal. Okazuje się, że bagaż Judyma
to nie taki głupi bajał...

W SZYSCY: nie da się ukryć, i* estijemy trochę strachu przed
tą zwrotnicą w życiu, przed wejściem na wybraną drogę. Ale na

tym w końcu polega status człowieka dorosłego: jat no 3 o b a-

czyi tn, te • i ę powinno v> życiu robić.

Jedyne nan<dxie pracy

Wasz# doktór Dorota Jasiecka — opowiadają studenci —

to wiecznie rumiana, korpulentna osoba, u której zawsze

okazuje się, że wszystko jest zadane'na jeden dzień. Ale nie
być na jej ćwiczeniach to wielka strata i żal. Otóż óna lubi
powtarzać: nie ma nic głupszego niż idiota
psycholog!

Jakie cechy zawodowe stawia najwyżej? Oczywiście bez­
względną życzliwość dla ludzi, żadnej tam mięty przez ru­

mianek, żadnych „wybranych” do testowania, chodzi o do­
bro człowieka a nie własną satysfakcję z rozmowy, 'chodzi
o przekazanie ludziom pogody i wiary w siebie, a także
o zrozumienie wagi — gdy potrzeba — także i milczenia.
Wszystko to mówi nam ona zwyczajnym, normalnym języ­
kiem. Jej drugie powiedzonko — które dla wielu stało się
życiowym memento — brzmi: Jedynym narzędziem
pracy psychologa jest jego osobowość
Psycholog, o którym powiedzą: ten pan od testów, ta pani
od testów, jest przegrany.

Nie dać się stłamsić

W akademiku stygnie herbatka.
Co będzie potem? To na IV, V roku studiów coraz częstszy

temat do dyskusji, bynajmniej nie „akademickich”. Studen­
ci wiedzą nie od dziś, że świeżo upieczonemu psychologowi
najtrudniej wejść do placówki, w której nie było jeszcze
jego poprzednika. Wiadomo, obowiązuje tu, jak i wszędzie
zasada nieprzetartego szlaku. A jeśli jeszcze ta trudność
spadnie na osobę mało odporną, która łatwo da się stłamsić
i .pozwoli dyrygować sobą całemu personelowi...

Trzeba mocnych. Trzeba umieć się uprzeć przy swoim,
jak koleżanka, która gdzieś tam zaczęła od etatu salowej,
by wreszcie udowodnić otoczeniu jak bardzo jest potrzebna
chorym jako psycholog.

— Wiecie ee «— mówi studentka grzejąc ręce o wciąż pełną
szklankę herbaty — mnie na przykład dolega brak poczucia
skuteczności moje) pracy. Jeśli już teraz na studiach my si«

wysilamy pisząc nasze prace, wszystko wiemy o pacjencie,
a patem, nikt tego nawet nie przeczyta...

_ E, może jednak? — pociesza ją druga. — O kim pł-
tzetz? Mnie pociągają tacy, którzy milczą.

— A mnie nie, wydaje mi się, że zbierając wywiad naruszam

ich poczucie godności — medytuje ta pierwsza.
— A może milczą, bo tacy zahamowani? Bo może nigdy nie

znaleźli właściwego rozmówcy? — wtrąca kolega.
Robi się cicho, tylko tranzystor zanosi się Rodowieżfcą „Ma?-

gaika głupia ty...". Jeden łyk ze szklanki. I znowu:
— Sł“chajcie, «o będzie z nasz* pracą? Czy to nasze społe-

eseństwo jest uświadomione, czy nie? Nawet medycy kpią z nas.

Po co — pytają — psycholog terminalny, po co na onkologii?
Cholernie nieuiwiadomieni. Czy to wynika z kultu dla tzw.

zdrowego rozsądku? A może to lęk przed prawdą.

Otwarte drzwi

Pracowała „na stymulatorach”. Przejściowo. Zauważyła,
że staruszeczki bez większych „ale” godzą się na wszczepia­
nie rozruszników. Ale tam była na oddziale młoda dziew­
czyna, która stanęła przed tą koniecznością i wtedi wiat się
dla niej po prostu zawalił. Matka zmusiła ją, że złożyła
podanie o rentę. Szef z pracy wytłumaczył, że najv żniejsza
jest produkcja i dziewczyna nie jest już osobą, która by go
interesowała. Przed pacjentką zarysowało się życie poszat-
kowane wymianami rozruszników, życie uzależnione.

Jak to wszystko odkręcić, proszę pani psycholog" Jak za­
nieść słowa o sile przetrwania i mocy człowieka g’ pie bar­
dzo młodych ludzi chorych na ziarnicę złośliwą?

Te, ezym nwrże być psycholog, uświadomiła mi przed paru
laty jedna z pensjonariuszek domu starców. Odwiedziłam ją
akurat w parę dni po wielkiej „rozróbie” (a są takie, proszę
państwa, także i w domach starców).

Otóż moja starowina do uległych nie należała i naraziła się
wielce personelowi nachodząc dyżurkę, alarmując o odleżynach
niewładnyeh pacjentek, upominając się o niedoważone plasterki
wędliny, nudząc w sprawie dziurawego buta i dopytując, czym
by się mogła zasłużyć, aby doczekać się jeszcze w życiu jedno­
osobowego pokoju.

Historia to długa 1 zawiła, nie czas przypominać ja. w ssesegó-
'ach, dość, że przeciw babci zmontowano opozycję i kilka pań
podpisało list do dyrekcji ■ prośbą o przeniesienie jej do inne-

;o zakładu.
Drżąc «e wzburzenia i upokorzenia relacjonowała mi „kon­

fliktowa osoba” przebieg afery: swoje błagania, aby jej nie

arzenMzono, próbę padnięcia do nóg wszechwładnej oddziałowej,
noce nieprzespane na udręce i najczarniejszych przewidywaniach.

I w tym momencie wkroczyła do akcji pani psycholog.
— Nie bój się kobieto — powiedziała babci na ucho — nie
-abiorą pani stąd, onj tylko tak się z panią zabawili...

Być może tym swoim szeptem uratowała desperatkę przed
podjęciem ostatniej, próby, których kilka powiodło się nie­
stety w tym samym domu. A we mnie zasiała szacunek dla
zawodu, który ciągle jeszcze z olbrzymim trudem toruje
sobie drogę do szpitali i klinik.

I jeszcze jeden przykład: — To nie do uwierzenia — po­
wiedziała pielęgniarka jednego z oddziałów •— ile poświęci­
łam godzin w sprawie samotnej matki dwojga dzieci przy­
wiezionej do nas pogotowiem. Maluchy trzeba było gdzieś
umieścić bo zostały same i pogadać ż matką, która w szpi­
talu za nic nie mogła się odprężyć, spięta lękiem o dzieci.

Niestety, nie mamy u siebie psychologa.
Po co to właściwie piszę? Udowadnianie, jak bardzo jest

on potrzebny w szpitalach, ; jest wyważaniem otwartych
drawi. Sęk w tym, kto przez nie przejdzie.

KONRAD STRZELEWICZ

dezorganizuje

W OPINIACH ROBOTNIKÓW

Osiedle Jasna w Tarnowie, największy plac bu­
downictwa mieszkaniowego, gdzie obecnie pracu­
je około SCO budowlanych. Wśród nich stolarz Ta­
deusz Kajpus, tynkarz Alfred Czarnik, murarz

Jan Taraszka, cieśla Władysław Lechowicz, ope­
rator Alojzy Smagacz, betoniarz Mieczysław Cy­
gan, montażysta Jan Flor. VZiadomo, że w tar­
nowskim budownictwie nie jest najlepiej, że nie
udaje się wykonywać zaplanowanych zadań, że

kuleje rytmika, dostawy wielkiej płyty i mate­
riałów, transport, organizacja pracy. ĆO na ten

temat, na temat organizacji pracy na budowie
sądzą moi rozmówcy, jakie w ich odczuciu spra- ~

• wy są tu najważniejsze, jakie trudności i kłopoty
należałoby jak najszybciej usunąć, aby tarnow­
ska machina budowlana pracowała bardziej wy­
dajnie?

4 JEST RZECZĄ ZNAMIENNĄ, że wwysey na

pierwszym miejsca jako zło największe wymieniali-
jednoczesne wykonywanie prac inżynieryjnych z ho­
dowlanymi. Okazuje się bowiem, ie hodować domy
nie jest łatwo, gdy w tym samym czasie wokół po­
wstającego obiektu elektrycy robią wykopy dla ka­
bli, hydraulicy doprowadzają wodę i wykonają ka­
nalizację, potem zjawiają się specjaliści od garn, od

centralnego ogrzewania, kiedyż muszą też wejść
przecież drogownicy. Pół biedy, jeśli wejdą na końcu.

Spróbujmy teraz w tych warunkach, w księży­
cowym krajobrazie, poprżez wykroty i doły, do­
wieźć w odpowiednich terminach beton, ciężkie
płyty, materiały wykończeniowe, przetransporto­
wać żurawie, dźwigi A niech jeszcze spadnie
deszcz! Chaos, dezorganizacja i wzajemne prze­
szkadzanie sobie są zatem największą udręką tar­
nowskich budowlanych, tych od robót uzbrojenio­
wych i tych od budowy domów.'Dzieje się tak,
ponieważ w tarnowskim budownictwie nie udaje
się po dziś dzień osiągnąć wyprzedzenia w robo­
tach inżynieryjnych, domy ppwstaią jednocześ­
nie z uzbrojeniem osiedlowym, choć zasada obo­
wiązującą jest, że budowdani mają wchodzić do­
piero na teren uzbrojony i przygotowany. W Tar­
nowie daleko do tego, ponieważ na terenach u-

abrojonych np. w tym roku realizuje się saledwł®
45 proc, rocznego planu.

ALE NIE TTŁKO na t« utyskują tarnawscy
budowlani. Montażyści mają w tej chwili zastój, ho

np. na bloku nr '! aawaliło Mieleckie Przedsiębior­
stwo Budowlane, które w terminie nie skańcayło
law fundamentowych. A posa tym płyty nadchodzą
nieregularnie S nie w tej kolejności, co trieba, ko

np. ras prtychodzą schody, kominy, cay stropy, gdy
akurat brak ścian osłonowych. W swiązku « tym
montażyści ras mają przestoje i pnęchodzą do, robót

tymczasowych, zaotępceych, kiedy indziej »«« pracu­
ją w niedziele 1 święta. A i płyty przychodzą « wy­
twórni OWT alej jakości I trieba j® moenfnia, tra­
cąc cenny czm, skuwać.

UTYSKUJĄ też budowlani osiedla Jasna na

zaopatrzenie. Wszystkim brakuje narzędzi. Cieilom
często brakuje gwoździ, tynkarzom filcu, malarzom
pędził, Husarzom pilników. Brak kremu do rąk spę­
kanych od cementu i wapna, od dwu lat brak ręcz­
ników. Windy, betoniarki i agregaty tynkarskie nie­
wiele już są warte, psują się, zostały bowiem wy­
eksploatowane do cna, po 10-letniej nieraz pracy.
Przydałoby się np. kilka nowych, porządnych agre­
gatów; tynkarskich wraz z kompletem częfci zamien­
nych,- stolarzom przydałoby się więcej narzędzi,
gdyż mają np. tylko jedną piłę Boscha. Cieśle nie

posiadają np. na budowie piły tarczowej i chcąc
przyciął deski, idą do sąsiadów, do „Energopolu”.
Nie ma też nożyc ręcznych do cięcia drutu i przy
rozdeskowywaniu szalunków cieśle druty przecinają
waląc młotkiem w przecinak. A u wspomnianych
sąsiadów z „przemyslówki" do tych celów służą nie

tylko nożyce, ale i palnik acetylenowy, bo tam kie­
rownictwo te zrozumieniem podchodzi do właściwej
organizacji pracy.

+ OSOBNY ROZDZIAŁ to windy. Przy średnio­
wysokich budynkach powinny być zamontowane

windy towarowe typu „Gniezno'', bo jak przyjdzie
pracować na 1? piętrae, to już samo wejście kosztuje
wiele trudu. A jeśli do tego trzeba wnieść parę ki­
logramów gwoźdui, narzędzia, pilę mechaniezną,
okna lub drzwi, jeśli przyjdzie trasę tę zrobić klika

razy na dzień, to wówczas żartów nie ma i łatwo do­
robić się eo najmniej żylaków. A tymczasem « dwu

Istniejących w Kombinacie Budowlanym wind typu
..Gniezno” Jedna jest niesprawna, a drogiej nie za­
montowano, bo w wynika jednoczesnego prowadze­

nia robót inżynieryjnych « budowlanymi nie było
nawet miejaca na wylanie fundamentu pod windę,
choć miejace takie już nawet wytyczono, ale następ­
nego dnia kłoś tam zrobił sobie w tym miejscu po­
trzebny mu wykop. Dlatego, jak mówią budowlani

„muslellśmy potrenować wchodzenie po scho­
dach”, eo szczególnie uciążliwe było dla stolarzy,
tmuazonych nieraz do dźwigania jakichś brakują­
cych typów drzwi czy okien — na plecach.

CO JESZCZS, zdaniem budowlanych z osiedlp.
Jasna, należałoby w budowlanym obejściu Tarnowa,
uporządkować i usprawnić? Ot, choćby takie zasy­
pywanie fundamentów. Pod budynek dziurę w ziemi
robi ałę. zawsze głębszą, wylewa się ławę i funda­
ment, potem, daje Się, strop i pędzi z montażami, s

gdy przyjdzie robić w piwnicach wylewki betonowe,
trzeba nieraz i metr ziemi nadrzucić. Okienkami

piwnicznymi, ręcznie, choć — gdyby pamiętano o ■
tym wcześniej — wystarczyło w odpowiednim cza­
sie,. po rozdeskowaniu fundamentów, a przed poło­
żeniem stropu, łatwo i szybko koparką nawrzucać
aie.mi.

Podobnych spraw jest więcej. Np. transport
•wypożyczany obecnie, w sezonie zimowym, z kó­
łek rolniczych. Traktory z przyczepami codzien­
nie ;jadą na godziną siódmą — mijając 'ósibdle
Jasna — do bazy sprzętu i transportu Kombinatu,
znajdującej się akurat z drugiej, strony miasta.
Tam otrzymują dyspozycje i zlecenia i na budo­
wie — na osiedlu Jasna! —» zjawiają się kóło
ósmej — dziewiątej.- Teraz wykonują jeden, co

najwyżej dwa kursy—i hajda z powrotem w da­
leką drogę do domu. Czy traktory te nie mogą
przyjeżdżać od razu, wprost na budowę? — zapy­
tywali mnie moi rozmówcy.

+ ALBO ODBIÓR MATERIAŁÓW po godsinie
piętnastej, gdy nie ma już kierownictwa. Zdarta się,
że ci, którzy poaosłaja n* drugiej zmianie, nie bar-
dro wiedeą. gdcie słoiye nadchodzące materiały,
więc kierowcy o „Transbudu”, rozliczani teś prze­
cież z ilości kursów, rzucą żśrir, piach, cegle, wap­
no. cement, czy stał gdzie poradnie. Najczęściej nie

tam, gdzie akurat potrzeba. Przydałyby się też na

większych budowach podręczne magazyny, aby po
każdy materiał, często tylko np. po zwój drutu nie
posyłać samochodu do odległego magazynu central­
nego. Dlaczego cegła przychodzi złej jakości, dla­
czego jest popękana? Dlaczego niektórzy pracownicy
wcześniej schodzą « budów, dlaczego często przer­
wy śniadaniowe trwają tak długo, dlaczego firmy
budownictwa przemysłowego są lepiej wyposażone
w sprzęt i narzędzia, dlaczego transport PKS przy­
wozi budowlanych do pracy z ?—3-godzinnym opóź­
nieniem, a odwozi do domu nieraz dopiero na godzi­
nę 20? A przecież O proc, pracowników Kombinatu

Budowlanego w Tarnowie dojeżdża » okolicznych
wsi i miast

PYTAŃ TAKICH I INNYCH było więcej,
znacznie więcej, a wśród nich padlo też i takie:
dlaczego tak często zmienia się w Kombinacie
Budowlanym, dyrektorów i ich zastępców,' dla- '

czego nim który z nich wciągnie się w robotę, za­
pozna się ze wszystkim, nauczy, ułoży sobie plan
roboty -- już odchodzi. Moj rozmówcy nie mieli
tu. przy tym ńa myśli żadnej konkretnej osoby,
chodziło im po prostu o zasadę, o szkody i straty,
jakie może ponosić firma, jeśli nie ma przez dłuż­
szy czas jednego, dobrze znającego swoją pracę
gospodarza, który, jeśli nawet popełni błąd, io
będzie przynajmniej starał się go uniknąć po raz

drugi.

— ...Tak, w Domu Kultury
„Azotów”. Sporo moich wyro­
bów „wędruje” po ipiastach
RFN. Wcześniej były i we

Francji, i we Włoszech (tam
zdobyłem nawet Złoty Medal),
i we . wszystkich krajach so­
cjalistycznych.

— W pańskiej ceramice u-

rsekająca jest barwa.
—• Bardzo się o to staram.

Stosuję praktycznie wszystkie
kolory, jakie są dostępne wła­
śnie dla ceramiki. A że pracu­
ję ty domu, we własnej pra-

—- Jest Pan pionierem tzw.
ceramiki architektonicznej. To
Pana dzieło zdobi m. in. ścia­
nę to kinie „Kijów”. Mozaiki
— o motywach kwiatowych,

, abstrakcyjnych sę także i w

wielu innych obiektach użytku
publicznego — choćby wymie­
nić kina, restauracje, domy
wczasowe w Muszynie, Kryni­
cy. Zakopanem, Dębnie..

Mowa oczywiście o cera­
mice architektonicznej dużo-
płytowej! Tak, zaczęło się to

chyba w pięćdziesiątym siód-

ROZMOWA z BOLESŁAWEM KSIĄŻKIEM

i— Potrafi Pan garnki lepić?
— Pewnie. Ceramiką zajmu­

ję się już czterdzieści lat. Le­
piłem więc i garnki, i donicz­
ki, i...

— Czy w Łysej Górze także?
— Kiedy tu przyjechałem —

a -było to dwadzieścia siedem
lat temu — w tej pięknej
wiosce, którą zostałem zauro­
czony od pierwszej chwili,,
produkowano tylko— cegły.
Ot, była taka mała cegielnia,
Tę cegielnię przejęło „Społem”.
Potem „Cepelia" postawiła na

ceramikę artystyczną...
— ...i produkowano doniczki.
— Istotnie. Pierwszego wy­

pału ceramiki artystycznej
dokonano dopiero w paździer­
niku 1952 r Wtedy związałem
się z Łysą Górą i Kamionką
Zakład rozwijał się szybko,
przybywało ludzi. Dziś pracu­
je tu ponad 250 osób, a prze­
cież zaczynało kilkunastu.

— Od kilku lat jest Pan na

emeryturze...
— ...mam zatem więcej cza­

su na własną pracę. Na pre­
zentowanie jej w pawilonach
wystawowych.

Niedawno oglądałam Pa­
na wyroby ceramiczne na. wy­
stawie w Tarnowie.

SOBOTNIEDIALOGI

rowni, mam więc możność od­
powiedniego wypalania glinki.
Zdarza się, że jeden kolor wy­
palam.nawet pięć, sześć razy...

— ...trzeba więc być po tro­
sze chemikiem, technologiem?

— Oczywiście Zresztą w

Kamionce pracowałem nie
tylko jako projektant, ale wła­
śnie jako technolog, wyko­
nawca.

— Zajmował się Pan ponoć
kiedyż i malarstwem?

— Jestem absolwentem
Szkoły Przemysłu Artystycz­
nego w Krakowie — Instytu­
tu Sztuk Plastycznych. Malar­
stwo było moją pasją. W okre­
sie okupacji — źródłem utrzy­
mania. Zaniechałem jednak
nawet portretowania. Urzekła
mnie ceramika!

— Niemniej malarstwo 'jest
chyba, przydatne i tutaj. Choć­
by w doborze kolorów.

— Na pewno. Z tym, że ma­
luje się kolorami, które się wi­
dzi, natomiast w ceramice o-

peruje się kolorami, które so­
bie człowiek wyobfaża.

mym roku, a więc w momen­
cie, gdy piece opalane węglem
zlikwidowano, gdy powstała
nowa hala produkcyjna zasila­
na już gazem Przeszliśmy
wtedy na szkliwa kryjące, ma-

jolikowe. Wówczas zaistniała
właśnie możliwość wykonywa­
nia ceramiki architektonicznej.

— Wystawa tych tpyrobóto,
eksperymentalna zresztą,
wzbudziła zainteresowanie...

—i ...i uznanie. M. in. tak
znanych architektów, jak Ci­
borowskiego, Hryniewieckiego,

— Czy Pana profesja wywo­
dzi się z tradycji rodzinnych?

— Ojciec związany był z hu­
tą szkła.

— A ma Pan następców?
— Owszem. W moje ślady

poszły dwie córki i zięć. Cór­
ki ukoĄjstyły Liceum Plastycz­
ne w Wiśniczu. A jedna z nich
uzyskała dyplom wrocławskiej
ASP.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

W
JEDNEJ z podkrakowskich miejscowości urzą­
dzano wiejską zabawę. Poszły na nią dwie

przyjaciółki nie przypuszczajqc, ie finał uba­
wu będzie tak tragiczny.

Jgdna z nich bowiem znalazła się w szpitalu, a dwóch
26-letnich mężczyzn aresztowano pod zarzutem dokonania

gwałtu ze szczególnym okrucieństwem...
IV remizie dziewczyny spotkały znanych sobie wcześniej

Mirosława D i Eugeniusza S. Byli uprzejmi, nadskakujący,
c ich. dobre maniery sięgały aż tak daleko, że gdy zabawa
się kończyła, stwierdzili — iż pań nocą samotnie nie puszczą,
tyrko odwiozą je do domu samochodem. Na potańcówkę
Przyjechał z żoną Wandą brat Eugeniusza S., Jerzy, i zapew*
ne dziewczynom oraz ich partnerom tę przysługę wy­
świadczy. _ , ,

Przyjaciółki propozycję przyjęły chętnie. Pani, to a

w dodo.tku jechać miała także żona
_ kierowcy, 23-iemta

Wanda S., więc cóż im, młodym stać się mogło złego.
Podjechali pod dom 1. D. i pożegnali dziewczynę sympa-.

Zderzenia

Swój.

rozum

mają •••

tycznie. Dom drugiej dziewczyny znajdował się na skraju
wsi i M. Ł. wysiąść miała w następnej kolejności. Kiedy
znaleźli się u>, pobliżu zabudowań, Eugeniusz S i Mirosław
D. oświadczyli, że towarzyszyć będą znajomej aż do samych
wrót. „Syrena” poczeka............ --

....... . .....

Propozycja, była nagła i zupełnie niespodziewana. W chwi­
lę potem mężczyźni stwierdzili, i to bez żadnych ogródek,
ie moją ochotę na całkiem intymne zbliżenie ciał, a M. Ł.
powinna tym chęciom zadoić uczynić. Dziewczyna począł-:
kowo sądziła, że jej towarzysze żartują, gdy jednak ci nie
ustępowali — zdecydowanie odmówiła. Nastąpił' brutalny
atak...

Pierwsze ciosy w głowę zadał jej Eugeniusz S. Pod ich
siłą M. Ł. stacza się do przydrożnego rowu. Gwałciciele nic
ustępują. Zadają kolejne ciosy i kopniaki Dziewczyna bro­
ni się. Drapie napastników, zasłania twarz. Przegrywa, gdy
Mirosław D. siada ną jej klatce piersiowej, skutecznie przy­
trzymując ręce. Potem następuje zmiana...

Zwyrodnialców przestraszył przypadkowo przejeżdżając!,
autobus. M. Ł. nie miała jednak siły, by dojść do najbliż­
szego domu. Zmaltretowana prrzyczołgała się do zabudowań
Lesławy B. '

Stan dziewczyny był opłakany. Wezwana karetka prze­
wiozła ją do Kliniki Chirurgicznej Akademii Medycznej w

Krakowie O gwałcie powiadomiono także milicję. Trwają
poszukiwania-przestępców.. Wkrótce Eugeniusz S. i Miro­

sław D. zostają aresztowani. Nie zdołali jeszcze zmyć z twa­
rzy licznych zadrapań...

Sprawa gwałcicieli znajdzie się niebawem na wokandzie
Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Prokuratura zakończyła
już bowiem śledztwo i sporządziła akt oskarżenia. Incy­
dent ma jednak szerszy nie tylko procesowy aspekt. Oto
okazało się, że przez długi czas na wiejskiej szosie stała
sobie „Syrena”, a w niej spokojnie siedzieli Jerzy S. wraz

Z żoną Wandę W trakcie dokonywania gwałtu, M. Ł. nie
tylko broniła się, ale także rozpaczliwie wzywała ratunku
Te worania słyszeli właściciele samochodu, jednak nie udzie­
lili dziewczynie pomocy. Jerzy S. chcial nawet pójść i zo­
baczyć, co dzieje się kilkadziesiąt metrów od Wozu, nie po­
zwoliła m jednak na to żona. Ta 23-letnia kobieta powie
potem w śledztwie z przerażającą szczerością: „...Mówttarc.
dO męża, \ abyśmy jechali do domu, bo oni — to znaczy
chłopcy — swój rozum mają. Nie chcialam sprawdzać, co

tam się dzieje i dlaczego M. Ł. krzyczy, by nikomu stę nie
narażać Najlepiej to o niczym nie wiedzieć!”

Fakt. Samochód odjechał...
JANUSZ NANDEKEK
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Nie
zasób wiadomości stanowi o warto­

ści UMYSŁOWEJ, POTĘDZE CZŁOWIEKA LECZ
JEGO ROZWOj UMYSŁOWY; nie ilość zdobytej

wiedzy, lecz umiejętność samodzielnego myślenia, samo­
dzielnego rozwiązywania zagadnień, umiejętność posługi­
wania się zdobytą wiedzą dla samodzielnego postępowania
naprzód. Bez obudzenia samodzielnej myśli uczeń nie tylko
naprzód nie pójdzie, ale nie potrafi skorzystać z podanych
mu wiadomości".

Autorka tych myśli, Stefania Sempołowska (wyraziłą je
na piśm-re w 1918 roku), miała 17 lat, gdy została pełnopraw­
ną nauczycielką, a 25 gdy założyła i zaczęła prowadzić wła­
sną szkołę. Nauczycielka i wychowawczyni z powołania, z

wrodzonej intuicji — nie mieściła się w ciasnych ramach
sposobu nauczania w szkołach prywatnych, gdzie z koniecz­
ności musiała podporządkowywać się zaleceniom przełożo­
nych. We własnej szkole mogła realizować własny program.

Dziwna to była szkoła. Nie wydawała świadectw, promo­
cji, nie dawała żadnych uprawnień. Nad nauczycielami,
dziećmi, rodzicami wisiala nieustanna groźba aresztowania:
szkoła prowadzona była w konspiracji (lata 1895—1902). A

jednak bardziej świadomi i odważni rodzice wybierali tę
właśnie szkołę dla swoich córek. Dawała’ bowiem wycho­
wankom prawdziwą, szeroką i głęboką wiedzę. Wykładow-
cami.byli nie tylko doświadczeni pedagodzy, ale także znani
pracownicy nauki, publicyści, działacze oświatowi.

Kształtować i kształcić człowieka o wszechstronnej wie­
dzy, świadomego patriotę i działacza społecznego, wyczulo­
nego na potrzeby drugiego człowieka i poczytującego za

swój obowiązek niesienie mu pomocy — taki był cel Stefa­
nii Sempołowskiej. Cel, który realizowała nie tylko w pro­
gramie i systemie swojej szkoły, ale w całej swej działal­
ności pedagogicznej, społecznej, oświatowej, publicystycz­
nej. I sama była najdoskonalszym przykładem takiego wła­
śnie człowieka.

HENRYKA WYGODA

Z najmłodszymi...
Żądała Stefania Sempołowska szkoły dostępnej dla wszys­

tkich dzieci, a nie tylko uprzywilejowanych, twierdząc, że

wszystkie dzieci mają prawo zdobywania szerokiej wiedzy i
pełnego wykształcenia, a państwo i społeczeństwo obowią­
zek stworzenia warunków realizacji tego prawa. Zdawała
sobie jednak sprawę, że nie może to nastąpić w istniejącym
wówczas systemie społecznym. Jak przepowiednia, która
miała się sprawdzić, brzmią te słowa:

„Kultura przestanie być traktowana jako zbytek dostępny dla

uprzywilejowanych jednostek, przestanie być przy wolejem kla­
sowym, stanie się własnością mas. Ustąpią, muszą ustąpić przy­
wileje szkolne, powstanie jedna szkoła dla wszystkich dzieci,
która wszystkim dzieciom da możność rozwoju najdalej idącego.
Tej szkoły nikt ludowi nie da — musi ją zdobyć włączając
sprawę Szkolną do programu walki klas, której jest ona czą­
stką”.

Wzywała Stefania Sempołowska państwo i społeczeństwo
do opieki nad dzieckiem. W kwietniu 1919 roku na tzw. sej­
mie nauczycielskim wystąpiła z projektem karty praw
dziecka i obowiązków państwa i społeczeństwa wobec niego.

Gdy 14 sierpnia 1918 roku grupa warszawskich działaczy
pod hasłem „święta dziecka” ^urządziła „defiladę” 15 tysięcy

dzieci korzystających z amerykańskiej pomocy (akcja,Hoo-
vera) pisała oburzona:

„W społeczeństwie naszym dziecko jako takie zdane jest zu­
pełnie na łaskę losu. W organizującym się państwie społeczeń­
stwo i władze (ministeria i sejm) poczuwają się tylko do obo­
wiązków dania dziecku nauczania elementarnego (możliwie li­
chego) i uważają, że uczyniły zadość obowiązkom względem
młodego pokolenia...

„Sprawa wyżywienia i wychowywania olbrzymiej dwumilio­
nowej armii dzieci opiera się na kwestach ulicznych, ofiarach,
lecz przede wszystkim na darach z Ameryki, Szwajcarii. Dzień
14 sierpnia nie był świętem dzieci... Ci, którzy na nędzę patrzą
nie jako na chorobę ustroju społecznego, lecz jako na naturalny
stan rzeczy, którzy w ratowaniu jej i zapobieganiu widzą nie

obowiązek społeczny, lecz możność „dobrych czynów^ za które

poszukują poklasku, nagrody — płacili swym amerykańskim to­
warzyszom poklaskiem za jałmużnę...”

Nie doczekała Stefania Sempołowska realizacji ani pełnej,
wszechstronnej opieki państwa i społeczeństwa nad dziec­
kiem, ani swoich programów pedagogicznych i oświatowych.
Zmarła 31 stycznia 1944 roku. Na pogrzebie była tylko
garstka przyjaciół. Represje po zamachu na Kutscherę unie­
możliwiły wieiu ludziom oddanie Jej hołdu. Ale ktoś od­
ważny położył na mogile wieniec z purpurowymi wstęgami
i napisem. „Wielkiej Polce”.

O Wielkiej Półce napisano wiele książek. Wiele pewnie
jeszcze zostanie napisanych. Jedną z najpiękniejszych kart
Jej życia — godną oddzielnych dzieł — jest organizowana
przez nią i osobiście świadczona pomoc więźniom politycz­
nym. Godną oddzielnego opisania jest każda z dziedzin jej
działalności. Trudno więc pisać o Pannie Stefanii. Można
Ją tylko przypomnieć. Wybrałam do przypomnienia tylko
niewielki wycinek tego, co czyniła dla dzieci, co warto i
trzeba przypomnieć w Międzynarodowym Roku Dziecka.

NA OGÓŁ panuje przekonanie, że obcowanie z chorym,
czy nawet odwiedzanie domu, w którym ktoś choruje na

grypę grozi zarażeniem się, co świadczy o powszechnej wie­
rze w zaraźliwość tej choroby.

jego przebieg w szkołach. Maksy-'
malna odległość między szkołami
wynosiła 25 mil.

Szczególne znaczenie dla oceny za­
raźliwości grypy miały badania in­
ternatowe. W badanym internacie
zachorowało 48 studentów. Pokoje
były trzy-cztero- i sześcioosobowe.

Fakty jednakże mówią co innego.
Przed laty lekarz na Sardynii zaob­
serwował, że w grupie pasterzy, ży-
jących w górach i nie utrzymujących
łączności z sąsiednimi osiedlami,

cza 36 mil. Ożywiony pasażerski
ruch samolotowy między poszczegól­
nymi miejscowościami w USA także
nie ma wpływu na przenoszenie się
zarazka grypy.

W 35 pokojach zachorowała jedna
osoba, w 5 po dwie osoby, w jed­
nym — trzy osoby. Taki układ wska­
zuje, że źródłem infekcji nie był
kontakt z osobą chorą, ale wirus a-

takujący bezpośrednio z powietrza.
JUŻ Z końcem minionego stu-

JAN BRZESKI MEDYCYNA

grypa wybuchła jednocześnie z po­
jawieniem się jej w tych okolicach.
Wynikałoby z tego, że grypa — mó-
wiąe popularnie — przyszła z powie­
trza. Istnieją też dowody, że na

przeniesienie się nawet na niewiel­
ką odległość wirus potrzebuje sporo
czasu. Tak np. w roku 1976 zaobser­
wowano na terenie USA, że grypa,
która pojawiła się po raz pierwszy
w miejscowości Joliet, potrzebowała
czterech tygodni, ,by zawędrować do
Chicago, chociaż odległość między
tymi miejscowościami nie przekra-

Najlepszym jednak potwierdze­
niem tezy o niezaraźliwości grypy
wydają się być obserwacje badaczy
brytyjskich (prof. Fred Hayle’a i
prof. Chandra Wickramasinghe) prze­
prowadzone w szkołach rejonu Car-
diff w płd. zachodniej Anglii. Oparli
się oni przy tym na listach absencji
spowodowanej zachorowaniami w

styczniu i lutym ub. r., kiedy to. w

Anglii była epidemia grypy.
W całym rejonie Cardiff — epi­

demia trwała od połowy stycznia do
połowy lutego — i identyczny był

lecia epidemiolog brytyjski Charles
Creighton — na podstawie 'obser­
wacji epidemii grypy, zwanej wów­
czas influenzą, atakującej jednocze­
śnie różne odległe miejscowości —

doszedł do wniosku, że przychodzi
ona z górnych warstw atmosfery.
Wspomniani wyżej badacze na pod­
stawie obserwacji szkół i internatów
doszli do wniosku, że rozsadnikiem
grypy może być pył mikrometeory-
towy gęsto osiadający na ziemi, a

zawierający wirusy.
Nie mniej interesującym zagad­

nieniem jest pojawianie się wirusa
grypy w coraz to innych odmianach,
różniących się budową DNA i RNA.
W latach 1947—1957 szerzycielem
grypy był wirus A, o typie antyge­
nów H1N1. W latach 1957 do 1968
pojawiła się odmiana H2H2 (grypa
azjatycka). Kolejna odmiana poja­
wiła się w roku 1968 i nadal jest
czynna (grypa Hongkong). Obok niej
w roku 1977 pojawiła się po raz

wtóry grypa H1N1 — a więc ta z

lat pięćdziesiątych — atakująca już
tylko ludzi do 23 lat, nie uodpornio­
nych przeciwko niej i mająca raczej
łagodny przebieg. Występowała ona

obok wciąż aktualnej grypy Hong­
kong, co stanówiło Zagadkę dla’le­
karzy.

W-jaki Sposób dochodzi- do pow­
stawania nowych odmian i ppdty-
pów wirusa A powodującego grypę?

ISTNIEJE na ten temat szereg
teorii. Jedna z nich powiada, że wi­
rusy przechowują się w komórkach
ludzkich lub zwierzęcych — przy­
puszczalnie na obszarze zChin — sto­
pniowo się uatkywniając drogą dzia­
łania jakiegoś nieznanego mechaniz­
mu. Najprawdopodobniejsza wydaje
się jednak teoria, że nowe postacie
wirusów tworzą się poprzez’ gene­
tyczne kombinacje wirusów ludz­
kich z wirusami atakującymi zwie­
rzęta lub ptaki. Tak np. wirus gry­
py azjatyckiej (HsNs) mógł pow­
stać z kombinacji wirusa dawniej­
szego H1N1 z wirusem jakiegoś ga­
tunku zwierząt czy ptaków. Podob­
nie wirus grypy Hongkong (H3N2)
mógł być taką kombinacją: zatrzy­
mał wszystkie dotychczasowe geny
wirusa azjatyckiego i dołączył wzię­
ty skądś dodatkowy gen.

Czy wirus H1N1 atakujący ludzi
młodych pojawi się i teraz? Trudno
to powiedzieć. Być może — w spo­
sób charakterystyczny . dla innych
wirusów grypy — wytworzy nowe

warianty, co umożliwi mu ponowny
atak...

Dwa
lata temu powstała na

wyspie King George stacja
badawcza im. Henryka Arc-

towskiego, założona przez Polskg
Akademię Nauk.

W następnym roku stacja została poważ­
nie rozbudowana, a obecnie przybyła do niej
na pokładzie „Antoniego Garnuszeufskiego’
trzecia ekspedycja, którą kieruje doc. dr
Stanisław Rakusa-Suszczewski. Część jej
członków pozostanie na wyspie podczas an-

tarktycznej zimy. Całkowicie nową inwesty­
cją na wyspie będzie... szklarnia. W inspe­
ktach polarnicy zamierzają hodować pomi­
dory, ogórki, pietruszkę, rzeżuchę i inne wa­
rzywa, traktując to nie tylko jako ekspery­
ment badawczy, ale także jako sposób wzbo­
gacenia menu.

Inną nowość stanowią helikoptery. Z jed­
nej strony’ usprawnią one poważnie transport
i komunikację, zaś z drugiej — służyć będą
jako narzędzia badawcze. Zostały one wypo­
sażone w zestaw kamer, z których jedna
umożliwia sporządzanie tzw. zdjęć wielospe-
ktralnych. Są to zdjęcia wykonywane w pod­
czerwieni, albo w innym paśmie fal elektro­
magnetycznych, których nie odbiera ludzkie

POLSCY NAUKOWCY prowadzą na King
George i wodach przyległych przede
wszystkim badania podstawowe, których

wyniki można zmierzyć jedynie w dłuższych
okresach czasu. Niemniej już teraz można
mówić o pewnych rezultatach, a nawet po­
żytkach stąd płynących. - Opracowana została
np. mapa wyspy oraz, mapa hydrologiczna i

batymetryczna przyległych wód. Obserwato­
rium meteorologiczne stacji włączyło się już
do sieci Światowej Organizacji Meteorologicz­
nej. Działają także obserwatoria sejsmiczne
i geomagnetyczne, których w tamtym rejo­
nie brakowało.

Na stacji, im. H. Arctowskiego podjęto też
odbiór zdjęć z kosmosu przekazywanych
przez satelity radzieckie i amerykańskie.
Zdjęcia te wiele mówią o dynamice czynni­
ków kształtujących pogodę,, o rozmieszczeniu
i ruchu gór lodowych, a czasem dostarczają
informacji zupełnie niespodziewanych. Tak

np. okazało się, że po zawietrznej stronie

wysp częściej bywa słonecznie, że do wody
dociera tam więcej energii świetlnej i ciepl­
nej, co z kolei ma wpływ na zwiększenie
produkcji biologicznej.

ZWARTYM polskim statkiem pod An­
tarktydą -jest „Zawichost". Na jego po­
kładzie znajdują się również dwa śmi­

PRZEMYSŁAW
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sportowanie całej 15-osobowej wyprawy,
wraz ze sprzętem i zapasami dó odległej o

blisko 400 km Oazy Bungera, położonej na

lądzie stałym. Znajduje się tam przekazana
20 lat temu Polsce przez Związek Radziecki
niewielka stacja, nazwana imieniem Bole­
sława Antoriiego Dobrowolskiego.

Podstawowym celem naukowym wyprawy
są badania dynamik', zmian strefy brzegowej
lodów, otaczających Oazę Bungera. Badania
te są. kontynuacją prac radzieckich i polskich
z lat pięćdziesiątych. Poza tym będą prowa­
dzone obserwacje hydrologiczne, geomorfo­
logiczne, glacjologiczne i meteorologiczne.

oko. Interpretacja optyczna lub komputero­
wa takich fotogramów dostarcza wielu bez­
cennych danych na temat szeregu zjawisk
czy badanych obiektów.

Zadaniem stacji im. Henryka Arctowskiego
jest prowadzenie badań kompleksowych w

szerokim wachlarzu dyscyplin naukowych,
obejmujących biologię, oceanologię, meteoro­
logię, klimatologię, geologię, geofizykę, gla-
cjologię, paleontologię i medycynę polarną.
Polski program badawczy, nakierowany głó­
wnie na rozpoznanie ekologii' organizmów
morskich, mogących stanowić źródło białka
dla człowieka, w szczególny sposób zajmuje
s.ę zagadnieniami ochrony środowiska. Zgod­
nie bowiem z ustaleniami Układu Antatkty- j
czncgo, dopuszczalna jest tylko taka działal­
ność gospodarcza, która nie naruszy natura!-. ,

nego środowiska.

głowce, których zadaniem będzie przetran-

MINI-TRAKTORY' W KOPALNI

Boksyt to jedno z największych bogactw naturalnych Węgier. O-
becnie wydobywa się tu 3 min tego podstawowego surowca dla

produkcji aluminium; w 1985 roku, jak się szacuje, eksploatować
się będzie o 15-17 proc, więcej.

Jednym z głównych czynników wpływających na zwiększenie
produkcji jest wprowadzenie najnowocześniejszych urządzeń, które

pomagają górnikom w pracy. Do ostatnich nowinek w bakońskiej
kopalni’ boksytów należy mini-traktor zbudowany w Czechosłowa­
cji. Ta niewielka maszyna łatwo dociera do wyznaczanego odcin­
ka robót w kopalni, może przewozić górników, a także sprzęt.

BUŁGARSKA „BELIANA”

II

w
Fabryka trykotaży „Beliana”, położona W małym południowo-

bułgarskim miasteczku Petricz, stała się sztandarowym obiektem

przemysłu tekstylnego Bułgarii. Powstała z kredytów Międzyna­
rodowego Banku Inwestycyjnego RWPG. Zakład wyposażono w

najnowocześniejsze maszyny tkackie, przędzalnicze i tekstylne.
Szeroko wykorzystywana jest tu przędza z wysokojakościowego
włókna syntetycznego, produkowanego w Burgas na bazie radzie­
ckiej ropy.

PRASKA MAGISTRALA

W Pradze oddany został do eksploatacji odcinek sieci komunika­
cyjnej, która w 200 roku obejmie trzy okręgi przecięte 9 liniami.
Budowniczowie zakończyli ważną część tzw. północno-południo-
wej magistrali, wchodzącej w okręg wewnętrzny, która wypro­
wadzi poza centrum miasta samochody przejeżdżające tranzytem

p

G

przez Pragę. Elementem tej arterii jest stalowy most o długości
685 metrów, przerzucony nad dworcem Praga Centralna.

, STATKI RYBACKIE
W stoczni im. Matiasa 'Tezena w Wismarze przekazano ostatnio

armatorowi radzieckiemu pierwszy statek z serii „Kristal”, który
otrzymał nazwę „Diamentowy Brzeg”., Jednostka o pojemności 10

tys. ton przeznaczona jest dla floty rybackiej.
W ubiegłym roku w stoczniach NRD zbudowano około 60 statków,

różnych typów o łącznej pojemności ponad 400 tys. ton

MONGOLSKIE KOOPERATYWY

Głównymi dostawcami mięsa, wełny i innych produktów rolni­
czych są w Mongolii kooperatywy, których liczba sięga 260. Wię­
kszość z nich stała się w ostatnich latach dochodowymi gospodar­
stwami-. Każda kooperatywa ma swoją brygadę budowlaną. W cen­
tralnych osadach powstają domy mieszkalne, sklepy, punkty u-

sługowe, domy kultury.

PŁYTY BUDOWLANE Z GBANITUL

W bukareszteńskich zakładach betonowych Granitul uruchomiono

nowy zakład płyt montażowych. Produkowane tu będą wielkopły­
towe elementy dla budownictwa mieszkaniowego. Fabryka ma do­
starczać, płyty betonowe, z których będzie można zbudować w cią­
gu roku 2350 jedno- dwu- i trzyizbowych mieszkań.

Przy wznoszeniu i uruchomieniu nowego obiektu przemysłowego
brali udział specjaliści radzieccy.

HISTORIA Ameryki Łacińskiej roz­
poczyna się w chwili, gdy Rodrigo
de Triana, marynarz flotylli Ko­

lumba, zawołał: »Ziemia!«.”

Za początek historii Kościoła latynoamerykań­
skiego można natomiast uznać bullę papieża Ale­
ksandra ,VI Borgii, który „polecił” królowi Hisz­
panii wysłać „na rzeczony kontynent i wyspy uczo­
nych i uczciwych mężów, zachowujących bojaźń Bo­
żą, aby nauczali mieszkańców tych krajów wiary
katolickiej i dobrych obyczajów”.

Charakterystyczną cechą stosunków między
państwem a Kościołem w Ameryce Łacińskiej
był przez parę stuleci, oparty na wzorach kasty-
lijskich, patronat monarchii. Na mocy przy­
wilejów papieskich, ale także w następstwie
arbitralnych decyzji władz hiszpańskich, królo­
wi i jego przedstawicielom w amerykańskich
koloniach przysługiwały prawa uzależniające w

praktyce całkowicie Kościo! od monarchii. Wła­
dzy królewskiej przysługiwało prawo mianowa­
nia dostojników kościelnych, jej podlegała in­
kwizycja, działalność misji. Bez zgody króla ża­
den dokument kościelny, nie wyłączając bulli
papieskich, nie mógł być opublikowany. Pańs­
two uczestniczyło także w zyskach ciągniętych
z dziesięcin.

Mimo tych ograniczeń, sprawiających, że Ko­
ściół w koloniach podlegał nie tyle Rzymowi,
ile Madrytowi, nie miał on podstaw do uskarża­
nia się na zasady patronatu. Pod opieką pańs­
twa wyrósł też szybko na liczącą się w życiu
publicznym siłę, a o jego zamożności może świad­
czyć fakt, że w krótkim stosunkowo czasie prze­
kształcił się w największego latyfundystę.

Ta jego pozycja zadecydowała też o tym, że
w okresie zrzucania przez narody latynoamery­
kańskie zwierzchnictwa Hiszpanii (i Portugalii),
na początku XIX wieku, Kościół stanął w obro­
nie statusu kolonialnego i wielkiej własności, co

doprowadziło do licznych konfliktów z. rewolu­
cyjnymi władzami młodych republik.

Najostrzej konflikt ów przejawił się w Mek­
syku, zwanym wówczas Nową Hiszpanią, gdzie
ruchy niepodległościowe od samego początku
miały charakter społeczny, klasowy, wymierzo­

ny zarówno przeciwko potomkom hiszpańskich
konkwistadorów, jak i przeciw popierającemu
ich Kościołowi.

Ale też jako paradoks historii można uznać
fakt, że na. czele pierwszego powstania — które
wybuchło 15 września 1810 roku — stanął ksiądz,
proboszcz parafii Dolores. Miguel I-Iidalgo y Co-

, stilla, który pod sztandarem z wizerunkiem Mat-
' ki Boskiej z Gwadalupe poprowadził masy bied­

nych Indian i Metysów przeciwko sprzyrnierzo-

WIESŁAW MERCIK

nym z Kościołem elitom kolonialnego establish­
mentu.

Oddziały powstańcze kierowane przez księdza
Hidalgo, — który dążył nie tylko do oderwania
Meksyku od Hiszpanii, ale również do przepro­
wadzenia szeregu reform społecznych (ziemia dla
peonów i Indian, zniesienie danin i różnych form
pańszczyzny) oraz do oddzielenia Kościoła od
państwa — zostały rozbite w roku 1811. Jednak­
że . Hiszpanom, którzy pojmali i stracili księdza
Hidalgo, nie udało się zdławić szerzącego się już
jak płomień ruchu. Dzieło proboszcza z Dolores
podjął inny ksiądz-, Jose Maria Morelos. On to

ogłosił, w dniu 6 listopada 1813 roku, niepodle­
głość Meksyku, a rok później dał krajowi pierw­
szą konstytucję, która znosiła niewolnictwo i dy­
skryminację rasową i ustanawiała republikę.

W roku 1815 ks. Morelos podzielił tragiczny
los księdza Hidalgo, ale wielkiej, wzniesionej
protestem przeciwko nieludzkiej nędzy, fali re­
wolucyjnych ruchów nie udało się już. zatrzy­
mać.

RÓWNOLEGLE z dążeniami wyzwoleńczymi
rósł antyklerykalizm, wywołany poparciem,
jakie bogaty, cieszący się feudalnymi przy­

wilejami Kościół udzielał rodzimym klasom pa­
nującym i obcym interwentom (np. ekspedycji
francuskiej pod wodzą arcyksięcia Maksymilia­
na Habsburga).

W okresie prezydentury Juana Alvareza, In­
dianina, który swego czasu był partyzantem w

oddziałach księdza Hidalgo, uchwalone zostały

KOŚCIÓŁ W MEKSYKU

pierwsze, godzące w materialne i polityczne
przywileje Kościoła,' ustawy. Były one dziełem
dwóch członków gabinetu Alvareza, Miguela
Lerdo i — późniejszego prezydenta jednego z

najbardziej czczonych bohaterów narodowych
Meksyku, Benito Juareza, Indianina z plemienia
Zapoteków.

Ustawy te, które zaprojektowano w okresie po­
przedzającym uchwalenie liberalnej konstytu­
cji z roku 1857, przewidujące rozdział Kościoła
od państwa, konfiskatę jego Ogromnych dóbr
oraz ich parcelację — w niemałym stopniu przy­
czyniły się do wybuchu nowej wojny domowej
prowadzonej pod duchowym patronatem Kościo­
ła.

Zwycięski Juarez, już jako prezydent, wpro­
wadził w życie szereg ustaw antyklerykalnych
prowadzących do zeświecczenia życia publiczne­
go m. in. sekularyzację prawa małżeńskiego,
zalegalizowanie rozwodów, otwarcie szkół pań­
stwowych mających stanowić przeciwwagę dla
szkolnictwa kościelnego. W tym okresie zam­

knięto także klasztory, i skonfiskowano cały ma­
jątek Kościoła z wyjątkiem świątyń.

Następca Juareza, Porfirio Diaz, który przez
wiele lat sprawował niemal dyktatorską władzę w

kraju i przyczynił się do pogrzebania w praktyce
wielu postępowych ustaw oraz dążeń, nie przekre­
ślił antyklerykalnych postanowień konstytucji z

1857 r. Szukając jednakże poparcia wśród latyfun-
dystów i przedstawicieli kapitału (w tym czasie
zaznacza się wyraźna inwazja kapitału zagranicz­
nego, przede wszystkim północnoamerykańskiego)
dąży do poprawy stosunków z Kościołem. (To wła­
śnie Diazowi przypisuje się celne, charakteryzują­
ce sytuację Meksyku powiedzonko: „Bóg jest dale­
ko, a Stany Zjednoczone blisko”.)

Kolejna' rewolucja z lat 1910—1917, następ­
stwem której było uchwalenie liberalno-burżua-
zyjnej konstytucji z 1917 roku, pogłębiła jeszcze
bardziej rozdział Kościoła od państwa i w jesz­
cze większym stopniu osłabiła wpływ hierarchii
i kleru ną życie publiczne.- Potwierdziła ona cał­
kowitą świeckość życia publicznego, przeprowa­
dzając laicyzację szkolnictwa (wraz z wycofa­
niem religii ze szkół), wprowadzając zakaz dzia­
łalności zakonów, ograniczając obrzędy religijne
wyłącznie do miejsc kultu. Księżom zabroniono
prowadzenia jakiejkolwiek działalności politycz­
nej, pozbawiono ich nawet praw wyborczych.

O „WOJNIE RELIGIJNEJ” z lat dwudzie­
stych, w czasie której zamordowany został
przez konserwatywno-klerykalnych rebe­

liantów inicjator postępowej konstytucji, prezy­
dent V. Carranca, doszło — w okresie później­
szym — do ustanowienia swego rodzaju modus
vivendi między państwem i Kościołem (umowa
między /rządem a episkopatem z roku 1929 oraz

porozumienie z 1949 r) w rezultacie którego
wznowiły swą, działalność zakony i szkoły wy­
znaniowe. Ustępstwa te nie doprowadziły jednak
do „pełnej harmonii”, ponieważ hierarchia wie­
lokrotnie kwestionowała podstawy laickiej kon­
stytucji, co w efekcie prowadziło do mniej lub
bardziej ostrych zadrażnień i konfliktów.

O tym, jak bardzo- rząd meksykański dba o li­
terę konstytucji mogą m. in. świadczyć pewne
okoliczności związane z przyjazdem papieża do
Puebli;

„Meksyk nie utrzymuje stosunków dyplomatycz­
nych z Watykanem i Jan Paweł II nie przybędzie
do tego kraju jako głowa państwa — pisał jeszcze
w grudniu ub. r . korespondent Associated Press,
powołując się na rozmowę z ministrem spraw wew­
nętrznych — Otrzyma on wizę taką, jaką zwykło
się dawać zagranicznym korespondentom”.

Antyklerykalizm koegzystuje w Meksyku z sil­
nymi uczuciami religijnymi charakterystyczny­
mi'dla znacznej części społeczeństwa składają­
cego się w większości z Indian' i Metysów. Ten
ostatni fakt nie pozostał jednak bez wpływu na

charakter meksykańskiego katolicyzmu, w któ­
rym — podobnie jak ma to miejsce w szeregu
innych krajów Ameryki Łacińskiej — silnie
akcentują się elementy magii iz synkretyzmu,
mające swe korzenie w .wierzeniach okresu
przędkolumbijskiego. Jak pisał jeden ze znaw­
ców problematyki Kościoła latynoamerykańskie­
go, religijność meksykańska jest płytka, po­
wierzchowna,. emocjonalna, a udział w obrzę­
dach nie ma wpływu na „pełną wypaczeń”, mo­
ralność. Uroczyście i tłumnie obchodzone święta
mają bardziej, ludowy, kulturowy niż religijny
charakter, a udział w obowiązkowych dla kato­
lików praktykach jest bardzo nikły. W wielu
diecezjach udział w mszy niedzielnej nie prze­
kracza często 5 proc., a średnia krajowa waha
się w granicach od 25 do 30 proc..

ENERĄLNIE biorąc, sytuacja Kościoła mek­
sykańskiego w zakresie bezpośredniego wpły­
wu jego nauki na masy nie odbiega od sy­

tuacji innych krajów latynoamerykańskich, do cze­
go, w pewnej mierze, przyczynia się ostro odczu­
wany na całym kontynencie niedostatek kadr du­
chownych.

Fakt, że rząd tego kraju prowadzi znacznie bar­
dziej liberalną politykę, niż rządy, powiedzmy, Ar­
gentyny, czy Brazylii (choć nierówności społeczne
są i tutaj ogromne i drastyczne) sprawił, że uch­
wały z Medellin znalazły odmienne echo wśród,
podzielonej zresztą w kwestiach społeczno-politycz­
nych, hierarchii. Jej najbardziej znanym w świę­
cie przedstawicielem jest ordynariusz diecezji Cuer-

nayraca, bp Sergio Mendez Arceo. Jest on gorą­
cym zwolennikiem dialogu Katolików z marksista­
mi, a rozwiązanie dramatycznych problemów Ame­
ryki Łacińskiej widzi w. socjalizmie.
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DO KOGO
należy

OSTATNIE SŁOWO?
«’

JUŻ KILKANAŚCIE RA­
ZY próbowano temat ten

poruszyć — ale nie zgłębić.
Jeśli więc dzisiaj rzucamy
się z niejaką desperacją na

temat nowohucki w litera­
turze, czynimy to w prze­
świadczeniu pewnych ko­
nieczności. Pierwszą będzie
niezmiennie, od kilkunastu
lat lansowane przeze mnie
zdanie, że „Początek opo­
wieści” Mariana Brandysa
ma w sobie wielką zaletę:
obserwacje tej książki, któ­
re rodziły się _w bezpośred­
nim kontakcie autora z no­
wo budowanym miastem i
kombinatem, mają -walor
artystyczny. To nie jest re­
portaż, chociaż książka wy­
szła z reportażu. W „Kraj­
obrazie ogni” (Antologii re­
portaży o Nowej Hucie, Is­
kry 1971) autor sam siebie
cytuje z owej książki. We­
dług cytowanego fragmentu
inż. Jędrzejczak w kancela-

opowiadał
ponieważ

nowohuc-
pracowało

80 ko-
mura-

to
li-

Tadeusz Śliwiak „Pieśnią o

Cyganach Nowej .Huty” jak
gdyby rozpoczyna szukać in­
nego tematu w... temacie.
Przecież stronę przed tym
wierszem w zbiorze „Drogi i
ulice” — wiersz ,;O nocy no­
wohuckiej’” razi nas trochę
zawołaniami -wiecowymi.

Wierszy i piosenek po­
święconych Nowej Hucie
jest mnóstwo — przyta­
czam tylko ważniejsze. Czas
teraz ńa wyraźniejsze po­
traktowanie zbioru poetyc­
kiego Jerzego Zagórskiego
„Męska pieśń”. Cały cykl w

tym zbiorze zatytułowany
„Nowej Hucie”, to piękny
pamiętnik poetycki twórcy
dojrzałego. Pokrzykiwań
tam już nie ma, chociaż jest
patos, godny tamtych lat:

czerwony
się pali,

To nie Syrius*

rii sołectwa
chłopom bajki,
wiosną 1949 na

kiej budowie
niespełna 100 ludzi
paczy i kilkunastu
rzy. Ale rzecz miała w so­
bie tzw. zadęcie literackie,
szło tam o konflikty więk­
sze.

Niestety, nie da sfę tego
powiedzieć o powieści debiu­
tanckiej Ryszarda Kłysia „O-
statnie słowo ma człowiek”.
Autor z dezynwolturą prze­
drukowuje w antologii- ze

Wspomnianej powieści frag­
ment zatytułowany „Śmierć i
sabotaż”. Konflikt śżt.ucząy,
wymyślony, przeciwstawiają­
cy sobie robotników i inży­
nierów — pisarz przenosi do
antologii — po co? „Inż. Bo­
rowski zgłosi się do Rady Za­
kładowej SPB, by wytłuma­
czyć załodze budującego się
miasta, co miały znaczyć sło­
wa — że da 5 litrów wódki
temu, kto usunie z jego od­
cinka pracy wszystkich przo­
downików”. Ten komunikat
w powieści Kłysia nadaje się
przez megafon! Inżynier jest
sabotażystą. Ów donos publi­
czny przez głośniki, to raczej
chwały nie przynosi nawet w

samym zamyśle schematycz­
nym.

„Opowiadanie o nieposłu­
sznym synu” Macieja Słom­
czyńskiego zaznacza kon­
flikt epoki odchodzącej i
nowych porywających pla­
nów. Nie jest to gładkie, lu­
dzie się biją nie tylko z my­
ślami. Pamiętamy również
zbiór nowelek Jerzego Bo-
bera. Jerzego Korczaka i
Jerzego Loveila „Na Nowej

Hucie”, pamiętamy bardzo
piękne „Zmiany w k ijo-
brazie” Hanny Mortkowicz-
Olczakowej, głębiej też zo­
baczył narodziny nowego
społeczeństwa Jacek Stwo­
raw. „Nadspodziewanym
początku bankietu” (1978).

Ale — tak, jak się
dzieje po prostu w

teraturze — rodzi się no­
we zjawisko, nowe dzie­
ło. „Salamandra” Mariana
Promińskiego natychmiast,
od jednego zamachu, poka­
zuje konflikt osobisty, mi­
łosny. Ten tekst miał zna­
czenie oczyszczające. Robot­
nik nowohucki, który się
rzuca z miłości do roztopio­
nego metalu? To niemożli­
we — krzyczeli jedni. To
niezrozumiałe — oburzali
się inni.

I tak, jak w prozie, opo­
wiadanie Promińskiego nie­
jako otworzyło nowe pers­
pektywy — w poezji „Poe­
mat dla dorosłych” Adama'
Ważyka wzbudził słuszne
protesty. Większość nowo-

hucian obraziła się za okre­
ślenie ich „kaszą”. I to o-

burzenie było słuszne. Tak,
jak poezja poświęcona no­
wohuckiemu tematowi, by­
ła po prostu i lepsza, i głęb­
sza, niż proza początku lat
pięćdziesiątych.

W debiutanckim tomiku
Wisławy Szymborskiej
„Dlatego żyjemy” autorka
zamieściła dwa wiersze o

znamiennych tytułach: „Na
. powita«ie: budowy; socjali­

stycznego miasta ' i ^Mło­
dzieży budującej Nowa Hu­
tę’.’. W ostatniej'Śfrbfćć' „Ńa'*
powitanie...” Szymborska
nap;sała:

Najmłodsze z miast, które

mamy.
Najstarsze z miast, które

będą.
Najmłodsze na jutro

bliskie.

Najstarsze na jutro
dalekie.

Adam Włodek poświęcił
wiersz „Kolegom z 51. Ochot­
niczej Brygady, ZMP”.
wiło się tam miasto, „w
rym nie będzie innych,
szkolne, klas”. Inaczej
drował do Nowej Huty Jerzy
Hordyński, który w „Marco­
wej widokówce” wysupłuje
temat z odległych epok, z

Sukiennic i renesansu. Po­
wiedziałbym nawet, że uczy­
nił to pierwszy — i wydaje
się —najodważniej. Wzniosły
wiersz Oźoga „Na, budowę
Nowej Huty” z tomu pt.
„Światła planów” znalazł pó­
źniej lepsze chyba realizacje.
Nieco później, w roku 1954

Zja-
któ-

niż
•wą-

To nie gwiazda
największa ‘

To zastrzeżenie
kosmiczne musi zabrzmieć
w strofie Zagórskiego
prawdziwie, lepiej,
nie pamięta słynnego
sza ot. „Rondo”:

Kiedyż cię, Rondo

krakowskie,
Obcy poeci?

Poetę . interesują zagar-
nihrki, pisze o strużynach z

obrabiarek nowohuckich,
zaś wiersz o wytopie stali
rozpoczyna tak:

Człowiek w gumowych
butach rzeźbił delikatnie
Ścianki fornt w czarnym
piasku rylcem jak

łyżeczką.
Poeta opisał lepiej, niż

inni przemiany obyczajowe
Nowej Huty w bardzo pięk­
nym wierszu „Loteria książ­
kowa”. Zachwyca się też
kwiatami w Nowej Hucie i
domaga się postawienia
pomnika... koniowi, bo:

Widziałem moc, przed
którą koń stoi w pokorze.
Ale widziałem także

tysiąc zwykłych koni
Z kości, skóry i mięsa, ze

Słuchem i wzrokiem,
Jak ciągną wozy z gliną

i piaskiem po błoni,
Co ornym była polem lub

łąką przed rokiem,
A spawaniem stalowych

przęseł dzisiaj dzwoni,
■'-■^htmiętam, •"ttńwet; jak;♦
niektórzy krytycy mieli

pretensje do Zagórskiego,
że tak niepoważnie traktu­
je nowohucki temat. Sądzę,
że Zagórski już wtedy wy­
grał tę wojnę z krytykami.

*

TAK, to prawda, że repor­
taż jako dzieło literackie

pierwej wyrwał się z oko-
wów schematyzmu, ponieważ
piszącego rzeczywistość ści­
gała natrętniej, doraźniej.
Jednakże wspomniany tu

Promiński liczony był do

tych twórców, którzy otwie­
rają tu jakby nową epokę
literacką. W poezji najwięk­
szą wartość zachowały jed­
nak te dzieła, które nie tyle
zderzyły, ile ściśle zespoliły
głęboką kulturę z nowymi,
historycznymi działaniami o

charakterze przemysłowym.
Właśnie Jerzy, Zagórski miał

odwagę potraktować to eko­
nomiczne działanie czło­
wieka jako wielką szansę
artystyczną.

x gwiazd.
prawie

Któż
wier-

opinią

j

JESZCZE
NIE PRZEBRZMIAŁY GŁOSY ENTU­

ZJAZMU I KRYTYKI PO GIGANTYCZNYM
WIDOWISKU A. WAJDY WEDŁUG SCENA­

RIUSZA JOANNY OLCZAK-RONIKIER „Z BIE­
GIEM LAT, Z BIEGIEM DNI” czyli „opowieści na

jedną noc, albo na trzy wieczory” — gdy już do­
chodziły nas wieści o nowym gigancie .scenicznym,
przygotowywanym w tym samym budynku Stare­
go Teatru. Wieści te dotyczyły SNU O BEZGRZE­
SZNEJ — rzeczy dla teatru w 2-ch częściach uło­
żonej przez Jerzego Jarockiego i Józeja Opolskiego
na podstawie utworów S. Żeromskiego, dokumen­
tów epoki i cytatów literackich z muzyką Stani­
sława Radwana i w scenograficznym ujęciu Jerzego
Juk-Kowarskiego.

Wajda zaskoczył wszystkich wprowadzeniem na

scenę .tworu dotąd raczej realizowanego w konwencji
filmowej, a najczęściej wykorzystywanego na terenie

telewizji: serialu. Poszedł więc — jak to się mówi

językiem sportowym — za ciosem modnych sag ro­
dzinnych, które rozgrywają się przed oczami widzów
na dłuższej przestrzeni czasowej i łączą w sobie, prócz
perypetii osobowych rozgałęzionego klanu rodowego,
przemiany dokonujące się w życiu narodu. Przemia­
ny społeczne, obyczajowe i polityczne. Budulcem ta­
kiego scenariusza uczynili twórcy przedstawienia bar­
dzo znane i mniej grywane fragmenty sztuk, które
w tym serialu krakowskim miały (razem wzięte)
spleść się — eboć w sposób niezupełnie naturalny- —

w materię dramatyczną, odtwarzającą atmosferę bli­
sko 40 lat przewartościowań postaw' ludzkich, jakby
symbolicznie zawieszonych między biernością i ma­
łostkowością dulszczyzny a ideami walki o wolność i

niepodległość. Stąd spektakl-tasiemiec Wajdy lawi­
rował pomiędzy Zapolską i Bałuckim, Kisielewskim i

Przybyszewskim (żeby wymienić główne nurty dra­
maturgii) oraz posługiwał się łącznikami pisarskimi,
umożliwiającymi dość karkołomną literacko próbę
stworzenia ogólnej, wyważonej myślowo, panoramy
historycznej. Nie pora tu na dokładne przedstawienie
wszystkich niuansów odniesień fabularno-ideowych „Z
biegiem lr.t, z biegiem dni”, bt> w końcu byłoby to

powtarzaniem już wyrażonych opinii zaraz po prapre­
mierze i — nie tak dawnych — po Teatralnych Spct-
kaniach Warszawskich. Warto jednak wspomnieć, ie

I ów sceniczny serial wywołał mieszane uczucia. Kry­
tyczne, jako sztuczny twór, złożony z nierównych
oraz nie zawsze najambitniejszych epizodów literatury
(wielkiej) dramatycznej — cheć zarazem był popisem
sprawności teatru, więc także i aktorstwa. Podziw bu­
dziła natomiast niezwykłość przedsięwzięcia.

NIEZWYKŁOŚCIĄ także zaskakuje Sen o Bez­
grzesznej. Niespodzianką całkowitą byłby ów
spektakl — a- nawet prawdziwym wydarze­

niem — gdyby... nie było przedtem Dziadów Kon­
rada Swinarskiego, a także jego inscenizacji Wy­
zwolenia — czy Nocy Listopadowej oraz cytowa­
nego już Z biegiem lat, z biegiem dni Wajdy. Jest
bowiem coś wspólnego w Śnie o Bezgrzesznej, i tam-

. tych premierach, co pozwala je — mimo, że nie dp-
słównie, na szczęście! — spiąć ogólną klamrą. My­
ślę, że to chyba wynik teatralnego klimatu pa­
nującego ńa scenach im. H. Modrzejewskiej, prze­
myśleń 1 wspólnoty ideowo-artystycznej, jaka się
tu wywtorzyła w szlachetnej rywalizacji tzw. wiel­
kiej trójki reżyserów oraz inscęnizatorów: Jaroc­
kiego, Swinarskiego i Wajdy. Pomysły i realizacje
sceniczne jednego zapładniały twórczo drugiego o-raz

trzeciego. Przy czym działo się to zawsze w zgo­
dzie z poetyką i stylistyką teatralną każdego z nich,
ponad wszelkimi zbieżnościami. .

Jeśli zatem Jarocki konstruuje swoje widowisko
w jakimś sensie oparłszy je na „serialu” Wajdy i
Dziadach wraz z Wyzwoleniem Swinarskiego — ma

to swe głębsze motywy. Po pierwsze, tkwią one w

ostatniej tradycji Teatru Starego, tradycji progra­
mowej niejako — ukazywania zrywów wolnościo­
wych narodu1 przez sito romantyczne i racjonali­
styczne. Po drugie, skoro Swinarski buduje np.
Dziady ńa pełnym tworzywie mickiewiczowskim i
wyciąga wnioski myślowe zderzywszy romantyczne
mity wadzenia się jednostek (czyli wybrańców) na­
rodu z Bogiem-symboleip. i, bogami-zaborcami ł ą -

'miąć zasady gry w .'pudełku sceny — tó iJarockij
odrzuca niemal całkowicie komponenty wielkiej li­
teratury dramatycznej, aby stworzyć. Toatt Taktów
(późniejszych) i ze snów Gustawów-Konradów wy­
prowadzić Sen o Bezgrzesznej. Sen, którego majaki
kształtują— prawem kontrastu do literackości wi­
zji — suche, często beznamiętne dokumenty. Wpra­
wdzie tu i ówdzie okraszone cytatem, scenką fikcji
artystycznej, ale przez to może bardziej demasku­
jące wyrazistość przedziału między słowem poety
czy prozaika a zapisem historyka lub po prostu
protokolanta. Oczywiście, niezależnie od arty­
stycznej polemiki, czy zbliżeń z wizją Swinar­
skiego —czego wykładnią jest rozegranie widowi­
ska również w „rozbitym” i przebudowanym do
tego celu teatrze. Na różnych planach, często zazę­
biających się o tryby ogromnej machiny, rozrusza­
nej kiedyś przez Swinarskiego. Nawet ze swoistą
dbałością o podkreślanie punktów zbieżnych — dla
zaznaczenia podobieństw i przeciwieństw. Podor
bieństw — z już przecież kontynuowanej, na linii

' Mickiewicz—-Wyspiański, drogi bohatera — Konra­
da poprzez Dziady i Wyzwolenie, zaś przeciwieństw
— w ustawieniu m. in. postaci (czy problemu, mitu)
Konrada, jako jeszcze jednej, prześnionej spra­
wy, na tle surowej wymowy zdarzeń. W przed­
dzień i w dniu powstania II Rzeczypospolitej. Po
trzecie — tym razem w odniesieniu do Wajdy (poza
dyskusją w scenie balowej — ze zjawą Nike jakby
z „Nocy Listopadowej-”.) montaż Jarockiego nawią­
zuje do Z biegiem lat,' z biegiem dni w swojej

tkance faktograficznej — przedłużając zresztą czas

historyczny owego BIEGU polskiego do wypadków
krakowskich (1923) i kończąc ten bieg diabolicznym
kabaretem.

TEN SPOSOB, jak sądzę, można powiedzieć,
że — przynajmniej na razie, w końcowej fazie
uświadamiania sobie przemian 60-lecia drugiej

i trzeciej niepodległości — Teatr Stary wspólnym wy­
siłkiem najbardziej twórczych i znaczących insceniza-
torów (niestety, już bez żywej obecności K. Swinar­
skiego) zamknął, niczym w różnorodnych treściach
oraz kształtach, olbrzymi serial o Polsce i Polakach
dwóch epok. W takim zestawie trzech — mówiąc ogól­
nie — wizji, dałoby się je nazwać wydarzeniami tea­
tralnymi. Przy czym każda z nich ma, w stosunku do
wielkości pojęcia „wydarzenie” — inne proporcje.
Przede wszystkim artystyczne. Dwie: Swinarskiego i

Wajdy, wypływają wprost z literatury. Natomiast

wizja Jarockiego tę literaturę pomija lub omija. Po­
nieważ jestem zwolennikiem literatury (i to dobrej)
w teatrze, toteż z mniejszym entuzjazmem traktuję
Teatr Faktu, który akurat wybrał — wraz z J. Opal-
śkim — Jerzy Jarocki do swego „Snu o Bezgrzesznej”.
Niezależnie bowiem od skąpych cząsteczek Żeromskie­
go (głównie z „Róży”) oraz jeszcze mniejszych frag­
mentów’ z innych dzieł (np. Żmichowskiej) ( cytatów
rozmaitych autorów, miąższ tekstowy pochodzi z nie-

literackicgo źródła- Najczęściej z archiwów.
Tu narzuca się dygresja. My. to znaczy publiczność

w najszerszym tego słowa znaczeniu, coraz chętniej lu­
bimy ożywiać historię. Stąd chyba notujemy tę nie­
zwykłą popularność udramatyzowanego dokumentu.
Stąd —• na fali sui generis zamówienia społecznego —

zwiększająca się liczba premier Teatru Faktu (zwłasz­
cza w TV, od „Procesu w Norymberdze” do ,,Przed
burzą”). A może również na skutek braku dramaturgii
obrachunkowej, współczesnej, z prawdziwego zdarze­
nia — która byłaby propozycją artystycznych prze­
tworzeń oraj uogólnień właśnie faktów, konfliktów,
postaw i poglądów scenicznych osób — teatry są zmu­
szone do sięgania po środki zastępcze, odrzucające fa­
bułę i akcję, a nawet konkretnego bohatera na rzecz

anonimowego lub zbiorowego? Anonimowi zresztą, o

paradoksie! — stają się w tej sytuacji prawdziwi lu­
dzie z nazwiskami, tyle — że pozbawieni (na scenie)
swych prawdziwych twarzy i wnętrz.

Konrad). Obie grupy publiczności zbiorą się póź­
niej w dużej sali, przepołowionej wszerz szerokim
pomostem. Więc znów chwyt z inscenizacji Swinar­
skiego, ale w innym ustawieniu estrady, choć sam

obraz (tam — bal u Senatora, tu bal maskowy)
przewrotnie ukazuje odmienność epok przy zbież­
nościach samej Sprawy. Martyrologia i taniec cho­
choli? Kukły, maski, złudzenia. Sen i jawa. A po­
tem, nagle — jak cień bomby — nadlatuję Zep­
pelin. Symbol tamtej wojny? Pomysł teatralnie
wyborny, aez nie rozwinięty. Efektowny, tak — jak
znakomita tyrada trzech cesarzy (W. Sądecki, A.
Buszewicz, E. Wnuk) do Polaków — prawie jedno­
brzmiąca, tylko w niuansach skierowana przeciw
dawnym sojusznikom. Gorzka ironja: wraz z za­
borcami, Polacy mają walczyć także z Polakami,
po obu stronach barykady wojennej. Dokument
tragizmu dziejowego. Chłodne, trzeźwe spojrzęnie in­
scenizacyjne Jarockiego. Tu teatr został wywołany
z zetknięcia faktów. Nie ma natomiast już tego dra­
matyzmu w przydługim przemówieniu (zresztą dob­
rze podanym aktorsko przez J. Binczyckiego) gu­
bernatora von Beselera do delegacji Warszawy.

Później, jak w kalejdoskopie, car rozmawia s

przewodniczącym Dumy Rodzianka. Widmo rewo­
lucji. A na polu bitwy żołnierze (jak z ekspozycji
widowiska) w bratobójczej walce. Raptem zmienia
się obraz: legiony, Piłsudski. Jak z taśmy starych
kronik filmowych. Przerwa. *

RUGĄ CZĘSG spektaklu rozpoczyna w malej sal-
ce pół prywatna rozmowa

‘ aktorów z publiczno­
ścią. Do tej pory mieliśmy do czynienia z doku­

mentem ilustrowanym o Polsce. Z rodowodem nasze­
go SNU O BEZGRZESZNEJ, i rodowodem różnych
idei walki oraz zachowań, aby przetrwać i wyzwolić
się. Tu — SPRAWA staje się ogólnym tłem. Aktorzy
prezentują osobiste dokumenty i własne rodowody. W

tej konwencji trzymania się litery prawdziwego zapi­
su historycznego — pomysł Jarockiego świetny! Może
nawet najlepszy dla poetyki i stylu owego Teatru Fak­
tu, niemalże integrującego widownię z wykonawcami.
To wzajemne przenikanie zdarzeń osobistych w zbio­
rowe, nosi znamiona czegoś nowego, zaskakującego...
logiką rozwiązań racjonalistycznych.

Ale już po tym — znów duża sala i wszczęcie
procesu po wypadkach krakowskich 1923 r. Myślę,

JERZY BOBER TEATR

Kończąc tę dygresję, trzeba jeszcze dodać, że nie­
kiedy najbardziej dramatyczne wydarzenie, zawarte w

dokumencie, nie potrafi wstrząsnąć widownią w tea­
trze, jeśli ów zapis-relacja nie znajdzie pokrycia w

dramaturgicznej podbudowie. Przykłady — telewizyj­
nego widowiska PRZED BURZĄ, niektórych „łączni­
ków” scenariusza Z BIEGIEM LAT, Z BIEGIEM DNI,
czy właśnie sporych partii SNU O BEZGRZESZNEJ

ilustrują dość wymownie niedostatki literatury, któ­
rym i wybitni reżyserzy, nie umieją skutecznie — czyli
artystycznie — zapobiec. Cóż z tego, że niekiedy po­
wołują teatralnie ciekawe obrazy, gdy są one tylko
żywymi obrazami, a nie żywą dramaturgią...

RZECZ JASNA, nazwanie Snu o Bezgrzesznej
tylko żywymi obrazami byłoby i uproszcze­
niem, i niesprawiedliwością. Eo jest to ńa pew­

no teatr, miejscami rzadkiej urody, choć co chwilę
konfrontowany z nieurodziwą i jakby antyteatral-
ną materią słowną. .

Zaczyna się ten spektakl już przy szatniach, gdzie
po jednej stronie, na podium wchodzą ko) ejnp...trąej
piechurzy: austriacki, niemiecki'-'? rosyjski' 'zaś’
z przeciwległej ściany obojętnie zza szyb gabloty
„przypatrują się’1 swym • żołnierzom tż-zej wygajo-
wani cesarze. Punkt wyjścia: kraj pod ^zaborami.
Pojawia się niby Przewodnik (Jerzy Stuhr), który
beznamiętnie recytuje tekst regulaminu na temat

wyposażenia potowego żołnierzy. Wyposażenie obce,
ale często — co potwierdzą późniejsze sceny — w

tych mundurach, na polu boju, staną naprzeciw sie­
bie: brat z bratem. Nagle wśród publiczności prze­
ciska się wąż — ni to pielgrzymów, ni to poboro­
wych — za którymi (i za głosem Przewodnika) wi­
dzowie podążają na piętro. Tu, w hallu — jak pod­
czas Dziadów Swinarskiego — w ciemnościach roz-

■świetlanych nagrobnymi świecami, odbywa się ob­
rzęd. Uczestnicy obrzędu usytuowani po obu stro­
nach, na ołtarzach podestach: Konrad Mickiewi­
czowski (Jerzy Trela) i Pierwszy Pielgrzym (Ed-
ward Lubaszenkó). Ale te Zaduszki to już nie po­
wtórzenie wizji Swinarskiego. To — wywiedziony
z niej — apel poległych w obu powstaniach i walce
podziemnej przed 1 wojną światową. Świadoma i
swoista replika Jarockiego— na Dziady. Fakty prze­
ciw romantycznej scenerii. I zaraz rozdział widzów:

jedni przechodzą na dużą scenę (nie salę\ gdzie słu­
chają konspiracyjnych odczytów z przeźroczami i
recytacjami poezji (J. Radziwiłowicz, T. Budzisz-
Krzyżanowsk-a, I. Olszewska, A. Polony) — drudzy,
zamiast poezji i agitacji, otrzymują w małej salce
Modrzejewskiej „praktyczną” lekcję przesłuchań i
tortur (T. Huk — naczelnik, więzienia i J. Trela —

że tu akurat zawiódł Jarockiego przesadny ton ogra­
niczania praw inscenizatora wobec stenogramu są­
dowego. jakim teatrem może być rozprawa w są­
dzie, świadczy choćby film Dwunastu gniewnych,
ludzi. Nie twierdzę, że materiał dokumentalny z

„krakowskiego powstania” obfitował fabularnie w

takie napięcia i spięcia, jak scenariusz amerykań­
skiego filmu. Ale samej dramaty czności procesowi
nie zabrakło. Zabrakło natomiast na deskach teatru

dynamiki w tym gorzkim obrazie tamtej rzeczywi­
stości. Zwłaszcza, że doskonałym punktem odniesie­
nia wyrazu scenicznego, była puenta: demokratycz-
ność sądu jeszcze zwyciężyła, aczkolwiek jawa
Bezgrzesznej jut odbiega od sennych wyobrażeń.
Tak więc proces oglądamy z napięciem i cieka­
wością — lecz dla całkiem innych powodów (wspom­
nień), aniżeli dla> wzruszeń i wstrząsu natury ar­
tystycznej. Niestety, teatr nie wygrał tu z doku­
mentem. I nie wygrał dokumentu. Aktorzy wypadli
blado, sytuacje sceniczne cechowała statyczność
(wyjątki: R. Stankiewicz, T. Huk— prokuratorzy).
Bardzo ! za to’ uriE&ia deltóra‘cfa'ś-Jfit ażurowy.
Niby nic, a był klimat. Bez dramaturgii.

I; na koniec — najlepszy akcent „Kabaret”! Nie

dlatego, że rozrywka. Przedstawienie bowiem, mimo
4,5 godzin stania i siedzenia, na ogół nie nuży.
Świadczy to o fascynacji odbiorców dokumentami
oraz ich konfrontacją z zaśpiewem romantycznym,
z lekcją myślenia narodowego, obywatelskiego —-

sprzężonego z antylekcjami myślenia oraz emocji.
Więc „Kabaret” (oczywiście, złożony z tekstów
międzywojennych) akcentuje przebudzenie części
ludzi, światłych a uczciwych, ze snu o Bezgrzesz­
nej, która bezgrzeszną być nie potrafiła, mimo prze­
stróg Historii. Puentuje cierpko, ale i ożywczo (po­
mysł Jerzego Stuhra i (ego reżyseria). Wydaie się
jednak, że gdyby spektakl „poszedł dalej” niż wy­
padki krakowskie, a scenariusz objął by przewrót
majowy r. 1926. to smutno-demoniczna zabawa w

kabaret, po próbce demokracji zakończonej puczem
wojskowym nabrałaby ostrości i logiki konstrukcyj­
nej jako całość. Ale nie mówmy o tym, co by było
gdyby...,

IMO zastrzeżeń bowiem, jest to monumentalne
widowisko 'Jareckiego czymś niepowszednim w

teatralizacji FAKTÓW, i jest sumą doświadczeń

scenicznych Teatru Starego, w którym wydarzenia
sceniczne stały się bodźcem i podnietą do poszukiwań
wciąż innego wyrazu artystycznego „wielkich” przed­
stawień, przy kontynuacji oraz wzbogacaniu środków

teatralnych. Od Krzemińskiego i Hiibncra, do Swi­
narskiego, Wajdy i Jarockiego.

KIEDY je wprowadzano —

wolne soboty jawiły się jak
wielka, kuszqca niewiado­

ma, jak obietnica.

Aliści już wkrótce okazało się, że

niosą ze sobą problemy niełatwe do

szybkiego rozwiązania, a sposobom i
możliwościom wykorzystywania wol­
nych sobót daldko do założeń. Je­
dnakże przyczyny tych rozbieżności
— choć teoretycznie możliwe do spre­
cyzowania — są w praktyce znacznie
trudniejsze do usunięcia.

Przeprowadzona w roku 1975 przez
GUS sonda wykazała przede wszyst­
kim, że wolna sobota nie dla wszyst­
kich jest dniem wypoczynku. Dwie,
trzecie ankietowanych — stanowiących
statystyczną reprezentację społeczeń­
stwa — wykonywało w sobotę różne
prace domowe i gospodarcze, a prze­
szło jedna czwarta robiła zakupy, od­
wiedzała placówki usługowe bądź za-

łatwiała różne sprawy w instytucjch.
Spośród, tych, którzy przeznaczyli wol-

ną sobotę na zajęcia o charakterze
wypoczynkowym i kulturalno-rożryw-
kowym, najwięcej — ponad połowa —

wypoczywało, w domu ttanczan, telezol-
z°r). \V kinach, teatrach czy na in-

nych imprezach było tylko 5,2 proc,
'srsk.ietowanych. Składało wizyty bądź
Przyjmowało gości 17,5 proc., a w wy­
jazdach wypoczynkowych uczestniczyłc
zaledwie 4,5 proc, uczestników sondy.

Charakterystyczne, że w wolne so­
boty prawie czterokrotnie więcej o-

sól> niż w niedzielę podejmowało pra­
cę zarobkową i trzykrotnie więcej
wykonywało prace domoiue, Nato-
'S.ast w niedzielę wypoczytoało w do-i

o jedną czwartą osób więcej niż
w sobotę, a także dwukrotnie więcej
składało bądź przyjmowało wizyty,
rak więc, chociaż sobota jest dniem

to jednak tradycyjnym
odpoczynku pozostaje niedziela.

A E NIE TYLKO tradycja czy

'■iczej brak nawyków warunku-
e snosób spędzania wolnych so-

oł- Spośród nikłej ilości wyjeżdżają­

cych na wypoczynek poża miasto (4,6
proc. ankietowanych) tylko jedna
czwarta mogła korzystać z wycieczek
organizowanych przez zakłady pracy;
przy czym prawie nikt nie korzystał
z usług biur podróży — co wymow­
nie świadczy o ich nieprzygotowa-ńu
do prowadzenia tego rodzaju działal­
ności.

Wiadome od dawna, że człowiek
zrelaksowany, wypoczęty pracuje le­
piej i wydajniej. Wolne soboty stały
się więc swego rodzaju cywilizacyjną
konieczncścia. Ale zwiększenie tlbści
czasu wolnego nie . jest, niestety,
równoznaczne ze zmniejszeniem ilości

JERZY PAWLAS

niu, gotowaniu, praniu i patrzeniu w

telewizor.
Minęło parę lat od ezasu, gdy GUS

przeprowadzał cytowaną na wstępie
sondę. Naukom społecznym przybyła
tymczasem noiba dziedzina badaw­
cza — wykorzystanie wolnych sobót
— ale wnioski z tych prac wciąż
czekają na realizację. Prowadzone
systematycznie od kilku lat przez In­
stytut Praęy i Spraw Socjalnych ba­
dania potwierdzają . w zasadzie po­
toczne obserwacje, z których wynika,
że poziom kultury czasu wolnego jest
u nas nadal albo żaden, albo w naj­
lepszym razie — katastrofalnie niski.

Przy sobocie...
czasu pracy, albowiem czas walny
zależy w dużej mierze od sprawnego,
działania różnego rodzaju usług — od
handlu poprzez komunikację i napra­
wę sprzętu po kulturę i rozrywkę.
Im sprawniej funkcjonuje system u-

slug, tym mniej czasu musimy po­
święcać na wykonywanie obowiązko­
wych zajęć, tym więcej możemy re­
zerwować go na rekreację, czyli do­
browolne działania wynikające z na­
szych zainteresowań i przynoszące
nam satysfakcję. Oddawanie się pa­
sjom, hobby — kolekcjonerstwu, u-

prawianiu tioórczości amatorskiej, u-

czestnictwu w życiu społeczno-kultu­
ralnym, uprawianiu sportu i turystyki
— to sposób spędzania wolnego czasu,

najbardziej społecznie pożądany. Sta­
nie się on jednak powszechny tylko
wtedy, gdy statystyczni Kowalscy
dojdą do wniosku, że wolną sobotę
można spędzić inaczej niż na dora­
bianiu do pensji, zakupach, sprząta-

Jak wiadomo, zależy osi od różnorod­
ności i jakości rozbudzonych potrzeb
oraz umiejętności i możliwości ich

zaspokojenia. I w tym aspekcie pro­
blem wolnych sobót jarei ś-e jako ko­
nieczność przygotowania społeczeń­
stwa do racjonalnego i efektywnego
wypoczynku, do aktywnego uczestnik
ctwa w życiu kulturalnym.

NIESTETY, niewiele się robi w

tej dziedzinie. Jedynie telewizja
Wykazuje wzmożoną, choć aku­

rat niekoniecznie w tym wypadku
uzasadnioną aktywność. Już na kilka
dni przed wolną sobotą reklamuje' się
przygotowany na ten dzień blok pro­
gramowy — „cztery filmy fabularne,
rozrywka, sport — w sumie sporo go­
dzin programu, który ds się oglądać1
bez przerwy”. No, i ogląda się. Tym­
czasem społeczne korzyści byłyby
znacznie większe, gdyby telewizja
rozdzieliła wolnosobotnie atrakcje

programowe na poszczególne dni ty­
godnia.

Załóżmy więc, że wolna sobota jest
w telewizji takim samym dniem, jak
inne dni tygodnia, a także, że potra-

, firny wypełniać swój wolny czas

wzmożona, aktywnością kulturalną,
sportową, turystyczną. Okaże się wte­
dy, że placówki upowszechniania kul­
tury tylko w niewielkim stopniu
wzmagają swoją aktywność tłuma­
cząc się, że wolnosobotnie imprezy
nie cieszą się zbytnią popularnością
z powodu braku nawyku korzystania
z nich. A przecież to ich również za­
daniem jest kształtowanie tych okre­
ślonych nawyków uczestnictwa w

kulturze.
Zagospodarowanie i odpowiednie

wyposażenie terenów zielonych wokół
wielkich miast, rozwój podmiejskich
ośrodków wypoczynkowych — rów­
nież pozostawiają wiele do życzenia,
nie mówiąc już o przygotowaniu dla
korzystających z nich odpowiedniego
programu pobytu i imprez. Dlatego
może lepiej, że spędzamy wolne so­
boty przed telewizorem — przynaj­
mniej nie ma z nami kłopotów.

Wreszcie zakłady pracy. One też nie
traktują wolnych sobót jako istotne­
go elementu swej działalności socjal­
nej.

Klub Socjologów, Psychologów i Pe­
dagogów Pracy przy krakowskiej Ra­
dzie Związków Zawodowych przepro­
wadził badania wśród dwóch tysięcy
pracowników z kilkunastu zakładów
pracy Polski południowej. 40 proc,
ankietowanych ani razu nie skorzy­
stało z ośrodków wypoczynku świąte­
cznego, imprezy turystyczne oceniane
są jako nieciekawe, zima jest sezo­
nem martwym. Z badań wynika róte-
nież, że pracownik może tylko raz w

roku liczyć na pobyt w ośrodku pod­
miejskim, i to bez rodziny. Inne ba­
dania wykazały, że tylko znikomy
procent zatrudnionych, wyjeżdżając
za miasto, korzysta z zakładowych
środków transportu. Podobno nie ma

zbyt wielu chętnych. Dlaczego? Bo
ani te organizowane przez zakłady
pracy wyjazdy nie są zbył atrakcyjne
(najczęściej grzybobranie), ani też nie

upowszechnia się wzorów aktywnego
korzystania z wolnego czasu.

O7ZYWIŚCIE organizowanie
weekendowych wyjazdów za

miasto nie powinno wyczerpy­
wać inicjatyw zakładów pracy w za­
kresie stwarzania możliwości spędza­
nia wolnego czasu, ale też — z dru­
giej strony nie są one jedynymi
odpowiedzialnymi za różnorodność i
jakość oferty w dziedzinie niedzielnej
rekreacji. Potrzebne są zsynchronizo­
wane działania o charakterze kom­
pleksowym. Tak więc r.a razie wolne
soboty pozostają nadal niewykorzysta­
ną rekreacyjną szansą.

TEKA SZPERACZA
Gruzińskie sceny

W niewielkiej, liczącej ok. 5 min mieszkańców Gruzińskiej
SRR czynnych jest obecnie 25 teatrów zawodowych — gru­
zińskich, rosyjskich, ormiańskich, osetyńskich, abchaskich.
Działa też 30 zespołów amatorskich. '

Teatr gruziński, którego dzieje sięgają XVII stulecia w la­
tach władzy radzieckiej przeżywa szczególnie bujny rozwój.
Na ukształtowanie się jego współczesnego Oblicza i narodowej
szkoły gry scenicznej silny wpływ wywarli tacy mistrzowie
jak Weriko Andżaparidze, Akakij Chorawa, Akakij Wasadze,
Sergo Zakariadze.

Na afiszach gruzińskich teatrów znaleźć można sztuk1 auto­
rów i 50 krajów.

Muzeum kultury Indian

W Nowym Jorku znajduje się największe w świecie mu­
zeum indiańskie, gromadzące przedmioty z dziedziny sztuki
i codziennego użytku dawnych ludów Ameryki, zamieszkują­
cych tereny między Alaską a Ziemią Ognistą. Dotychczas
muzeum to było mało znane. Zwiedzało je przeciętnie 10 tys.
osob rocznie. Dopiero w końcu ub. roku nadarzyła się okazia

szerszej prezentacji muzealnych skarbów. W stojącym bez­
użytecznie gmachu Urzędu Celnego, w pobliżu południowego
krańca Manhattan^, eksponowano na specjalnej wystawie
kilkaset najcenniejszych przedmiotów i dzieł sztuki indiań­
skiej.

Interesujące są dzieje tej placówki. Gustaw Heye, Ojciec jel
założyciela, był właścicielem refinerii naftowej. Syn — Geor-
ge, inżynier elektryk, zaczął systematycznie gromadzić zbiory
indiańskie i czynił to do śmierci w 1957 r. Większość spośród
ponad 4 min. eksponatów, znajdujących się w zbiorach mu­
zeum, pochodzi od niego.

Niezależnie od eksponatów, muzeum zgromadziło wielką bi­
bliotekę zawierającą prace dotyczące historii Indian eraz

archiwum obejmujące ok. 70 tys. zdjęć.

Na Kubie

Miniony rok przyniósł filmowi kubańskiemu znaczny roz­
głos poza granicami kraju. Filmy z Kuby prezentowane były
na 44 międzynarodowych festiwalach, gdzie otrzymały 12 na­
gród i wyróżnień. Należy wymienić przede wszystkim „Sre­
brnego Niedźwiedzia” przyznanego filmowi „El Brigadista”
(„Brygadzista”) na Festiwalu w Ber” :ie Zachodnim i „Srebr­
ny Gołąb” za „Pięćdziesięciu pięciu braci” na Festiwalu w

Lipsku.
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Na tyłach świątyni dZages-hary
U STÓP HIMALAJÓW NIEZNANE RĘCE
ZBUDOWAŁY DROGĘ. PIELGRZYMI

ZDĄŻĄJĄCY DO ŚWIĄTYNI LEŚNYMI ŚCIEŻ­
KAMI, ABY ZŁOŻYĆ POKŁON PRZED WIEL­
KIM POSĄGIEM PUNARADŻY, ODLANYM
TYSIĄC LAT TEMU ZE STOPU OŚMIU ME-
TALL DZIWILI SIĘ, PO CO KTOŚ ZADAŁ SO­
BIE TRUD PRZEPROWADZENIA DROGI NA
ODLUDZIU. GDZIE NIE POJAWIAJĄ SIĘ PO­
JAZDY. Przestali dziwić się pewnego dnia, gdy
dotarłszy rankiem dc świątyni ujrzeli powiaza-
nj-ch strażników i puste miejsce po Punaradży.
Śledztwo wykazało, że rabusie wywieźli ciężki
posąg samochodem, który dotarł do świątyni i
potem odjechał sprzed niej , nową drogą — zbu­
dowaną przezornie przez członków gangu.

' Na lotnisku w Delhi pewien turysta zagranicz­
ny wyjeżdżający z Tndii wyjął ż walizki i poka­
zał celnikowi wklejkowy album z reprodukcjami
najsłynniejszych miniatur mogołskich z XVI
i XVII wieku. Celnik przekartkował album i już
miał go zwrócić podróżnemu, gdy nagle coś go
zastanowiło. Przyjrzał się baczniej reproduk­
cjom. Album, wydany przez indyjską Akademię
Sztuk Pięknych, był w porządku — ale na miej­
sce reprodukcji turysta wkleił oryginalne minia­
tury.

Intratny proceder
‘Kradzież i przemyt antyków są na całym świę­

cie intratnym procederem, ale w Indiach i w

innych krajach Azji Południowej osiągnęły o-

śtatnio niebywałe nasilenie z uwagi na obfitość

rabytków i brak należytej ich ochrony.

Jadtt« tylko południowoindyjska prowincja TA-
milnad ma około 30 tysięcy świątyń wiejskich, a w

nich ogółem 150 tysięcy posągów z brązu, z których
każdy byłby ozdobą wielu muzeów. Świątyń tych
praktyczni# nikt nie strzeże. Za mały posąg z epo­
ki Guptow (IV—VI wiek n.e.) można otrzymać na

Zachodźże ćwierć miliona dolarów. Ale nawet póź­
niejsz# i gorsze brązy indyjskie idą w USA Czy RFN

jak „świeże bułki”, po 25—30 tysięcy dolarów.
A przecież oprócz posągów bóstw w świątyniach,

pałacach, fortach, muzeach i domostwach subkonty-
nentu znajdują się dziesiątki tysięcy innych drogo­
cennych dzieł sztuki: miniatur, rzeźb z kości sło­
niowej, malowideł, iluminowanych rękopisów itp.
Czy można się dziwić, że w cieniu świątyń hindu­
skich, klasztorów buddyjskich i muzeów uwijają się
gangi?

Kradną, wyłudzają, oszukują
Niepokojące meldunki nadchodzą ze wszystkich

siiw> Półwyspu Indyjskiego. Ze słynnych świą­
tyń w Khadżuraho w Indiach Środkowych znikło
około stu kamiennych rzeźb, przedstawiających
piękne kurtyzany i pary w akrobatycznych po­
zach miłosnych.

W Bangladeszu rabusie, wykorzystując chaos
powojenny, splądrowali 2 tysiące świątyń i skra­
ch, lub zniszczyli około 6 tysięcy rzeźb. Władze
indyjskie zaczynają żałować, że przed kilku laty
otworzyły dla turystów graniczącą z Chinami
prowincję Ladakh, „usianą” klasztorami buddyj­
skimi, ponieważ wśród turystów bywają prze­
mytnicy, którzy wykradają lub wyłudzają od la­
mów ^posągi i piękne tanki, czyli malowidła na

płótnie. Złodzieje antyków dotarli nawet do Bhu­

RYSZARD PIEKAROWICZ AZJA

ZŁODZIEJE PRZESZŁOŚCI
tanu, państewka w Himalajach 1 skradli tam w

ostatnich latach około 100 rzeźb i malowideł bud­
dyjskich.

Pomysłowość przemytników nie zna granic.
Aby wywieźć za granicę jakąś antyczną figurkę
z brązu, wartą kilkadziesiąt tysięcy dolarów, za­
mawiają u rzemieślnika kilkadziesiąt jej..kopii,
za które płacą mu po 10—20 dolarów i potem
szmuglują między nimi oryginał, licząc na nie­
uwagę lub ignorancję celnika. Kopie st- często tak
doskonałe, że tylko ekspert potrafi odróżnić od
nich pierwowzór.

Tańczący bóg Siwa za... milion dolarów

Kiedy indziej, ukradłszy słynny posąg, rabusie
wykonują jego kopię i podrzucają ją w jakimś
sklepie z antykami, inwigilowanym przez policję,
albo nawet zakopują w dnie rzeki i potem ano­
nimowym listem powiadamiają władze o miejscu
ukrycia „skradzionego przedmiotu'”. Robią tó w

nadziei, ie kopię uzna się za oryginał i zaniecha

śledztgva, co ułatwi kontrabandę prawdziwego
antyku.

Dość często złodzieje przekupują kapłanów, wy­
korzystując okoliczność, że nawet sowita łapówka
zwraca się stokrotnie. Kapłan świątyni w Siwapu-
ram (Indie Południowe) otrzymał równowartość 5
tysięcy dolarów za milczącą zgodę na zastąpienie
kopią oryginalnej rzeźby z X wieku, przedstawiają­
cej tańczącego boga Siwę Zanim znawcy sztuki,
sprawujący nadzór nad świątynią, zorientowali się
w zamianie, posąg znajdował się już w Stanach
Zjednoczonych, gdzie ostatni nabywca zapłacił zań...
milion dolarów. Obecnie rząd Indii podejmuje sta­
rania, aby odzyskać rzeźbę, jedną z najpiękniejszych
jakie powstały kiedykolwiek na południe od Hima­
lajów.

Aby zahamować rabunek
W okresie 1971—75 skradziono w Indiach i za­

pewne wywieziono za granicę około 1600 cen-,
nych antyków. Jest to liczba oficjalna. Nikt me

wie. natomiast ile posągów i figórek znikło z nie
odwiedzanych przez ekspertów małych świątyń
wiejskich i ile sprzedano przemytnikom ze zbio­
rów prywatnych.

OPIERO od kilku lat prowadzi się na subkon-
tynencie bardziej zorganizowaną walkę x

przedstawicielami drugiego najstarszego za­
wodu świata (złote ozdoby kradziono już z piramid
faraonów). Indie pierwsze wprowadziły w 1975 r.

powszechny obowiązek rejestracji antyków*. W Lan­
ce zaczyna się fotografować wszystkie antyki, aby
mieć dokumentację na wypadek kradzieży czy prób
zamiany. Wszędzie zwiększa się liczbę strażników
i dozorców przy muzeach i świątyniach.

Kraje Azji Południowej, będące spadkobiercami
wspaniałej cywilizacji, nie chcą dopuścić, by obra­
bowano je z przeszłości.

TADEUSZ STEC AUSTRIA

PO ODSIECZY
,„..WTEDY około szóstej po południa Sobieski wydał jeż-

dzie rozkaz uderzenia, Do szarży uderzyła eała jazda polska,
» n» jej czele chorągiew husarska królewicza Aleksandra-
pod dowództwem porucznika Zbierzchowskiego, w centrum
zaś tnąsa kawalerii niemieckiej i austriackiej, której toro­
wały drogę znajdujące się wśród niej chorągwie polskie.
Turcy w żadnym wypadku nie mogli wytrzymać impetu na­
tarcia blisko dwudziestu tysięcy szargających po pochyłości
jeźdźców. Konnica turecka została całkowicie rozbita i w

popłochu rzuciła się do ucieczki. Za nią pędziła jazda sprzy­
mierzonych. Chorągwie polskie zdobyły stanowiska artylerii
tureckiej i wpadły do obozu. Zaeięta walka wywiązała się
przy namiocie wielkiego wezyra. Kara Mustafa usiłował po­
wstrzymać uciekających, ...ale było już za późno... Turcy
i Tatarzy, jeźdźcy, piechurzy, artylerzyśei uciekali w panice
i zamieszaniu ścigani przez jazdę polską.

Zwycięstwo hyło całkowite. Armia nieprzyjacielska zosta­
ła rozgromiona, a Wiedeń wyzwolony”.

Choć wydarzenia te, których opis zaczerpnąłem z książ­
ki Jana Wimmera „Wyprawa wiedeńska 1683” rozgry­
wały się tak dawno —, to jednak, .jeśli jest się w Wie­
dniu. jakżeż nie pójść na Kahlenberg? Sianowi on zre­
sztą żelazny punkt w programie wszystkich turystów
zwiedzających Wiedeń. Spoglądam na tablice pamiątko­
we,- wmurowane na zewnątrz jak i wewnątrz polskiego
kościółka, poświęcone Janowi Sobieskiemu i poległym pod.
Wiedniem polskim dowódcom. Kościółek prowadzą pól-1
scy zakonnicy OO Zmartwychwstańcy. Niestrudzonym
przewodnikiem i propagatorem najlepszych tradycji orę­
ża polskiego jest ks - rektor piotr Kaglik. Przypomina
każdemu o tym, że 12 września 1583 roku tu właśnie
na zboczach wzgórza Kahlenberg sprzymierzone wojska
polskie, austriackie i niemieckie (łącznie około 70 tysię­
cy żołnierzy w tym 30 tysięcy Polaków), dowodzone
przez króla Jana i U Sobieskiego rozgromiły 90-tysięczną

armię turecką, przynosząc wolność mieszkańcom Wied­
nia.

Choć znamy powszechnie wiedeńską victorię, a zwła­
szcza udział w niej Polaków, przypominam o niej jednak
dlatego, że będąc ostatnio w Wiedniu, dowiędziałem się
w rozmowie z naszym konsulem Zbigniewem' Tomko-
wskim i przedstawicielami austriackiej Polonii, że przy­
gotowany został bogaty^ program obchodów trzechsetnej
rocznicy bitwy pod' Wiedniem, przypadającej w 1983 ro­
ku. Zamierza się ufundować i postawić w Wiedniu pomnik
Jana Sobieskiego. Ma. to być replika monumentu stojące­
go w Gdańsku.. Przygotowania jak i same obchody od­
bywać się będą' przy czynnym udziale strony austriac­
kiej. Zbiórka, przynajmniej części funduszów, propono­
wana przez klub polonijny „Strzecha” w Wiedniu, od­
bywać się będzie poprzez sprzedaż cegiełek w postaci kart
pocztówkowych, które rozprowadzone zostaną do wszyst­
kich organizacji polonijnych w świecie.

Prócz tego — mieszkający w Wiedniu polski malarz
Leszek Piasecki (uczeń Kossaka) zamierza stworzyć pa­
noramiczny obraz bitwy pod Wiedniem na dużym płót­
nie —- 15 metrów długi i na 5 m wysoki. Artysta wy­
jeżdżał specjalnie do Turcji, aby przestudiować uzbroje­
nie i umundurowanie żołnierzy z tamtych czasów. Prze­
widziano także sesję naukową, zorganizowaną przez Pol­
ską Akademię Nauk wspólnie z odpowiednimi placówka­
mi Austrii i Turcji.

Na poparcie gsisługuje Inicjatywa naszej kinematografii,
która wespół s filmowcami tureckimi zamierza zrealizować
serial, skazujący tamtą epokę, a w tym tskźe bitwę pod
Wiedniem. |

W 1981 roku w Polsce odbędzie się sesja popularnonauko­
wa poświęcona stosunkom polsko-austriackim w minionym
trzechsetłecin. Organizatorem sesji będzie Centrum Kultu­
ralno-Oświatowe Towarzystwa „Polonia” przy Uniwersyte­
cie Marii Skłodowskiej Curie w Lublinie. Plon tej sesji zo­
stanie opublikowany w dwujęzycznych wydawnictwach —

polskim i niemieckim.
Skoro a wydawnictwach mowa, ukaże się także folder za­

wierający pamiątki polskie w Wiedniu, których jest dużo,
a nie u wszystkich jeszcze wiemy. W przygotowaniu znaj- ,

duje się publikacja poświęcona fundacji Domu Polskiego w

Wiedniu. Jest to budynek przekazany w 1995 reku przez
hrabinę Helenę Ziemiałkowską dia młodzieży polskiej stu­
diującej «’ stolicy Austrii. Dom Polski, zarekwirowany przez
hitlerowców, dzięki staraniom władz polskich, przeszedł
znów w r. 1959 w nasze ręce. Znajduje się tu 27 mieszkań,
» czego część przeznaczona jest dla studiujących w* Wiedniu
Polaków, a resztę wykorzysta miejscowa placówka Polskiej
Akademii Nauk.

Wracając jeszcze do czasów wyprawy Sobieskiego pod
Wiedeń, wspomnieć warto o równie głośnym wtedy na­
zwisku naszego rodaka, Jerzego Franciszka Kulczyc­
kiego. Otóż Kulczycką — wiedeński kupiec — dzięki swej
profesji poznał dobrze język i obyczaje tureckie. Wydo­
stał się on w tureckim przebraniu z oblężonego Wiednia
i poprzez obóz wroga dotarł z listem do dowódcy wojsk
austriackich, od którego wrócił do miasta z radosną wie­
ścią, że zaczypa się już gromadzić armia odsieczowa.
Pełna przygód wyprawa Kulczyckiego, wymagająca du­
żej odwagi i sprytu, została potem opisana w broszur­
kach, wydanych w kilku Krajach Europy. Również po
odsieczy Kulczycki nie dał o sobie zapomnieć Założy!
słynną w Wiedniu i podobno pierwszą w całej Europie
kawiarnię. Dzięki otrzymanej — z łupów wojennych po
Turkach — kawie, nie znanej wówczas jeszcze w Europie,
Kulczycki miał pierwszy nauczyć Wiedeńczyków picia
tego egzotycznego napoju.

W pomyślnie układającej się obecnie polsko-austriackiej
współpracy gospodarczej i kulturalnej, przygotowywane ob­
chody SOft. rocznicy militarnej pomocy Polski, udzielonej w

bardzo ciężkich dla Austrii chwilach, stanowić będą w dzi­
siejszych obustronnych kontaktach dodatkowe impulsy.

8 KRAJÓW AMERYKI ŁACIŃSKIEJ —

BRAZYLIA, BOLIWIA, KOLUMBIA, EK­
WADOR, GUJANA, PERU, SURINAM

(GUJANA HOLENDERSKA) I WENEZUELA
— podpisało traktat mający na celu racjo­
nalne użytkowanie bogactw Amazonii oraz

podejmowanie wspólnych wysiłków na rzecz

ochrony ekologicznej tego regionu. Traktat
podkreśla, że bezmiar Amazonii — większej
od Europy — nie może być dłużej poddawa­
ny bezplanowej działalności. Spora wszakże
grupa znawców problematyki południowo,
amerykańskiej jest zdania, iż traktat ów zo­
stał podpisany za późno, gdyż znaczne obsza­
ry tej części kontynentu zostały już zdewa­
stowane, szczególnie na skutek niekontrolo­
wanego wycinania lasów i penetracji obcego
kapitału.

'
•

.

W 1960 r. rząd brazylijski np. prawie po­
łowę wszystkich pozwoleń na pr.ace geolo­
giczne i poszukiwawcze wydał wyspecjalizo­
wanym przedsiębiorstwom i spółkom zagra­
nicznym. Wiele z nich otrzymało też pratbd
do wyłącznego dysponowania znacznymi ob­

szarami gruntów. Zagraniczne kompanie, za­
interesowane w szybkich zyskach. obracały
ziemią, prowadziły akcję werbunkową wśród
przyszłych osadników} którzy zakładali ran-

cza karczując dżunglę. i wypierając coraz da­
lej tubylczych Indian, Dopiero zdjęcia wy­
konane przez satelity wykazały, jak wielkie

spustoszenie spowodowała ta żywiołowa, ig­
norująca prawa przyrody polityka. Zagładzie
uległa 1/3 amazońskich lasów. Obecnie rząd

.tego, kraju radykalnie zmienił swe, stanowi­
sko unieważniając, gdzie tylko to było moż­
liwe, decyzje sprzed kilkunastu lat. Nie wy.
dale się też nowych pozwoleń na poszukiwa­
nia i eksploatację dżungli,

Z doświadczeń brazylijskich nie ebce jed­
nak. czy też nie urnie skorzystąć inny kraj
amazoński — Boliwia. Formalnie jest ona

sygnatariuszem wspomnianego traktatu S
państw, lecz wpływy obcego kapitału w tym
kraju a najniższym dochodzie per capita w

całej Ameryce Łacińskiej i zamieszkałym w

SS proc, przez Indian są tak silne, że posta­
nowienia traktatu już dziś nie sę respekto­
wane.

Na terenie Boliwii z wielką operatywnością
działa anglo-boliwijska spółka (z siedzibą w

USA), zajmująca się sprzedażą olbrzymich

MAREK BIERUT

Rząd boliwijski, zafascynowany taki znacz­
nym, napływem białej ludności, zdaje się nie

dostrzegać poważnych przestróg kierowanych
pod jego adresem przez naukowców — przy­
rodników i socjologów, a także przez polity­
ków z innych państw Ameryki Łacińskiej.
Przyrodnicy, nie ukrywając swej opinii o

bogactwach Amazonii i wyrażając obawy o

stan naturalnego środowiska — przestrzegają
jednocześnie osadników przed zbytnią wiarą

obszarów lasów po bardzo przystępnych ce­
nach. Klientów nie brak, a rekrutują się oni

przede wszystkim spośród białych Uchodź­
ców z Rodezji, Namibii, Zimbabwe i Republi­
ki Południowej Afryki.

Anglo-boliwijska kompania nadsyła do wy­
mienionych kiajów afrykańskich dziesiątki
tysięcy kolorowych prospektów, ukazujących
amazońską dżunglę jako „jeden nieprzerwa­
ny dywan lasów”, gdzie przybysze mają szan­
se na „stworzenie stylu Współczesnego pionie­
ra”. W prospektach tych nie umieszczono je­
dnak najmniejszej wzmianki o Indianach
Chiohitano, odwiecznych mieszkańcach Ama­
zonii, których ojczyzną wyprzedawana jest,
po 40. dolarów za. hektar. 'Plany .kampanii

przewidują przesiedlenie z Afryki Południo­
wej do Boliwii 150 tys. białych. -

w możliwości rolnicze wykarczowanej dżun­
gli, która w 3/4 rośnie na glebach zakwaszo­
nych — szybko wysychających i pokrywają­
cych się skorupą, gdy bez osłony roślinności
zostanie wystawiona na działanie tropikalne­
go słońca. Socjologowie natomiast przestrze­
gają przed Szokiem kulturalnym, jaki prze­
żyje ludność tubylcza po osiedleniu się w

dżungli tak poważnej liczby białych. W

ciemnych barwach widzą los 41 indiańskiej
plemion.

Tymczasem ponad milion hektarów dzie­
wiczej boliwijskiej dżungli i sawanny zrhj-
duje się już w rękach przybyszów z Afryki
Południowej i wszystko wskazuje na to, że

ekspansja w głąb Amazonii będzie trwać na­
dal.
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•WYKONUJĄ a zlecenie osób prywatnych oraz

jednostek gospodarki uspołecznionej ~ ZAKŁADY

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW
USŁUGOWYCH „RENOWACJA”

- ZAKŁAD WŁASNY WUSP

„GROMADA” w Krakowie:

29 LISTOPADA 69

DIETLA 50

WROCŁAWSKA 62 - telefon 317-12

DĄBIE, pawilon usługowy, tel. 145-30

WARNEŃCZYKA 7 - telefon 653-04

NOWA HUTA, os. GÓRALI 24, tel. 485-58

ul. OPOLSKA 37 - telefon 314-55. ♦

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU

WEWNĘTRZNEGO w TARNOWIE

powierzy prowadzenie zakłady usługowe
• ŚLUSARSKIE

• ZEGARMISTRZOWSKIE
• DZIEWIARSKIE

• KRAWIECKIE
• FOTOGRAFICZNE

Osoby fizyczne prowadzące dotychczas tę formę
działalności, mogą otrzymać bliższe informacje w

siedzibie WPHW w Tarnowie, ul. Kościuszki 1, pokój
jir 20, II piętro, codziennie w godzinach 13-14.

Statystycy USA zbadali 3 tys. biografii' słynnych Ameryka­
nów —• polityków,1 artystów, literatów i sportowców.

Żebrane dane pozwoliły na różne ciekawe wnioski. Na przy­
kład,-że politycy chętnie chodzili do szkoły i raczej pilnie się
uczyli, w przeciwieństwie do artystów, którzy raczej nie prze­
padali za szkołami i związaną z nimi dyscypliną. Znanymi w

USA literatami zostawali natomiast niemal zawsze ludzie, któ­
rzy mieli trudne domowe warunki.

„KOBIETY-RURY”
Pomiary damskiego przemysłu bieliżniarskiego w Wielkiej

Brytanii wykazały, że w ostatnich 25 latach Angielki przybrały
w talii średnio 3 cm, natomiast zmniejszyły się o $ cm roz­
miary ich biustów i bioder. Złośliwi twierdzą, że figufy kobiet
brytyjskich zaczynają się upodabniać do.„ rury.

BEZ ŻONY...
50-letni paryżaain Denis Mornet urządził wielkie przyjęcie

weselne, na które zmuszony był zaprosić 165 esób. .

Nie byłoby w” tym nic .dziwnego, - gdyby nie to, źe Mornet
wcale, się nie ożenił, trwał w kawalerstwie, a uczta weselna od­
bywała się... bez żony.

Okazałą się, że Denis Mornet ckąslo bywał na różnych ^we­
selach i w końcu liczne grono jego przyjaciół i znajomych za­

częte się domagać rewanżu. Nagabywano gb aby, się wreszcie,
ożenił i urządził przyjęcie weselne. Paryżaniń wj-dal w końcu

przyjęcie na dużym poziomie, ale bez żony. Stwierdził bowiem,
ie uczta jest jednorazowym wydatkiem, natomiast żona kosztu­
je przez całe życie...

NIE POPISALI SIĘ...
Poprzedni rok w turystyce światowej przebiegał pod hasłem

„czyste góry". Hasło to rzuciła Międzynarodowa Federacja
Organizacji Alpinistycznych. Było ono bardzo intensywnie rekla­
mowane również w RFN. A tymczasem turyści tego kraju nie
„popisali się”. Dotyczyło to w szczególności właśnie członków
organizacji alpinistycznych. W Alpach Bawarskich, w rejonie
500 schronisk, znaleziono po sezonie letnio-jesiennym tysiące ton
śmieci. W samym tylko rejonie, wspinaczkowym schroniska
Wetterstein, zebrano 50 tys. puszek po konserwach.

KTO LATA NAJWIĘCEJ?
Na jednego mieszkańca Australii przypada rocznie 1428 km,

'

przebytych samolotami. Na drugim miejscu w tej statystyce
znajdują się Amerykanie — 1426 km, a na trzecim Kanadyj- 1

ezycy — 1174 km. W Europie zachodniej na pierwszym miejscu
znajdują się obywatele RFN — 806 km.

Jeśli idzie o łączną ilość przebytych 'rocznie kilometrów przez
samoloty pasażerskie, to na pierwszym miejscu znajdują się
USA — 358 miliardów km.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
HANDLU ARTYKUŁAMI

TECHNICZNYMI «ELMET»
ZAPRASZA PT ODBIORCÓW uspołecznionych

©raz indywidualnych — DO NOWO OTWARTEGO

punktu zaopatrzenia Nr 22

w Mszanie Dolnej, ul. I Maja 5
Pdnkt prowadzi sprzedaż detaliczną artykułów technicznych —

w szczególności: <> ^NARZĘDZIA <> ARTYKUŁY ELEKTRO­
TECHNICZNE O SPRZĘT POŻARNICZY i OCHRONNY O oraz

ODZIEŻ i OBUWIE ROBOCZE. ' \
K-aSS

Zawiadamia się wszystkich lainterescwanych, ie

r dniem 1 stycznia 1979 roku zostały połączone
w jedno przedsiębiorstwo:

▲ Krakowskie Zakłady Betonlarskić i Żelbe­
towe w Krakowie

A Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych
w Skawinie

Połączone przedsiębiorstwa działać będą pod nazwą

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BĘTOHÓW
„PREFABET“ — KRAKÓW

.•

Siedziba dyrekcji mieści się w KRAKOWIE przy ul.

CENTRALNEJ 53, - Centrala telefoniczna nr 437-22

K-390

ZAPRASZAMY

do zakładów usługowych
ZŁOTNICZO-JUBILERSKICH

9ntwwMwnwiii>»iłtmiwt»iimTHniiiiinnniiiiiuH

WPHW w Krakowie;
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pawilon 3

314 — ul.nr
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Niepodległości —

317—- ul.

318 — ul-

819 — ul.

Wrocławska 48

Zwierzyniecka 29

18 Stycznia 90

Bosaków 11

Kazimierzą Wielnr

kiego 22/24

<> nr -321 — Nowa Huta, osiedle

Handlowe, blok 5.
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Wykonujemy wyroby ze

powierzonego.
Ponadto:

320 — ul.

złota

i

i

iIB1■B
!ss

-0 obrączki ślubne z własnego i po- S

wierzonego złota

ś> naprawy biżuterii złotej.
★♦★

Oferujemy dużv wybór kamieni

Jubilerskich syntetycznych i na­
turalnych oraz importowanych
z Indii. ■■

I6

K-593

9
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PIĄTEK. SOBOTA, NIEDZIELA. 2, 8, 4 ŁUTFGn 19TS R
NR 25

GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

TEATRY
17.30, 19.30, Szczęście ni

(Jug. b.o .) — 15.30,
GWARDIA (Lubicz 15)-
(Jap. 18 lat) */«»_
łtł rtz r> ei . .

PIĄTEK
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.

Mrożek: policjanci - 19.15, sob. —

niedziela — nieczynne, STA-
HY (Jagiellońska 1): J. Olczak-
Honikier: Z biegiem lat, z bie­
giem dni... cz. Ili — 19.15, SCENA
FORUM (Jagiellońska l): K. Kie­
ślowski: Życiorys - 17, sob. -

niecz. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. Beckett: Czeka­
jąc na Godota - 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): p. E . Victor:

pepsie - 19-30, LUDOWY
Teatralne 34): H. Cyganik:
wyjątkowy w Okrajnej -

, [.;<-><. .» nr_>htrcrz -

bowa 2).
10. sob. — 17, niedz. - 11i16,

FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert muzyki óperowej. w

programie R. Wagner —

Tanniiauser — 19.30, sob. - 13
niedz. - niecz.. SCENA FORUM

(Rynelt G!- 25): Konopielka —

10.30, sob. — niecz., KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriań­
ska 45): Kabaret „Diabli nadali"
— 22.15, sob. — jak w piąt., niedz.
— niecz.

pozostałe teatry nieczynne.

jiem dni... cz. Ili
— — « »tl ZT—'rt1o11ziv

ślowski; Życiorys

(os
Stan

19.15,
niecz.. GROTESKA (Skar-

E. Szwarc: Kopciuszek
— 17, niedz.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

j. Brzechwa: Niezwykłe przygo­
dy Pana Kleksa -17, STARY: Z
biegiem lat, z biegiem dni — O-

powieść na jedną noc albo na

trzy wieczory - 17, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Wesele Fon
Sia - 19, KAWIARNIA „RATU­
SZOWA”: Kabaret „Kurierek” —

„Nie widzę trudności” —

. 22,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): Molier: Mizantrop —

19.15.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W. Szekspir:

Hamlet - 19.15, STARY: w. Gom­
browicz: Iwona, księżniczka Bur­
gunda - 19.15, SCENA FORUM:

p. Hacks: Rozmowa w domu

państwa Stein o nieobecnym pa­
nu von Goethe
HALNY:
_ 14.30,
19.15, LUDOWY: Bajki mówią o

nas — 15, Stan wyjątkowy w O-

krajnej — 19.15. SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im. Słowackie­
go: S. Moniuszko: Halka
SCENA FORMAT:
— 18.30, KOLEJARZA:
melodia — 15, Wesele
19.

Pozostałe teatry jak
i sobotę.

19.30, KAME-
S. Mrożek: Emigranci
S, Mrożek: Garbus —

14.

Oskarżony
Zaklęta

Fonsia —

w piątek

PIĄTEK
• DDK „Krowodrza" (Papierni­

cza 2): Zima w dworku — impre­
zy dla dzieci — 11 • Klub ZNP

(Szewska 20): Impreza słowno-

muzyczna pt. „Szafirowy wie­
czór'1 — 17 • Klub „Kuźnia” (oś.
Złotego Wieku 14): Wystawa ry­
sunku A. Zięblińskiego — (14—
21) O Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Stylistyka praktyczna
— wykład dr D. Wesołowskiej —

17 • MDK (os. Tysiąclecia 15):
Plebiscyt na ulubionego bohatera
— (12.30—13.30) karnawałowy
przebierańców — (15—17).

bal

SOBOTA
• MDK (os. Tysiąclecia

Konkurs plastyczny „Jak
gać w zimie skrzydlatym i

ronożnym przyjaciołom” —

Klub „Fama” (os. Willowe . 29):
Impreza teatrzyku najmłodszych

„Fama — dzieciom” — 11•
KDK ,,Pałac pod Baranami” (Ry­
nek Gł. 27): Teatr poezji z DK

„Odra” w Nowej Soli — przed­
stawienie „Wariat i z?k^^’>a”

wg

15):
poma-
czwo-

16•

,,Wariat i zak-
Witkacego — 20.

NIEDZIELA

Pałac Młodzieży (Krowoder-
8): Zawody saneczkarskie wska

parku im. H. Jordana — 10; Spot­
kanie z komedią filmową „Milion
za Laurę” — 11 • Klub „Fama”
(os. Willowe 29): Impreza teatrzy­
ku najmłodszych „Fama
dzieciom’

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34):

dzilla contra Gigan (jap. 12 lat)
12, Dzieci wśród piratów (jap.

b.o.) **/ooo
_ 15.15, Rocky (USA

15 lat) ***/oooo
__ 17, o jeden most

za daleko (ang. 15 lat) **/©©o —

19.30, KULTURA (Rynek Gł. 27).
Miłość w godzinach nadliczbo­
wych (ang. 15 lat) **/oo — 8, 10,
12, 14, 16, 20, Drogami czasu (poi
b.o .) — 18, MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 5): Miłosna edukacja
Walentego (fr. 15 lat) ♦/© — 11, 13,

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: jęz. poi.,
sem. 4 — Nowe prądy w lite­
raturze i sztuce na przełomie
XIXiXXw.

6.30 TTR. RTSS: fizyka sem.

4 — Substancja i pola
12.25 TTR, RTSS: jęz. poi.,

sem. 2 — Romantyzm w Eu­
ropie

13.00 TTR, RTSS, matema­
tyka sem. 2 — Kąty

13.30 Teleferie- — oraz film
fab. prod. radź. Dwaj kapita­
nowie ode. 6 pt. Ostatnie po­
zdrowienie kpt. Tatarinowa
(kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagogika

Kształcenie ustawiczne
nauczyc. szkół zawód, (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja Porady pana Korbes-
kiego (kol.)

16.50 Dla dzieci: Piątek ż
Pankracym (kol.)

17-15 Klinika Zdrowego
Człowieka — Wzrok — fizjo­
logia — diagnostyka — opty­
ka (kol.)

17.55 Jedenaste przykazanie
ode. ostatni pt. Burzliwe nie-
“o - film fab. TV CSRS
(kol.)
• J9;00 Dobranoc dla najmł.
1 Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

MIKRO */a°° ~ UA5' 17' 1913'
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Czv

paśa/1;,^ lat>
ka i t^mIELAKA: Przys°dy Bol­
kaiLolka- 10,11,15,u.l7,sob.

n„ p?ąt" nledz- — 1*>. u, 12,
i»'n Z5, 18’ 171 Sam°tnik (fr. 15
lat) **/ooo

_ i2_ 18, 20, sQb. _

PtąL. niedz. — 18, 20, SFINKS

w ,GanS Olsena wpada
w szał (dunsk. 12 lat) ./«.» I_ ]5
ZT=„S„Ob;> 16’ 18 20’ SZTUKA
(Jan? 4): Dzień Iluzjonu — filmy

cyklu „Ostatnie sukcesy Coope­
ra — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15,
nWim DUŻA SALA (os. Teatral-
'■e 10): Kozlorożec-1 (USA 15 lat)

15'45, ’8, 20 15’ SwIT MA­
ŁA SALA: Niewinne (wł. 18 lat)

15‘ ,7'3I,• Nlezwykła Sa-
rah (ang. 12 lat) — 20. SWTATO-
wid DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie O: ABBA (szwedz. b.o .)

”’a2°: światowid MAŁA
Smierć z komputera (fr

15 lat) »/ooo
_

15> l7, J9, UCIE-

^HA,T,£B.Oh' Stslingradu): Ostatni
raz (USA 15 lat) ***/ooo

_

10 *5 45
Bilet powrotny (poi. 1$ lat)**/®*
- 12.15, 18, 20.15, UGOREK (OS
Ugorek): w pustyni i w puszczy

(poi. b.o.) «»/<»«<, _

u> Z}oto d)a
zuchwałych (jug. 12 lat) ♦/OOOO

_

16. Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej (USA 15 lst) */ooo

(Waryńskiego 5):

imyczy • Gorące polowanie — 18.30, ZWIĄZ-
MŁODA --””" — -------------- -

'

Kobra
KOWIEC: Bajki — 12 .15, popołudn
jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Siedem

nocy w Japonii (ang. 12 lat) ♦/
oo?9, WIELICZKA — Górnik: Baj­
ki, popołudn. jak w piąt., ZA­
BIERZÓW — Wolanka: Godziny
grozy (ang. 15 lat) *♦/«»<>% Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat)
♦♦♦♦/oooo.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WYSTAWY łij.
PIĄTEK

SOBOTA - NIEDZIELA

sob.,
MA-

19,
,.T_ .

- ----- o- -/• Trzy
om Kondora (wł. -USA 18 lat) ***'

°°?° 10, 12,15, 13, 20.15. Powrót

b.o .) **/000

(Stradom

OOę0 - 10, 12.15. U,
różowej panter? (ang
— 15 45. WARSZAWA ,o„auu„,

15): Nie taki zły (fr, 15 ]at) *»»/.«>
— !’• 12.15, Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ****/eoo
_

15 -jq Ig
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)J
Czarne i białe w kolorze (Wybrz.
Kości Słoniowej. 15 lat) — 10,'12.15.
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz
(poi. 15 lat) »»/oo«

_ 15.45, 13, 20.15,
WRZOS (Z-mojskiego 50): Tęrror
Mechaaodzilli (jap. b .o.) »/oe«

_

U. Hallo. Szpicbródka (poi. 15 lat)
»*/oooo

_

15 45, 18j 20 13j wisi.a

(Gazowa 25): Inny mężczyzna, in­
na szansa (fr. 15 lat) —

10.30, 16, 18.30, Gorące polowarile
(jap. 15 lat) */«=<> — 13, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej
pancerni i pies — 16, sob. — jak
w niat.. niedz. — 16. 17, ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Ifige-
niś (grec. 15 lat) — 15 45
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Dziewczy­
na do dziecka (wł. 18 lat) ***/ooo,
GDÓW — Promyk: Konie Valde-

za (wł. 15 lat) */«’, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt., KRZESZO­
WICE — Nowości: Diak i janc
(USA 15 lat) ł»4/so«, MYŚLENICE
— Wisła: Komisarz w spódnicy
(fr. 15 lat). NIEPOŁOMICE — Baj-
ka: Szacowni, nieboszczycy (wł.
18 lat) PROSZOWICE —

Syrenka: Każdy ma swoje piekło
(»r. 18 lat) »*/ow, SKAWINA —

Hutnik: Na skraju lasu (CSRS
b.o.) **/«. SŁOMNIKI — Czar:
Joe Valachi (wł.- fr. 18 lat) **/»«’,

Górnik: Śmierć
b.o .), Wodzirej

sob. — nie gra

WIELICZKA —

Indianina (Aim/
(poi. 18 lat)
poranków.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: Colargol zdobywca ko-

smosu (poi. b .o.) — 10, Wielka po-■dróż Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

12, popołudn. jak w piąt., niedz.
— nie ma poranków, popołudn.
jak w sob., KULTURA: Miłość w

godzinech nadliczbowych — 8, 10,
12, 14, 16, ,20, Afonia (radź, b.o .)
**/°°°

_ 13, MASKOTKA: Szczę­
ście na smyczy — 13, 15.30, Miło­
sną edukacja Walentego — 11,
17.30, 19.30, POpWAWELSKIE
(Komandosów 21): w upalną noc

(USA 12 lat) ***/«•» — lą, u.

ŚWIT MAŁA SALA: Niewinne —

15, 17.30, 20, niedz. — jak w sob.,
TĘCZA (Praska 27): Ryzykant
(USA 15 lat) */"• — 17, 19, ZWIĄZ­
KOWIEC: Port lotniczy 77 (USA
15 lat) »•/«»• — 16. 18, 20.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KULTURA: Miłość w

nadliczbowych — 10, 12,
W środku lata (poi. 15
MASKOTKA: Bajki
Szczęście na smyczy —

łosna edukacja Walentego —15.30,
17.30, 19.30, MŁODA GWARDIA:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą cz. I (poi. b.o.) */oooo — 12,
popołudn. jak w sob., PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, po po­
łudniu jak w sob., SPINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13, popołudn. jak w

sob., SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.15, 12.30, Iluzjon — filmy z cy­
klu „Ostatnie sukcesy G. Coope­
ra” — 15.45. 18, 20.15, ŚWIT DUŻA
SALA: Cenny depozyt (fr. 12 lat)
♦/oo — 13, popołudn. jak w sob.,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Po­
dróż kota w butach (jap. b.o .) —

13, popołudn. jak w sob.. UGO-
REK: Bajki - 12, 13, Złoto dla

zuchwałych — 15, Ostatni film o

Legii Cudzoziemskiej — 19,
WRZOS: Bajki — 11, 12, Niezwy­
kłe przygody Włochów w Rosji
(radź, b.o .) — 13, popołudn. jak w

sob., WISŁA: Bajki — 11, 12, Inny
mężczyzna, inna szansa — 13, 16,

godzinach
14, 16, 20,

lat) — 18,
— 10.45,
11.45, Mi-

20.15 Setka dla kurażu —

kom. film. prod. radź, (kol.)
21.35 Studio Gama przed­

stawia — Belle epoąue (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio Sport — ME w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski'— kurs

podst.. le^. 16 (kol.)
17.00 Estrada Folkloru —

Zielona Góra 78 — fr. wystę­
pów zesp. węg. (kol.)

17.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki — Lidar (kol.)

18.00 Dla młodych widzów:
Poradnia Zaufanie

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Spo-rt — Wo­

kół stadionów (kol.)
20.45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w dwójce —

Lis z Belstone — film przyg.
prod. ang. (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — jęz. poi.
sem. 2 — Romantj>zm w Eu­
ropie

6.30 TTR, RTSS — mate­
matyka sem. 2 — Kąty

7.00 TTR — hodowla zwie-
trząt sem. 4 — Środow. a

CO-GDZIE KIEDY ?
|2,3,4LUTEGO1979R. MARII, BŁAŻEJA, ANDRZEJA |

WAWEL - KOMNATY KRO
LEWSKIE: piąt., sob., niedz.

(niecz.), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz.
(10—15.30), Wyst.: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., sob.. niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piat.,
niedz (9—15.30) GALERIA
LARS1WA - SUKIENNICE: piąt.
sobota, niedziela (10—16). DOM
J. MATEJKI (Floilańsks 41): Ob­
razy. rysunki, zbiory artystyczne
i pamiątki po J. Matejce oraz

„Szkice kompozycyjne” do obra­
zów histor. J . Matejki 1877—79,
piątek (12—18. wsi. wol.), śobot;
(10 — 16),
KAMIENICA

Szczepański
larstwo i
r.: piątek.
(10-16). NOWY

Maja l): Galeria Malarstwa i

Rzeźby XX w. (II p.) oraz „Ubio­
ry w Polsce — rysunki i akceso­
ria" piątek, sobota, niedziela

(10—16). MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): piąt. sob. (10—
16). niedz. (9—15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1): Pol­
ska kult. ludowa i wystawa ze­
garów ludowych piąt., sob., niedz

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(.Taną 12): Kolekcja militariów
1 zegarów: piąt. (10—17) sob.,
(10—16). niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. Szopki kra­
kowskie piąt. (10—18), sob., niedz.

(10—16). GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
piątek (9 _ 15), sobota (10 - 16),
niedziela (9 14). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego — piąt.
(9—15) sob. (10—16). niedziela

(9—14). MUZEUM ARCHEOLOr
GICZNE (Poselska 3): Wystawa:
„Ikona w cerkwi" piąt. - niedziela

(10—14), sobota (14—13). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 9):
Wystawa stała LENIN W' POL­
SCE: oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” piąt.
(9—18), sob. (10—19), niedz. (10—13,
wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 23) Folklor wsi podkrakow­
skiej piąt., sob., niedz. (11-2-14).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) piąt., sob, niedz. (10—16).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowską 17): Fauna epoki lodow­
cowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki 1 owady: piąt., sob., niedz.

(9—13, wst. wol.), MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

piąt.. sob., niedz. (9—19). KOPAL­
NIA SOLI: piąt., sob., niedz. (8—
16). GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa Venus 73 cz.

2 piątek, sobota, niedziela

(9—21). GALERIA BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa malarstwa

„Pracownia" piąt: (13—20), sobota

(nieczynne), niedz. (11—18), GALE­
RIA ARKADY: Wystawa malar­
stwa Arkadiusza Walocha piątek
(13—20), sobota (niecz.), niedziela

(U—18), PAŁAC. SZTUKI (pl.
Szczepański 4): piąt. (10—17), Wy­
stawa ANERI (dzieła Wojciecha i
Anerl Weissów) — piątek, sobo­
ta, niedziela (10—17). SAL. TPSP

(Nowa Huta, al. Róź 3): Wystawa
portretów i autoportretów
skich artystów
(13 — 20). Sobota,
(11 — 13). GALERIA
SA
niedz.

(Jana
sob.,
DESA

skie):
mojiego piąt. (11—19);
malarstwa Mieczysława Janikow­
skiego — sob. — 18 otw., niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): piąt. (10—13), sob. niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Maurlce Dorikens

(Belgia) piąt., sob. (10—18), niedz.

(10—14), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): piątek (10—18),
sobota, niedziela (niecz.). GALE­
RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa
Haliny Sali — pfąt., sob., niedz.

(11—19). KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gl. 27): Wystawy:
akwarele — J. Udzieli oraz „Twa­
rze” — Z. Kota — piątek,
sob. (12—18), niedz (10—14), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografiki mary-
nist. piąt. (10—21), sob., niedz. (11—
15), GALERIA: Wystawa: „Miejsca
postoju” grafika Andrzeja Kowal-

niedziela (9 — 15),
SZOŁAYSKICH (pl.
9): Polskie ma-

rzeźba do 1785
sobota. niedziela

GMACH (al. 2

pol-
współczesnych

niedziela
„B” DE-

(Jana 16): piąt. (11—19), sob.,
(niecz.), GALERIA DESA

3) — piątek (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA

(N. Huta, os. Kościuszkow-

Wystawa „Teren” Kaji Ka-

Wystawa

zdrowotność i produkc. zwie­
rząt

7.30 TTR — uprawa roślin
sem. 4 — Znaczenie gospod.
roślin motylkowych, wyma­
gania glebowe i klimat., sta­
nowisko pod uprawę

9.25 Program dnia
9.30 Życiu przywrócona —

wojsk, progr, hist.
10.00 Orzeł — film przyrod­

niczy prod. fińskiej (kol.)
10.25 Góry, dżungle, pusty­

nie — prezent, dorobku film,
podróżnika J. Surdela (kol.)

10.55 Poranek z kulturą —

prezent, najciekawszych zja­
wisk naszego życia kult, (kol.)

12.25 Radzimy rolnikom
(kol.)

12.35 Studio-2 — rozpoczę­
cie programu

Studio-2 dzieciom
12.40 Piosenki z książeczki

— Śpiewa Lucja Prus
13.00 Katalog potrzeb ser­

decznych — poczta w sprawie
dzieci niczyich — Ewa Piąt­
kowska odpow. na listy

13.05 Zecchino d’Oro — wło­
ski progr dla dzieci

13.25 Teleferie
13.55 Katalog potrzeb serde­

cznych — rozm. z dyr. Domu
Dziecka

14.00 Wiadomości dziennika
14.05 Zimowe rady Sobiesła­

wa Zasady
. 14.20 Drogi Kirgizji — rep.

filrń. K. Przysieckiego
15.15 Katalog potrzeb ser­

decznych — rozmowa z dy­
rektorem ZOZ-u

Teleturnieje Studia — 2

15.20 Kto z nim wygra —

tem.: film fabularny — odpo-

czyka ~ piątek (14—20). sob..
niedz. (11—15). KLUB MPiK (N-
Huta pl. Centralny). CZYTELNIA:

Wystawa: Impresje fotograf. I. .

Dziedzica ,)Mój Kraków” piąt. (10
—20). sob„ niedz. (11—15). GALE*
RIA: Wystawa rysunku i akwarel
W. Pawlikowskiego „Kraków zna­
ny i nieznany” piąt. (10—20), sob.
niedz. (11—15).

DWOREK .1. MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego
15): piąt., sob., niedz. (9—14.30,
wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa prac członków ZO ZPAP z

Nowego Sącza piąt., sob.. niedz.
(9—14), D. GRECKI (Sobieskiego 3)
Wystawa poplenerowa „Zarabie
78” - piąt. (9—15), sob., niedz. (10
— 1 2). MDK: Wystawa malarstwa

Apolonii Ptak piąt., sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; Prądnicka 35,
sob. — Prądnicka 80, niedz. —

Kopernika 21, CHIRURGII DZIEC.

Prokocim, <sob. — Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
sob., niedz. — Na Skarpie 65, O-
KULIŚTYCZNY: Wilkowice, sob.
— Kopernika 38, niedz. — Witkó-
wice. UROLOGICZNY: Frądnicka
35, sob. — Grzegórzecka 18, niedz.
— Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy piąt. (18—21), sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (18—20), sod., niedz

(8—13), Porady stomatolog, (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza

piąt. (20—7), sob.. niedz. (14—7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) — tel. 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. S9, za­
chorowania i przewozy — 236-33,
informacja — 205-11, Centrala
abonencka —

. 238-00, Synek Pód-

górskl 2, 625-50, Lotnisko Balice

1S0-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenic^ 999,
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

APTEKI C C

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 , (tlen), pl. wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen). N . Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. s.

Dodatkowo w dn. 20 bm, w godz.
(8—20) dyżur będą pełnić apteki:
Szczepańska 1, Lubicz 7.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

tel. 214-28.

WIELICZKA (oa. Sienkiewicza
24) - tel. 864.

SKAWINA (Słowackiego S) —

tel. 250.

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — tel. 278.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

INNE :|
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­

GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych, tel. 225-66 i 205-
76: piąt., sob. (16—23.30), niedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225^66 i 295-78:

piąt., sob., niedz. od 16 do 23.30 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh.
Stalingradu 13) -» tel. 278-08 (9—
18), sob. (8—14), niedz. — nieęz.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Klub ZDK

H1L, 03. Młodości 1): piąt. (17—20).
sob., niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA USC (pl wios­
ny Ludów 3): piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 piąt. <16—

18), śob., niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

— piąt., sob., niedz. (16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41, piąt., sob..
niedz. (niecz.) .

OŚRODEK rNFORM, USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N, Huta (os. Zgody 7)
tel. 447 -31 — piąt. (8—18),

‘

sob.,
niedz. (niecz.) .

RADIO W

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10,00, 11.00, 12,05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — filoz. 6 .25—9.00 Sy­
gnały dnia. 9 .05—11 .40 Cztery pory
raku. 11 .40 Tu Radio kierowców.
II. 55 Kom. o st. wód. 12 .25 Moz.

polsk. mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Kom. energet. 13.01 Przeb. świa­
ta. 13.20 Old Jazz Meating 79. 13.40

Kącik melomana. 14.00 St. Ga­
ma. 14.20 St. Relaks. 14.25 St. Ga­
ma. 15.05 Koresp. z zagrań. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życz. 13.15 Warsz. ork.
PR i TV. 19.40 Tańce z różnych
stron świata. 20.00 Inf. dla kie-
r-owców. 20.05 Wirtuozi różnych
instrum. 20.30 Mel. do których
chętnie wracamy. 21.05 Sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21.18 Muz.
K. Szymanowskiego. 22.20 Tu Ra­
dio kierowców. 22 .23 Rzeszów na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— magazyn.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraa na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

9.30 My 79 — aud. St. Młod.
9.40 Dla przedszk. Zimowe mru-

czanki. 10.00 „Podróże Guliyera"
— J, Swifta. 10.30 Mistrz, boogie-
woogie — Jlmmy Yaney. 10.40

Sprawy codz. 11.00 W. Backhaus

gra son. fortep. Beethovena. 11 .35

Postęp w gospod. dom. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom. o st.
wód. 12.05 C. F . Stamitz — Kon­
cert D-dur. 12 .25 Martwa strefa
— fr. pow. J. Hucało. 12 .45 Tańce

dawnej Warszawy. 12.55 Na for­
tepianie gra J. Sent. 13.00 Wokół

spraw naszego stołu. 13.15 M. de
Fala — „Trójgraniasty kapelusz”
— II Suita z bal. 13.30 Kom. dla

górników. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.51 Vieuxtemps — V konc. skrzy­
pcowy a-moll. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocz. 14 .25 Tu Radio Mo­
skwa. 14 .45 Muz. Mozarta — IV
Konc. Es-dur na róg i ork. 15.20

Fopol. dziewcząt i chłopców. 16.00
Mel. film. 16.10 Konc. życzeń rni-
łośn. muz. poważnej. 16.40 S. Mo­
niuszko — fr. z opery „Flis”. 17 .00

Rytmy Kuby. 17.20 „Wyrywki” —

opow. M . Białoszewskiego. 17.40
Rola — rep. lit. 18.00 S. Prokofiew
— Sonata D-dur na flet i fortep.
18.23 Pleb. St. 'Gama. 13.30 Echa
dnia. 13.40 Ludzie, wśród których
żyjemy. 19.05 Wiersze W. Kochow-

skiego. 19.30 Gra Zesp. Kamerali­

stów Filh. Naród. 20.09 Areopag
— dysk, szefów czasop. społ. -kult.
20.20 Transm. z uroczyst. wręcze­
nia tytułu doktora honoris cau­
sa Unlw, w Louvaln — K. Pen­
dereckiemu. 21 .00 Inf. spot. 21 .20
Dc. transmisji z Louyain. 22.00
Morderstwo na Chelsea Street —

słuch. 23.00 Granice jazzu. 23.35
Co Słychać w święcie. 23.40 Muz.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

R.00 Między snem a dniem. 6 .13
Stan pog. i wiad. 6 .30, 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. Ekspresem
przez świat: 7, 8, 10.30, -12, 15, 17,
19.30. 8 .05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9.00 „Szaleństwo i meto­
da” — pow. 9.10 Sztuka aranżacji
— M. Ferguson. 9.30 Nasz rok 79
9.45 Karnawał op. 9 Schumanna.
10.35 Kiermasz płyt. wytw. Pe­
pita. 11.00 Dzień jak co dzień.
11.30 Spotk. na szczycie: Dizzy
Gillespie i Oscar Peterson. 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Notatki scena­
rzysty” — pow. 14 .00 Mistrzowie

batuty — Arturo Toscanini. 15.05
Chałturnik i soliści. 15.40 Tylko
po hiszpańsku. 16.00 Płynie Wisła

płynie — Goczałkowice — Stra­
szaki — rep. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 79. 17.05 Muz. pocz­
ta UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Codz. pow. w

wryd. dźwięk. — „Katar”. 19.35

Opera tyg.: C. Monteverdi — „Or-
efusz”. 19.50 „Szaleństwo i meto­
da” — pow. 20.00 Interradio —

aktualności. 20.40 Spotkamy się
przy Koziej 7. 21.00 Bluesy Johna

Mayala. 21 .20 Thesaurus muz. pol­
skiej. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwia­
zda 7 wiecz. — Elis Regina. 22.15

Trzy kwadr, jazzu — dyskogra­
fie. 23.00 Nowe tomiki poet. —

Maria Weber. 23.05 Między dniem
a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

8,25 Antol. sonaty fortep. 9 .00 R.
Strauss — Suita walców. 9.20 Pod­
róże muz. po kraju. 9 .40 Zimowe
mruczanki — dla przedszk. 10.00
Konc. barokowy. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Śpiewać drugim głosem —

to strasznie trudne — dla szk. śr.
11.30 Śpiewa G. Janowitz. 12.Ó5
Duże sprawy małych ludzi. 12.25
Giełda płyt. 13.00 30 lek. j. rosyjsk.
12.25 Nie tylko dla słuch, w mun­
durach. 13.50 St. Stereo. 14 .00 Nau­
kowcy roln. 14.15 Tu St. Stereo.
14.45 Wielkopolska Kapela Orli­
ków. 15.05 Promenada —- przegl.
wyd. kult, za granicą. 15.40 Książ­
ki do których wracamy — H. Sien­
kiewicz „Latarnik”. 16.05 17 lek.

łaciny. 16.25 Z dala od utartycn
szlaków — Czenierniki. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 16.50

Polacy z dalekich stron. 17.05

Gwiazdy i gwiazdki estrady. 17.35
Aud. liter. 17.50 Muz. rózr. 18.00
W rytmie sport. 18.15 Muz. rozr.

18.24 Kom. o pog. 18.25 Mistrz,
pióra — K. K . Baczyński.
19.00 SOS dla biosfery — Powra­
cające życie w Łaziskach. 19.15
34 lek. j . ang. 19.30 Konc. z nagr.
Ork. Śymf. Radia Japońsk. 21.07

Tydzień muz. 21.37 Laureaci cho­
pinowscy na płytach. 22 .35 RTV
szk. śr. dla prac. — Historia. 22.50
E. Grieg — Erotyk z cyklu utw.

lir.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21,00, 22.00, 23.00 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.05—
II. 40 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio kierowców. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .25 Moz. pólsk. mel. 12.45
Roln. kwadrans 13.00 Kom. ener­
get. 13.01 Przeb. t małych płyt.
13.20 Old Jazz Meating 79. 13.40

Kącik melomana. 14 .00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama.
15.05 Koresp. z zagrań. 15.10 Teatr
PR „Ofelia, dziewczyna Hamleta”
— słuch. 15.40 Muz. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Przeb. sprzed lat.
18.15 Z poznańsk. studia. 19.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21.50 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Białystok na muz. antenie.
23.00 Wita Was Polska — mag.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: ł.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

Godzina 9.30 „Zeszła z pier­
wszych szpalt" — słuchowisko

wg anonim, wspomn. 10.21 Muz.
10.40 Groch z kapustą.711.00 Konc.

chopinowski. 11.35 Radloproble-
my. 11.45 Muz. spod strzechy. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 W 170 rocz­
nicę ur. F . Mendelssonna-Har

tholdy’ego. 12.25 Zag. literacka.
12.45 Miniat. muz. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.30 Kom. dla górników.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Utw.

dawnych mistrzów. 14.10 O zdro­
wiu dla zdrowia 14 30 Twój ulu­
biony bohater 14.50 Czata — mag.
wojsk. St Młodych. 15.05 Muz.
Mozarta 15.20 Popoł. dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Śpiewa A.

Majewska. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Tydzień muz. E . Pod­
las. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.20

Rośliśmy razem z nią. 17.40 Syl­
wester z szatynką — rep. lit. 18.00
Muz. archiwum PR. 18.25 Pleb.
st. Gama. 13.40 Czas i ludzie —

aud. kombat. 19.00 Matysiakowie
19.30 Probl. teatru oper. 20.15 Re­
cital S. Cherkarsky’ego. 21.05 J.
F. Telemann — Koncert D-dur
21.20 Inf. sport. 21 .30 Canti de Pri-

gione L. Dallapicoli. 22.00 RadlO’
kabaret. 23.00 Mistrz, interpr
muz. dawnej. 23 35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.S9 MHz

9.30 Ekonomia z bliska. 9 .50
Jak za dawnych lat gra zesp.
Come-Back. 10.00 W tonacji Tiój-
ki. 11 .00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — „Katar”. 11.30 Sonny
Rolllno — saksof. dwóch pokoleń.
12.00 Barwy ziemi. 12.30 Przebo­
je Braci Gibb. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Notatki scena­
rzysty” — opow. 14.05 Mistrzowie

batuty — Arturo Toscanini. 15.05
Gitarowe sola Lee Riteneura.
15.30 Studio 202 — Wrocł. mag.
rozr. 16.30 Gra zespół Krzak. 14 .45

Nasz rok 79. 17.00 „Cyrk nocą”
— śoiewa M. Rodowicz. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Muz. z filmu

„Oczy Laury Mars”. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Konc.

jakiego nie było. 19.35 Opera tyg.
— C. Monteverdi „Orfeusz”. 19.50
. .Szaleństwo 1 metoda" — pow.
20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Elis Regina 22.15 , Po­
znam panią w wieku lat...” —

słuch. 22.45 Śpiewa M. Święcicki.
23.00 Nowe tomiki poet. — A.
Swirszczyńska. 23.05 Jam łesslon
•w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 640. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, Ż2.55.

6.00 34 lek. j . nlemieck. 6.15
Dla nauczyc. — Radio szkole.
6.30 Ork. J. Komana. 6 .4S Pog.
6.46 Co słychać. 6.58 Pr. dnia.
7.0Ó Sobot. szlagiery. 7 .29 Mod­
niej, ładniej, lepiej. 7.39 Pog. 7.40
Radio dedyk. 8 .00 Pios. A. Kury-
ły. 8.10 RTV szk. śr. dla prac. —

Historia. 8.25 H. Berlioz — fragm.
opery „Trojanie”. 8.35 Sport —

nauka — techn. 8 .55 Graj kapelo.
9.00 G. Mathezas — Mann — Konc.

g.-moll. 9 .20 Por. pieśni z nagr.
M. Prinee. 10.00 Konc. barokowy.
10.30 Estr. przyj. 11 .00 Czy zbli­
ża się epoka glinu. 12 .05 Aud. dla
wsi. 12.15 Agrochem inf. — reki.
12.25 Giełda płyt. 13.00 34 tek. j .

anglelsk. 13.15 Muz.. 13.50 Tu st.

Stereo. 14 .45 Pieśni i tańce z Gór

Skalistych. 15.05 „Lalka” — cz.

II słuch. 13.05 Kodeks 1 kierowni­
ca. 16.30 Rozm. a wych. — Je­
steś jeszcze za mały — czyli o

prawie do samodzielności. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 16.50
Na radiowej antenie wasze tro­
ski, nasze wnioski. 17.05 Sobotni

mag. rozr. 17.45 Studio Dwóch —

mag. stereo. 18.24 Pog. 18.25 W

starożytnym Milecie. 19.00 Czy
znasz swoje prawo. 19.15 17 lek.

j. francusk. 19.30 Studio Dwóch
— mag. stereo. 21.15 Stereof. pr.
muz. 22 .15 M. Ziętara-Malewska
pisarka warmińska. 22 .35 RTV szk.
śr. dla prac. — Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Moja aud. muz. 9.00 Wiad.

sport. 9.05 Radiowy mag. wojsk.
10.00 Inf. dla kierowców. 10.63
Transm. biegu Gwarków. 10.15
Z albumu polskiej pios. 10.30 Ra­
diowy Teatr dla dzieci. 10.54
Transm. biegu Gwarków. 11.10
Różne barwy pios. 12.05 W samo

południe. 11.45 Transm. biegu
Gwarków. 12.58 Inf dla kierow­
ców. 13.00 st. Gama. 14 .15 Transns.

biegu Gwarków. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16 85

„Pepita” — słuch, wg pow. J . Va-

lery, 16.50 Konc. na instrum. 17.15
St. Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.15 Rep. z okazji sS-leęia
zesp. „Śląsk. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń, 21.08

Mlnl-maga-zynek. 22 .00 Telegr.
muz. ze świata. 22.30 Muslcon.
23.00 Inf. sport. 23.13 Rewia pio­
senek. 23.45 Muz.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.3Ó,

14.30, 18.30. 21.30, 23.30.
Godzina 7.00 Melodie niedz.

poranka. 7 .35 Konc. poranny ork.

symf. w Chicago. 8 .00—11 .37 Niedz.

spotk. — progr. literacko-muz. 8 .03
Aud. rozr. 8.25 Fel. liter. J. A.

Wieczorkowskiego. 8.40 Radiowa

poczta liter. 8.50 Spotk. z W. Ły­
siakiem. 9 .00 Konc. organ. 9 .15 Kon­
frontacje. 9.30 Tyg. przegl. prasy.
10^00 Karnawałowa rewia gwiazd.
10.30 Spotk. z W Łysiakiem. 12 .05
Por. muz. symf. 13.CÓ Teatr PR —

Wybieramy Premierę roku 19V».
14.15 Muz. 14.35 W rytmie włosk.
tarantelli. 13.00 Ćwiczenia z wy-
obrażni. 15.45 Rozr. aud. reklafń.
16.00 Konc. chopinowski z hist.

ńagr. L . Pouishnoffa. 18.30 Wizy­
ty i podróże — nr B. 18.00 Panor,
wokallst. polskiej. 18.35 Fel. publi­
cystyki międzynar. 18.45 Kabare­
cik reklam. 19.00 Recital A. Celen-
tano. 19.20 St. Młodych. 26.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabar. 21.00

Wojsko, strat., obronność. 21.15
Pios. żołn. 21.30 Rozmait. inuz.
22.00 Arie Bacha i Haendla — śpie­
wa K. Ferrler. 22.30 Teatr Poezji.
23.00 Wacław z Szamotuł — kom­
pozytor pelsk. renes. 23.35 Publi­
cystyka międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM ttl
UKF 66.89 MHz

a.oo Nasze typy — przegl. aud. ty­
godnia.- 8.30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.33 Co kto lubi. 3 M

„Szaleństwo i metoda" — 10 ode,
pow. (powt.) . 9.1Ó Na góralską
nutę. Sopotniańskie wesele. (Kt.) .

8.30 Gdy się mówi „Hotele praco­
wnicze”. 9.50 Solo na akordeonie.
10.00 80 minut na godzinę. 11.00

Grają Skaldowie. 11.15 Niedzielna
szkółka muz. 12.00 Galicja i nie­
podległość — o Krak. Kom. Likwi­
dacyjnej (Kr.). 12 .23 Muzyka z sal
koncert. 13.20 Przeboje z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop — przegląd
wyd. tyg. 14 .30 Muzyczne Prern.
Fr. III. 14 .50 „Piłką” — rep. 15.20

Wszystko o Esther Phillpą. 15.00

„Wyrodek" — słuch. T . Lubkle-
wicz-Urbanowlcz (powt.) . 16.38
Bacha gra Virgtl Fox. 17 .00 Za­
praszamy do Trójki. 19.0Ó Z „Kry­
minalnej Płyty” Ricka Wakeraa-
na. 19.30 Opera tyg. C. Montever«
di „Orfeusz”. . 19.30 „Szaleństwo
i metoda” — 11 ode. pow. jń.Op
Jazz piano forte. 20.40 „Czarne
słońce Gerarda de Nerval”. 2i.«j8
Z tysiąca 1 jednej pieśni — Poe­
ci Szymanowskiego. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz. — Filia

Regina. 22.15 St. Teatralne Pr. III
— E. Włodarski „Wilczy dół”.
23.23 Złote przeboje Raya Cbsr-
lesa. 23.45 Między dniem a snem.

0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHr,

DZIENNIKI: 7.00,12.00,16.00,
22.55.

7.0'3 Kantaty Bacha. 8.05 Co sły­
chać (Kr.). 8 .29 Pog. (Kr.). 8 -3^
„Zakłócenia” — fel. (Kr.) . 8.48

Formy tan. w muz, poważnej --

menuet (Kr. — Stereo). 9.00 Po­
ranek liter.-muz. (Kr.). 9.45 A-
matorskie zesp. naszego regionu
(Kr.). 10.00 Klub Młodych Miłośn.
Muz. — Konc. dla młodz. 11.08 17

lek. j . łacińsk. 11.20 Fonot. fol­
kloru. 11.25 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12 .05 „Bogumił 1 Barba­
ra” — słuch, wg fragm. „Nocy i
Dni” M. Dąbrowskiej. 12 .35 Klub

Olimpijczyków — aud. dla ucze­
stników Olimp. Muz. 13.00 Klub

Olimpijczyków — aud. dla polon.
13.30 Konc. z gwiazdą. 14.10 Dźwię­
kowe wtajemnicz. — kangury.
14.30 Muz. 14 .40 Muz. z jednej pły­
ty (Kr. — Stereo). 13.M Niedziela
mistrza konserw — słuch. (Stereo).
15.32 Konc. muz. włosie, baroku.
16.05 st. Wawel (Stereo — Kr.).
17.08 Lajkonik (Kr.). 17 .10 „Debiut
tłumacza” (Kr.) . 17.20 Kone. ży­
czeń (Kr.). 18.00 Stereo i w kole-
rze. 19.10 Radlolatarnla — mag.
popularnonauk. 19.40 Pierścień ce­
sarski - słuch. 2010 B. Berthlań-
ski — „Sokół" — opera Ur. w 8
akt. (Kr. — Stereo). 22.00 Krak,
aktualn, sport. (Kr.). 22.10 Mię­
dzynar. Trybuna Kompozyt. —

Paryż 19T8.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze teatrów,
kin, radia 1 TV — Redakcją nie
bierze odpowiedzialności.

PROGRAM
TELEWIZJI

wiada Leon Bukowiecki
15.35 Co o tym myśliciel —

na pyt. odpow. pilot i nawiga­
tor LOT

15.45 Kolekcjonerzy.— pol­
skie samoloty w II wojnie
światowej

16.05 Cosmos 1999 ode. pt.
Ziarno zagłady film prod. TV
ang.

Reportaż 1 publicystyka
Studia — 2

16.55 Reporterska relacja —

rozm. z załogą statku „Za­
mość”

17.10 Fono-foto — R. Wój­
cik przedstawia

17.25 Urodzeni w 1900 fel.
film. B. Walter

17.35 Katalog potrzeb ser­
decznych — rozm. z przedst.
Min. Sprawiedliwości

Studio-2 o muzyce
17.40 Esther Philips
18.15 Puść mnie do tuby! —

opow. B. Kaczyński
18 25 Ćwierćwiecze Zesp.

Pieśni i Tańca „Śląsk” — fr.

wyst. i rozm. z T. Kopiom
18.45 Plebiscyt Studia 2 i

Studia Gama — piosenki 35
lat

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.20 Złoto dla zuchwałych
— film fab. prod. ameryk.-
jug-

22.45 Katalog potrzeb serde­
cznych — eksperci odpow. na

pyt. telewidzów
22.55 Kocham pana, panie

Sułku — opow. literacka J.
Janczarskiego

23.10 Wiadomości dziennika
23.15 ME ,w łyżwiarstwie

figurowym
23.35 Gra Adam Makowicz

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC — Sekrety

kina; Lassie ode. pt. Niebez­
pieczeństwa prerii — film prod.
USA (kol.)

16.05 Dla młodych widzów:
Wszyscy na start

16.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz Jamboree 78
cz. 1 w progr. fr. wyst. zesp.
— Birka Jazz Group i kwart.
Sandy Mossa (kol.)

Popołudnie wiedzy i fantazji
17.30 Nie tylko o kwarkach

— przed kamorami prof. A.
Wróblewski

17.45 Węzeł życia — rep. z

Centrum Medycyny Doświad­
czalnej Klin. PAN

18.15 Czerwona planeta —

film pdp.-nauk.
18.30 Moje' hobby hi-fi
18.40 Spotkanie ze Stanisła­

wem Leniem
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień- —

1968 M. Bałucki — Grube ry­
by — reż. J. Rakowiecki

21.40 Maja z wyspy sztor­
mówode.2pt.Zdalaodlu­
dzi film TV fińsko-szwedzk.
(kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TTR — hodowla zwie-
trząt, sem. 4 — Srodow. a

zdrowotność produkc. zwie­
rząt

6.55 TTR uprawa roślin,
sem. 4 — Znaczenie gospod.
roślin motylk., drobnonasien­
nych, wymagania gleb, i kli­
matyczne: stanów, pod upra­
wę

7.25 TTR, RTSS — Nasze
spotkania

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport Tele-
wizjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

Przygody Czarnego Królewi­
cza ode. pt. Znawca koni —

film prod. ang. (kol.)
10.20 Antena — inf. o pro­

gramie TP (kol.)
10.45 Wielkie rzeki, świata

— Ganges — film dok. prod.
franc. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Poranek symfoniczny

WOSPRiT — transm. konc. z

Domu Muzyki w Katowicach
— w progr.: Tańce z Maroszek
Z. Kodaly'a. Błękitna rapso­
dia G Gershwina i prel. F.
Liszta (kol.)

13.35 Z kamerą wśród zwie­
rząt — Nowy dom (kol.)

14.05 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

14.20 Zgadnij kim jestem
progr. publicyst. kult, (kol.)

15.05 Z życzeniami dla pol­
skich telewidzów z. okazji 60-
lecia niepodległości Polski
koncert TV bułg. (kol.)

15.30 Curro Jimenez ode. pt.
Przyjaciele w niebezpieczeń­
stwie — film fab. TV hiszp.
(kol.)

16.30 Tele-echo (kol.)
17.30 Na estradach świata

— Złota Fregata z Knokke —

cyrk wyobraźni (kol.)
18.15 Studio Sport — ME

w jeździe figurowej na lodzie
— pokazy mistrzów

19,00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Siad na ziemi — ode.

4 Wysoki komin film fab. TP
(kol.)

21.50 Studio Sport — ME w

jeździe figurowej na lcd'1 -

pokazy mistrzów.

PROGRAM II

9.45 Program dnia
9.50 Teatr TV A. Fredro —'

Odludki i poeta reż. A. Łapic­
ki (powt.)

10.40 Militaria, obronńośó,
nowoczesność: W laborato­
rium i na poligonie

11.10 Pegaz —- niedz. wyd.
—

' aktualna publicyst. kult,
(kol.)

12.10 Wielka gra — teletur­
niej (kol,)

13.00 Dla dzieci: Znacie? to

posłuchajcie — Cuda 1 dziwy
oraz z serii Piesek Agaty ode.
pt. Agata i rower (kol.)

13.40 Tańczy zesp. Mojsie-
jewa — progr. TV ZSRR (kol.)

14.30 Mówimy po polsku —

mag. oświat, o stylach język.
15.00 Studio Sport — Nar­

ciarski Bieg Gwarków
16.40 Sąsiedzi — 2-nowel.

film prod. ZSRR: Świnie ba-
kuły. Wiejski podrywacz

18.00 Stereo i w kolorze —

Ewa Podlas — w progr.: arie
z oper G. Rossiniego — tran­
smisja z sali PWSM w W-wie
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Telewizyjny music-
hall — progr. rozr. TV NRT5
(kol.)

21.15 Koncert orkiestry Si-
lantiewa (kol.)

21.45 Twarze teatru — Je­
rzy Radziwiłowicz

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE! PARTU
ROBOTNICZEJ Adres re-

dakcji: SI 072 Kraków. uL
Wielopole t. Ul p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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— Fryzurę zapomniała zrobić...

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI

— A tego zapasowego gracza wtoczymy w ostat­
niej rozstrzygającej minucie.

A gdy powraca
Do swych pieleszy,
Jak zmartwychwstały
Życiem się cieszy.
Jednakże niech nas

Ta wiara krzepi,
Ze nadszedł luty
I będzie lepiej!

Mniej będzie. hulał
Śnieżek na wietrze,
Mniej razy spadnle
Rtęć w termometrze,

Mniej nam dokuczą
Tej zimy skutki,
Mniej pęknie forsy,
Mniej łykniesz wódki

Mniej razy wyjdziesz
Na spacer w futrze
Bo jak wiadomo
Lute są krótsze!

CENNA UWAGA

Oddana bez reszty żona

jest jak kwota odliczona.

SĄ I TACY

Czci swemu bogu oddać nie mogą,
nie odebrawszy jej cudzym bogom.

BEZ ŻARTÓW

To, co teraz powiem
wcale nie jest żartem
i najlepsi mówcy
nawet milczą z’ kartek

Łuty
Już, jak widzicie.
Zima w rozkwicie,
Narciarz powiada:
Piękne jest życie!
Natomiast w mieście

Szary przechodzień
Fatalne stresy
Przeżywa co dzień.

Na dole ślisko,
Sople nad głową —

Trudno wędrował.
Cało i zdrowo!

PONIEDZIAŁEK

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Dtkobraz , „Enlenspiegel1
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TELEFON do redakcji: — Przed kilku dniami posłałem kilka

dowcipów do wykorzystania. Czy już je pan czytał?
— Tak przed kilku laty.

— MAMUSIU, do garnka z mlekiem wpadła nam mysz.
— To zrób coś z nią!
— Już zrobiłem, wrzuciłem tam po niej kota...

$
POCIĄG rusza, mąż układa na półce walizki I w pewnej

chwili mówi do żony:
— Szkoda, że nie zabraliśmy pianina-

SŁAWNEGO niemieckiego poetę — Henryka
Heinego — kiedy ten był ciężko chory — od­

wiedził w szpitalu jeden z jego przyjaciół. Akurat

pielęgniarki przenosiły pacjenta na Czyste łóżko,
— Jak się masz, jak się czujesz? — spytał go
troskliwie. — Jak widzisz — nie tracąc poczucia
humoru odpowiedział -mu Heine — kobiety wciąż
noszą mnie na rękach...

ALEKSANDER Dumas Starszy czując, że dni

życia ma już policzone, odwiedził w 1870 r.

swego syna w Pau. Kiedyś, przy kolacji wyjął z

sakiewki 1 ludwika i rzeki: — Posłuchaj synu, lu­
dzie opowiadają o mnie, że całe życie byłem marno­
trawny. Ale to nieprawdą! Gdy przed 40 laty przy­
jechałem do Paryża, miałem w woreczku 2 ludwi­
ki, a widzisz, że jeszcze do dziś został mi jeden.

fe3
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te
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— Co ty wygadujesz? Na co nam w pociągu pianino?
— Zapomniałem biletów, które na nim położyłaś...

— MAMUSIU — woła mały Staś — tatuś wraca! Co mu naj­
pierw pokażemy, twoje nowe suknie, czy mój dzienniczek?

PSYCHIATRA oprowadza stażystów po sanatorium: — Ten pa­
cjent stracił rozum, kiedy opuściła go dziewczyna.

— A tamten maniacko wpatrzony w sufit?
— On mu właśnie tę dziewczynę odbił...

$
NAUCZYCIEL pyta w szkole synka leśniczego: — Wczoraj

twój ojciec upolował 4 zające, dzisiaj także 4, ile ich będzie
razem?

— W domu osiem. Ale, gdy tatuś spotka się z kolegami w

niedzielę przy piwie, to będzie dwanaście zajęcy, trzy lisy 1

cztery kuropatwy.

*
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® Republika Benin wydała pod koniec ub. roku
3 znaczki, których tematem jest akcja na rzecz

ratowania Akropolu. Przedstawiają one widok na

Akropol, detale architektoniczne Parthenonu oraz

Parthenon.
@ Poczta NRD zainaugurowała tegoroczne emi­

sje sześcioma znaczkami, które przedstawiają rodzi­
me ptaki śpiewające.

@ Na jednym znaczku opłaty oraz 5 lotniczych
i bloku Togo znalazły się reprodukcje dzieł malarzy
światowej sławy, których rocznice śmierci lub u-

rodzin przypadły na rok miniony, Raoula Dufy’c-
go (1877 — 1953), Paula Gaugina (1848—1903). Vin-
centa van Gogha (1853—1890) Francisca Goyi (1745—

1828) i Albrechta Ourera (1471—1528). (ZG)

ES53

POZIOMO: 6 pomoc w odrabianiu lekcji, 9.
podtrzymują spodnie, 10. n , uszny śmiech, 12.
miasto na Litwie, 14. kogut tucznik, 15. tytuł
III symfonii Reethovena, 18. zona Hadesa, 19.
mechanizm w maszynie eh pisania, 20. zasłona
nad oknem lub drzwiami, 22. pierwszy po rek­
torze. 25. urządzenie dla narciarzy, 29. ogródko­
wy. pachnący kwiatek, 30. lekarstwo na ból

gardła, 31. owad, 32. dwa kolejne celne strzały,
33. nagroda za męstwo.

PIONOWO: 1. twierdza u ujścia Bugu, 2.

rozpowszechniony herb u polskiej szlachty, 3.
bunt, rozruchy, 4. pozostałość po wyrwanym
drzewie, 5. miejsce kapitulacji przed Szwedami
w czasie Potopu, 7. namiot z gałęzi, 8. ważna
na urlopie, 11. nauczyciel jednego trudniej­
szych przedmiotów, 13. przyrząd do pomiarów
głębokości morza, 16 zwinięty papier, 17. pa­
sza dla konia, 21. pozostałość po ranie, 23.

szczyt na Kaukazie pokryty wiecznym śniegiem.
24. pocisk napełniony odłamkami, 26 regularne
spotkania kupców i pośredników, 27. zielony
nalot na miedzi, 28. autorka . „Krystyny córki’
Lawransa”, 29. okupacyjna wódka (wspak).

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 9. II. 79 r. (decyduje data stempla poczto­

wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 5”. Wśród czytelników, którzy naaeślą pra­
widłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR S

Poziomo: 6. paradentoza, 9. Mendog, 10. lawina,
12. uwaga, 14. pogrom, 15. łupina, 18. sortyment, 19.
koszykarz, 20. sarabanda, 22. stawonogi, 25. biel­
mo, 29. palant, 30. autor, 31. Hubert, 32. Ankona,
33. reprodukcja.

Pionowo: 1. tandem, 2. katgut, 3. centaur, 4. ste­
laż, 5. szkwał, 7. dekret, 8. snopek, 11. monomania,
13. intrygant, 16. Berno, 17. astat, 21. aplauz, 33.

nylony, 24. rotunda. 26. oberek, 27. Saturn, 28.
gratka, 29. pokoje.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
nr 3, z dnia 19/20 I 79 KSIĄŻKI otrzymują: J. Ka-

labińska, J. Kalinowska, J. Bartke — Kraków,
I. Bujarski — Muszyna, L. Mazur —

. Modlnica, A.
Biermański — Nowy Sącz, A. Kowal — Wiśnicz

Nowy, T. Skrodzki — Chrzanów, J. Kopacz — Że­
giestów Zdrój, E. Wilga — Tarnów.

KRZYŻÓWKA KRZYŻÓWKA KRZYŻÓWKA

Nr5 RokTygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Że nikt ci nie powie, żeś głupi, przez to mądrym nie

jesteś’’ (Aleksander Fredro 1793—1876), komediopisarz, poeta.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ODPOWIEDŹ
(z szacunkiem)

Na dobrą sprawę, to nie wiadomo

DZIAŁ LISTÓW
Nadszedł list treści następującej:

„Szanowny Panie Redaktorze. W dniu 17 stycznia br. w ma­
gazynie „Kurierek” Gazety Południowej ukazała się recenzja
redaktora Brunona Rajcy. Znany z ciętego i bezkompromisowe­
go pióra Autor, tym razem delikatnie mówiąc minął się z praw­
dą. Swoją nierzetelnością wyrządził krzywdę grupie ludzi, któ­
rzy w niełatwych warunkach próbują tworzyć nowe formy
rozrywki. Nierzetelnością dziennikarską jest. pisanie recenzji z

imprezy, której osobiście się nie oglądało. Nie wdając się w

szczegóły, gdyż trudno dyskutować o nie istniejących sytuacjach
imputowanych przez Autora — zapraszamy na program Varie-

tes „Feniks”. Może wtedy redaktor Rajca nie porówna naszego

programu z metodą sprzedaży czajników bez gwizdka w Byd­
goszczy. Nasuwa się tu zresztą skojarzenie, że taka recenzja jest

próbą sprzedaży nie tyle czajnika bez gwizdka — ile wręcz

samego gwizdka. Ponawiając zaproszenie — pnzostajemy z sza­
cunkiem — wykonawey programu Yarietes „Feniks”.

komu odpowiadać,_

z

kim się spierać. Nie ma żadnej pieczęci instytucji, a nazwi­
ska — choć zapewne znane i cenione — niestety nieczytelne.
Trudną więc mam sytuację, a chciałbym tak bardzo poważ­
nie i serio potraktować interlokutorów, zwłaszcza że zawsze
— podobnie jak Janusz Cichalewski — walczyłem o prawa
kobiety do publicznego rozbierania się.

Na miejscu skrzywdzonych byłbym nieco ostrożniejszy w

ferowaniu zarzutów o nierzetelności i na wszelki wy­
padek zainteresowałem tym mego sympatycznego adwokata
mecenasa Wiktora Sadowicza. Niczego wszak nie recenzo­
wałem, chociażby dlatego, że w tym przypadku nie stać by
mnie było na taki gest. Informację o oryginalnych meto­
dach działalności Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych — Oddział w Krakowie — który przy okazji poszerzę
— traktuję jedynie jako przyczynek do dyskusji nad stanem

rozrywki w Polsce, która toczy się akurat na łamach „Poli­
tyki”. Nie wiem czy ci, którym powierzono humor Polaków
— lub sami się obwołali — mają jeno licytować się: kto wię­
cej zapłaci za gołego babusa w knajpie. Najczęściej są to a
bowićm artystki — szczodrze opłacane — na widok których |

PROGRAM I
12.45 TTR, Uprawa roślin
13.25 TTR. Mechanizacja rol­

nictwa
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka

— nauczanie rachunku praw­
dopodobieństwa

16.00 Dziennik (kol.)
16 10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.20 „10 minut” — Teletur­

niej (kol.) .

17.30 „Być kobietą” — „Li­
sa” — film NRD

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr telewizji —

„Płaszcz” wg Mikołaja Gogola
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 „Jak?” — Pr. publ.

kult, (kol.)

PROGRAM II
16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki — kurs

podst
SPOTKAJMY SIĘ

RAZ JESZCZE (cd)
17.00 Omówienie programu
17.05 Spotkanie z piosenką

studencką
17.40 „Bądź idealną ciocią”

— pr. ąuizowo-rozryw. (kol.)
18.05 Buster Keaton contra

Harold Lloyd — turniej komi­
ków (kol.)

18.30 W zwierciadle kronik
PAT-a

18.35 7 sylwestrowe spotka­
nie z balladą

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
SPOTKAJMY SIĘ

RAZ JESZCZE (cd)
20.15 „Przed sądem” — pr.

public.
21.00 „Konie i hodowcy” •—

rep. film. Wiktora Mellera
21.30 Rozmowa z Antonim

Swięckim i Wiktorem Melle­
rem — prowadzi Jan Ciszew­
ski

21.40 Piosenka w wykonaniu
Daniela Olbrychskiego

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Beniamiszek — film

prod. TP

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Wtorek melomana —

„Pory roku muzyką pisane...”
21.15 24 godziny (kol.)

WIECZÓR FILMOWY
21.25 „Przed i po debiucie”

1. „Dalej i dalej”. 2. „Idzie
mróz” 3. „Kradzież”. 4. „Ak­
tor” . reż. — Piotr Andrejew
(kol.)

22.15 Stare kino — „Łza się
w oku kręci” — w’ programie
sylwetki i pierwsze role m. in

Andrzeja Łapickiego, Tadeusza
Łomnickiego, Gustawa Holo­
ubka.

RO DA

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Matema­

tyka
6.30 TTR — Mechanizacja

rolnictwa
12.45 TTR, RTSS — Chemia
13.25 TTR. RTSS - Wska­

zówki metodyczne
14.30 W drodze do nowego —

produkcja owczarska — dobre
stado

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.) \

19.10 Ęiódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 15 Teatr sensacji — Jo­

anna Jarzębska (ńa motywach
powieści Joanny Chmielew­
skiej) — „Kim jesteś, kocha­
nie?”

21.35 PEGAZ (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22 35 Szuflada - sylwetka

profesora Bolesława Górnic­
kiego (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Język francuski kurs

podst. (kol.)
17.05 Język rosyjski kurs

podst,. lekcja. 16 (koi.)
17.30 Ze źródeł sztuki —

„Sztuka starożytnej Grecji”
(kol;)

18.10 Studio Sport (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — Pedagogika

— kształcenie ustawiczne na­
uczycieli

20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie

początkowe — analiza progra­
mu nauczania plastyki w kl. 2I

unmunnmr rogram
■uzzKełewizjittjyoihiiouŁj
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WTOREK
PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR’ — Mechanizacja

rolnictwa
13.25 TTR, RTSS — Mate­

matyka
14,00 TTR — Mechanizacja

rolnictwa ’ i
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora — spotkanie emerytów
samochodziarzy

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Studio telewizji mło­

dych (kol.)
17.25 Stawka — teleturniej

(kol.)
17.50 Sonda — „Osnowa i

wątek” (kol.)
18.15 Raj zwierząt — Życie

hien” — film TV RFN/jap.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Pogoda dla bogaczy”

— ode. 6 (kol.)
21.10 Świadkowie — pr. pu­

blicystyczny (kol.)
21.30 CAMERATA — maga­

zyn muzyczny
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 W minutę po premie­

rze — „Niedokończony życio­
rys”

PROGRAM II
16.25 Progrąm dnia
16.30 Język angielski — kurs

podst.
17.00 Język niemiecki —

kurs podst.
17.25 Dla dzieci: „Lalki w

rękach mistrzów”
18.00 Studio Sport — sprin­

tem przez Polskę (kol.)
18.30 Sensacje z przeszłości

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr).

16.50 Dla dzieci: „Entliczek-
Słowniczek" (kol.)

17.15 Losowanie Małego Lot­
ka (kol.)

17.25 Skarbiec — tygodnik
historyczny (kol.)

17.55 Między nami jaskinio­
wcami — „Małe, niewinne
kłamstewko” (kol, )

18.20 Studio sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Pustelnia parmeńska"

film fabr. prod. franc.
23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H
16.00 Program dnia
16.05 Wszechnica telewizyjna

— „Żyć nowocześnie” (kol.)
16.35'Język rosyjski (kol.)
17.00 Język angielski
17.30 „Daleko od szosy” ode.

pt. „Egzamin” film fab. prod.
TP (kol.)

18.40 Postawy i poglądy —

pr. publ. o odwadze, poświęce­
niu i odpowiedzialności mary­
narzy

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.15 Mam pomysł — popu­

laryzacja wynalazczości i ra­
cjonalizacji (kol.)

20.45 Rodowody —. „Czer­
wony kasztelanie” przedsta­
wienie sylwetki Edwarda
Dembowskiego (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Bez recept — rozmo­

wy o wychowaniu (program
dla rodziców)

21.50 Pieśni i piosenki z

tamtych lat — w programie
pieśni i piosenki z lat 50-tych
w nowym opracowaniu (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Kino — Oko” — Ka­

lejdoskop filmowy. W pro-‘
gramie następujące filmy: 1.
„Eiffel — nie tylko wieża” —

USA, 2. „Spacer pó Pekinie”
— poi., 3. „Migawki ze świata”
— felieton filmowy (kol.)

PIĄTEK \

nawet czajniki nie chcą już gwizdać. I żeby to odkryć, nie
trzeba nawet fatygować się ao kawiarni „Feniks”.

Nie wiem czy w Polsce Ludowej są dobre czy złe warun­
ki, natomiast przychodzi mi jedynie' współczuć, że Varietes
„Feniks” w niełatwych warunkach próbuje tworzyć no­
we formy rozrywki. I po co te gorzkie żale? Nikt was prze­
cież do tego nie zmuszał.

Natomiast obawiam się, że realizatorzy Varietes „Feniks”
mają wyższe aspiracje niż możliwości. No, ale chciałbym się
mylić, bo a nuż ktoś objawi się talentem!

Spotka cię szczęście!
Myślałem, że będę miał już spokój: ucichły dyskusje o jasno­

widzu Czesławie Klimuszce, umilkły spory o uzdrowicielu Cli-
vie Harrisie. I oto dostaję taki list:

Ten list-łańcuch pochodzi z Wenezueli. Został napisany przez
Antoniusza von

tego czasu list
listu-łańcucha i

jaciół. Po paru
stantine Tesso dostała ten list w 1953 r., jej sekretarz wykonał
20 kopii, ona je wysłała. Parę dni później wygrała na loterii
2.000.000. Caride Hrand otrzymał również list. Prędko o nim

zapomniał, a po paru dniach stracił posadę urzędnika. Znalazł

jednak list i wykonał 20 kopii, a 9 dnia otrzymał lepszą pracę.
Maria Horskalin dostała ten list, który jej nie zainteresował.

Wyrzuciła go,
*

po paru dniach zmarła’. San Pedro Fino też

otrzymał list i od razu go wysłał. Parę dni później otrzymał du­
że pieniądze i dobrą posadę.

Dorota Terakowska, dziennikarka z Krakowa też od razu wy­
słała 20 kopii. Po paru dniach otrzymała lepszą pracę w tygod­
niku „Przekrój’’. Don Hillar wygrał 68.069, które od razu zgubił
bo przerwał list-łańcuch. Gen D. nim dostał ten list z Filipin,
wygrał 775.000, a w 6 dni później zmarł, bo nie wysiał listów.

W ŻADNYM WYPADKU NIE PRZERYWAJ ŁAŃCUCHA!

„Zaufajcie tej Pani (Panu), aby list szedł właściwą drogą. Tą
prośbą zostało dla Pani (Pana) wyproszone szczęście. Oryginał

Soen, misjonarza z południowej Wenezueli. Od
ma obejść cały świat. Proszę napisać 20 kopii
wysłać go do krewnych i znajomych oraz przy-
dniach czeka Panią (Pana) niespodzianka. Con-

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Chemia
6.30 TTR, RTSS — Wska­

zówki metodyczne
13.25 Język polski, sem. 4
14.00 TTR, RTSS — Fizyka
15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek telewizji

dziewcząt i chłopców oraz

film fab. prod. ZSRR „Biały
niedźwiedź” (kol.)

18.20 Patrol — „plastycy w

mundurach” (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski
6.30 TTR, RTSŚ — Fizyka
12.45 TTR, RTSŚ — Język

polski
13.25 TTR, RTSS — Mate­

matyka
15.15 Redakcja szkolna za­

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — psychologia

• 16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.)
17.15 „W kręgu rodziny” pr.

publ. (kol.)
17.45 „Dom i my” (kol.)
18.00 Magazyn motoryza­

cyjny (kol.)
18.30 „Profesor i 'panna”

ode. 1 pt.. „Jana z koszutaru”
film fab. prod. TV jug. (kot)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych (kol.)

19.10 Siódemka ,

19.30 Wieczór i dziennikiem
(kol.)

20.15 „Miłość i pożar” film

prod. ZSRR (kol.)
21.25 Koncert WOSPRIT —

w programie Franciszek Schu­
bert (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Świat, ludzie (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski —•

kurs podst. (kol.)
17.00 Estrada folkloru —

Zielona Góra — 78 (kol.)
17.30 Dla młodych widzów:

„Wielogłos” — „Dlaczego tak
mało czytamy?”

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)

. 19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Studio Sport — wokół
stadionów (kol.)

20.45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w dwójce

„Ulica zachodnia 13” film fab.

prod. USA

wyszedł z Wenezueli i Holandii i przeszedł świat 10 razy. Szczę­
ście to zostało dla Pani (Pana) przysłane. W 95 godzin po otrzy­

maniu listu będzie Pani (Pan) mleć szczęście, proszę tylko wy­
słać 20 kopii do ludzi, którzy zdaniem Pani (Pana) potrzebują

szczęścia. Proszę w tym liście nie wysyłać pieniędzy — nie zgu­
bić listu. List ten musi Pani (Pan) wysłać w 96 godzin po otrzy­
maniu”.

Może bym i nie wierzył w te dziwactwa, wszak jestem racjo­
nalistą. ale jak wytłumaczyć przypadek Doroty Terakowskiej?
Kobieta której zawsze dobrze się wiedzie, poszerzyła tę kore­
spondencję i rzeczywiście otrzymała ofertę „Przekroju”, było
nie bylp, tygodnika masowego. Nie będę chyba ryzykował, bo

jak wielokrotnie się przekonałem że asekuranctwo raczej popła­
ca, i tą drogą przekazuję ów list pod następujące adresy:

red. Arkadiusz Pilarz — Telewizja Kraków, by cię kochali;
red. Wiesław Karaś — Telewizja Kraków, by dobre samopoczu­
cie nie opuszczało; red. Wacław Żurek — naczel­
ny redaktor „Studenta”, by uwierzył, że wszelkie powo­
dzenia w taktyce; Mieczysław Górkiewicz — dyrektor i kie­
rownik artystyczny Teatru „Bagatela” w Krakowie, by dyrekto­
rzy administracyjni go nie zawodzili; red. Władysław Cybulski
— „Dziennik Polski”, odwagi; red. Teresa Stanisławska — „Echo
Krakcwą”, samych łakoci, red. Janusz Roszko, wygranej; red-

Maciej Szumowski — Telewizja Kraków i „Gazeta Południo­
wa”, by otrzymał ofertę z „Przekroju”; red. Leszek Mazan —

„Przekrój”, „Gazeta Południowa”, kilku jeszcze pseudonimów,

Tych których najbardziej kocham — a pogubiłem adresy —

usatysfakcjonują w korespondencji prywatnej. Niech was szczę­
ście nie opuszcza.

%
KABARET „KURIEREK", jak zwykle w sobotę 1 niedzielę w

kawiarni „Ratuszowa”. Nie możesz dostać biletów, skontaktuj
się z Ryszardem Gitlsem — „Estrada Krakowska”, a on wszyst­
ko załatwi. Nawet Ernest Bryll nie miał trudności z obejrze­
niem ostatniego programu. Niektóre piosenki z kabaretu nada
Krakowska Rozgłośnia Polskiego Radia w programie IV jutro
o godzinie 17.05, w Sobotnim Magazynie Redakcji Rozrywki pro­
wadzonym przez Marka Pacułę.
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